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Sprawy zaw odow e b ibliotekarzy polsk ich  są 
dzisiaj trudne do scharakteryzowajnia, zwłaszr 
cza dziedzina b ib liotek  publicznych, p odle­
g łych , saraorziądowi. Gm iny w P o lsce są jeszcze 
w stadium  organizacji, na pierw szy plan ich  
działalności wysuwają się problem y krzyczące, 
jak aprow izacja, zdrotwie, kw estia m ieszkan io­
wa, opieka społeczna —  stąd t e i  zagadnienia  
ośw iaty i- b ib liotek  odsuwane są na plan dal­
szy. N iew ie le  jest przeto m iast, które w znow iły  
s>voje obo\viązki w zakresie czyteln ictw a, te z;aś, 
k tóre przed wojną b ib lio tek  nie prow adziły , 
nie w iedzą poproś tu, że w oigóle b ib lio tek i pu­
b liczne należy orgatnizować. B yć m oże, że do­
p iero nacisk w ynikający z ustawy b ibliotecznej 
p osunie tę sprawę .naprzód.

Drugą przeszkodą, która utrudnia zoriento­
w anie się w sprawach zawodowych naazeigo ru­
chu —  to brak danych i odpow iednich  publir 
kacji, inform ujących o stanie b ib lio tek . N ieła t­
we są kontakty korespodencyjne, a naw et koła  
prow incjonalne Z .B .P. n ie ob jęły  jeszcze sferą 
siwoich w pływ ów  zakreślonych dla n ich  tere­
nów w ojew ódzkich. D latego też referat n in iej­
szy nie będzie operow ał szczegółam i, k tóre by­
łyby oparte na ma&owycih danych z całego kra­
ju. Za punkt w yjścia b iorę oliiręg łód zk i wraz 
z Łodzią, w ychodząc z założenia, że jest to dzi­
siaj okręg najw ięcej norm alny: pod względ&m 
ilo ści mieisizkańców najpow ażniejszy, przede 
w szystkim  zaiś m ający tradycje poważnej pracy  
ośw iatow ej. Jest to Avięc środow isko n iejako  
sym boliczne i przeto nie będzie w ielkim  grze­
chem  m etodycznym , jeżeli w iadom ości Zi tego  
terenu będą podstaw ą do rozważań na tem at 
spraV zaw odow ych b ib liotekarzy samorządom

*) Referat w ygłoszony na Zjeździć Delegatów 
Kół Związku Bibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich 
W maju r, b,

wy oh. Na szersze badania —  zajęty przez cały 
rok organizacją b ib liotek  m iejskich —  nie m ia­
łem  zupełn ie czasu.

Jeżeli w ięc chodzi o okręg łódzk i, obejm u­
jący Łódź i szereg m iast uprzem ysłow ionych , 
pierw sza rzecz, jak się rzuca w oczy, to żyw io­
łow y ruch w  odbudow ie b ib lio tek  przedw ojen­
nych, a jed nocześn ie w otw ieraniu  now ych bi­
b liotek . Sam orządy tutejsze, które i przed w oj­
ną zawsze w ysuw ały na pierwszy plan  postu lat 
dem okratyzacji w iedzy, realizują dzisiaj orga­
n izow anie b ib liotek  publicznych z rozm achem , 
m im o że budżety są dotąd p łynne, a wpływy^ 
podatkow e prawie że n ie uregulow ane. D la  
przykładu przytoczę fakt, iż w roku ubiegłym  
Zarząd m. Łodzi w ydał m i dyspozycje, aby 
w roku bieżącym  uruchom ić, poza odtworzoną  
już przedw ojenną siecią, jeszcze dodatkow o  
15 b ib liotek  dzielnicow ych.

Zdawaliśm y sobie sprawę z tego, że na prze­
szkodzie do rea lizacji takiego program u będą  
stały: braik książek  i brak lokali. Tymiczasem  
ok ala ło  się, że w praw dzie w ielk iego  wyboru  
w księgarniach  nie ma, ale od czasu do czasu  
m ożna nabyć zu pełn ie dobre kom plety  druków  
przedw ojennych; wzmaga się także i nowy ruch 
wydaw niczy. Także i z lokalam i m imo ciasnoty  
m ieszkaniow ej sprawa n ie przedstaw ia się zbyt 
tragicznie, gdyż szkoły  sam e często ofiarow ują  
po k ilka w olnych izb na b ib lio tek i, a organizacje 
społeczne, u lokow ane przew ażnie w obszernych  
poniem ieckich  pałacach, użyczają miejeica na 
księgozbiory pow szechne.

Okazało się jednak, że na przeszkodzie do 
rozrostu b ib liotek  stanął czynnik n ieprzew i­
dziany tj. brak ludzi  do  pracy  z  p o w o d u  n isk ie­
go uposażenia  b ib l io tek a rzy  sam orządow ych .  
i  oto dochodzim y do istoty  k w estii zawodowej 
w dobie dzisiejszej.
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N ie ws-zyscy, przedw ojenni, fachow i b ib lio ­
tekarze stanęli do pracy. P oszli oni do zaw o­
dów w ięcej płatnycih, do fabryk i b iur przem y­
słow o-handlow ych, do organizacji sp ółdzie l­
czych. Zjaw isko to samo co i w sz^colnictwie. 
Sam orządy, w znaw iając swoje czynnności po 
w ojn ie, przyznaw ały bibliotekarzoim  pensje  
przedw ojenne tj. kategorię: X I dla sił pom ocnir 
czych i IX  dla k ierow n ik ów  b ib lio tek  dzielni;)o=’ 
wyoh, co na początku r. uh. w ynosiło  od 300  
do 700 zł ze w szystk im i dodatikami. Przy­
działów  żyw nościow ych wówczas nie b yło . Zbio­
rowa podw yżka pensji dla w szystk ich  pracow ­
ników  m iejskich n ie zależy od kom p eten cji 
W ładz Sam orządowych, lecz od W ładz Central­
nych. P od  naiciskiem Zwiiązku oraz osób, k ieru ­
jących spraw am i b ib lio tecznym i w Zarządach  
M iejskich, w szystkich b ib liotekarzy awansowa­
no o jeden  sto p ień  wyżej i przy końcu roku  
ubiegłego p rzeciętne uposażenie w ięk szości bi­
b liotekarzy w ynosiło  od 700 do 900 zł m ie- 
sięczinie. Sytuacja w ięc n ie u legła w^ielkiej po­
prawie. Skutki przeto były opłakane: aporo
m łodszych s ił fachow ych n ie zw iązanych z  wy­
sługą lat, opuściło , jałco druga fala, p laców ki 
b ib lioteczne, gdyż w branżach gospodarczych  
m łodsze siły biurow e otrzym yw ały m inim um  
zł 3 .000 i różne punkty. Jeżeli zaś ktoś opa­
nował buchalterię (sipecjalnie dzisiaj najw ięcej 
poszukiw aną) mótgł otrzym ać od 5.000 do
7.000 zł m iesięczn ie. /

D ła uzyskania fachow ego narybku K oło  
•Ł ódzk ie zorganizow ało kurs b ib liotekarsk i przy 

pom ocy finansow ej Zarządu m. Łodzi i K ura­
torium  Szkolnego. Kurs ukończyło 20 osób, lecz  
n ik t z tych absolw entów  nie złożył o ferty  do  
b ib liotek  m iejsk ich , n ie m ogąc p ogodzić się 
z niską taryfą płacy.

R ozpoczął się nowy alarm i wóлvczaв zaczę­
to w ypłacać b ibliotekarzom  prem ie po 500  
zł co trzeci mieisiąc, gdyż zasada prem ii obej­
m owała tylko 10%  personelu  m iesięczn ie.

Z pom ocą przytszedł nam Zarząd G łówny  
Zwiąi;ku B ib liotekarzy P olsk ich  nadsyłając do 
Zarządu M iejskiego in terw encję odmośnie do­
datków  naukowych dla b ibliotekarzy, na pod­
staw ie analogicznych dodatków  dla b ib lio teka­
rzy państw owych. W yzyskaliśimy te  argum enty  
i pirzesłaliśmy nową petycję o podw yżkę płac, 
lecz odipowiedziamo nam odm ow nie, m otyw ując  
tym, że pensje b ibliotekarzy przekroczyłyby  
w ówczas pensje naczeln ików  a naw et ław ni­
ków zarządów  m iejskich.

N atom iast w w yniku tej akcji uzysikaliśmy 
sukces uboczny, bow iem  przyznano nam 300  
zł dodatku bibliotekariskiego, co przeszło łatw o, 
bo taki sam dodatelk gm inny posiada nauczy­
cielstw o szkół powisizechnych.

Nowa akcja podw yżkow a sk ierow ana zosta­

ła na uzyskanie specjalnych awansów dla star­
szych sił b ibliotekarsk ich  nie w ramadh grup 
uposażen iow ych , le cz  przez dodatki funkcyj­
ne, argum entow ane tym , że b ibliotekarze tej 
k ategorii są to, w edług nomenklatuiry służbo- 
Avej, w łaściw ie ref(ęrenci, k ierujący pew nym i 
działam i pracy w b ib lio tekach  publicznych. Tą 
drogą udało się aw ansow ać szereg osób w ceii- 
trali i 'kierow ników filii,

W tym  stan ie  rzeczy uposażenia p ien iężn e  
bibliotekarzy m iejakich w ahały się od 1.300 do
1.800 zł miesięcizinie.

W ostatn ich  czasach u leg ły  zm ianie prem ie, 
'które zostały  skasow-ane, natom iast ci b ib lio te­
karze, którzy je otrzym yw ali co kwartał, otrzy­
mają teraz stałe dodatki do pensji po 500  
i 1.000 zł.

Od stycznia r. b. otrzym ujem y deputaty żyw­
nościow e, k tóre p o  p rzeliczeniu  na ceny w ol­
norynkow e wynoszą dla sam otnych 750 zł dla 
rodzinnych 1.000 zł.

D oliczyw szy do pensji czysto form alnycli 
w artość przydziałów  żyw nościow ych, otrzym u­
jem y na dzień dzisiejszy pensje b ib liotekarzy  
m iejsk ich  od 2.000 do 2.800 zł m iesięcz­
n ie. D la porów nania warto zaznaczyć, iż analo'- 
giczne d zisia j stanow iska referendarskie lub 
kierow n ik ów  działów  otrzym ują w spółdzielczo^  
ści lub w przem yśle łódzkim  od 5.000 do
8.000 zł uposażenia p ien iężn ego , n ie licząc 
przydziałów  żyw nościow ych, zaś w handlu de­
talicznym  taik zw anej pryw atnej in icjatyw y, 
pensja  subiekta  w ynosi 7— 8.000 zł a k ie­
row nika działu od 8— 12.000.—  zł. P en sje zaś 
kierow ników  w m ałych fabrykach do 30.000  
zł m iesięczn ie i w ięcej.

R zecz jasna, iż takie pensje b ibliotekarzy  
dają tyllco skrom ne w arunki’utrzym ania. Jeżeli 
m im o to spora ilość  b ib liotekarzy  nadal pracu­
je na dawnych stanow iskach, to  d latego, że w ią­
że ich z pracą zamiłowanie), nadzieja na popra­
w ę, długość łat Siłużby i naturalne psycholo'- 
giczne przyw iązanie.

Alby jedinak n ie doprow adzić sił w łasnych do 
zupełnego upadku zaczęliśm y szukać dróg wyj­
ścia z c iężk iej isytuacji i  w yszukujem y dla 
w szystkich praw ie b ib liotekarzy miejsikich dru­
g ie dodatkow e posady, g łów n ie przy twonzeniu  
licznych  b ib lio tek  społecznych . Związki zawo­
dow e, sp ó łd zie ln ie , instytucje państw ow e otrzy­
mują od mas fadhowe siły , k tóre za dodatko­
we wynagrodizenie organizują now e b ib liotek i. 
Inni znów , m ając pewną wprawę w pisaniu, do- 
ralbiają piórem . N ie jest to jednak zjawisko  
d odatnie, bo pisze się n ie na skutek pew,nych 
badań, zw iązanych z pracą zaw odow ą, lecz  
obrabia się tem aty  aktualne dla periodyków , 
a czasem  naw et dla dzienników . D odatkow e  
prace pow odują jednak p rzeciążenie i zm ęcze­
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nie fizyczn e, wazysłko izaś razem  odbija się na 
aspiracjach społeczinych i naukowyoh b ib liote­
karzy. Z tego pow odu rów nież trudno podcią­
gnąć pracę na teren ie Związku do poziom u za­
interesow ań iprzedwojeim ycli. O bow iązki człon­
ków  Zarządu K oła są iẑ byt uciążiliwe, bo absor­
bują czas, którego pracujący człon kow ie zbyt 
w iele  n ie m ają.

P odob ne skutki obserwuje się na teren ie  
głów nej pracy zaw odow ej w  b ib liotekach  m iej­
skich. Po za obow iązkam i form alnym i, jak 
organizacja księgoizbioru i  obsługa czyteln ików , 
do innych wyższych w ysiłków  n ie sposób b i- 
blioteikarzy podciągnąć. Badanie czyteln ictw a, 
książki i czyteln ika, szukanie n ow ych  dróg pra­
cy fachow oibibliotekariskiej, słow em  te dzie­
dziny, k tóre na naszym  teren ie  upraw iane by­
ły  przed wojną żywo i tworzyły szlachetny wy­
ścig aspiracji —  dzisiaj są praw ie n ietkn ięte .

Jeżeli te w arunki e,gzystencji tak odbijają 
się  na pracy przysięgłych  n iejako bibliotekarzy, 
to rzecz jasna n ie  przyciągają nowych sił, n i­
czym  z praicą bibliotekarską n ie zw iązanych. 
Odczuwa się  brak kandydatów  nie tylko facho- 
wyich, lecz n aw et o pew nym  p oziom ie form alne­
go w ykształcenia. M ożna jeisizczie zinalleźć chęt­
nych do pracy kandydatów  ze szkołą pow szech ­
na, k tórzy od łwedy m ogliby p ełn ić  funkcje  
m anipulacyjne w w ypożyczalniach  n iższego ty­
pu. Próba ta k a  w Łodzi się n ie udała a 
kandydaci —  aczkolw iek  chętn i —  po m iesię­
cznej obserw acji zostali usunięci: n ie tylko  
bow iem  brakło im  elem entarnej orientacji w  l i­
teraturze, lecz  poprostu  pisać n ie u m ieli. Zdo­
bycie zaś Ikandydatów na istanowielka samo^ 
d zielne jest praw ie n ierealne.

Z tego pow odu rozwój s iec i b ib lio tek  pu­
b licznych  w  Łodzi zoetał zaham owany. I już 
dzisiaj n ie  m a m ow y o tw orzeniu now ych 15 b i­
b lio tek  w  roku bieżącym , raczej dom inuje tro­
ska, aby utrzym ać to, co juiż funkcjonuje i n ie  
zam ykać b ib lio tek  czynnych. W m iastach po­
m niejszych  stanow iska kierownictze obejm ują 
n iefach ow cy i poziom  organizacyjny tych bi­
b lio tek  buidzi pow ażne abawy.

Aby zapobiec dalszej depresji m aterialnej 
K oło Ł ódzkie zw róciło isię do Ministira Oświaty  
z apelem  o u dzielen ie specjalnej dotacji dla 
biiibliotekarzy sam orządowych jako w yrów nanie  
ponsji. M inisterstw o daje w praw dzie sam orzą­
dom zasiłk i n a zakup książek, lecz ta pom oc  
sprawy nie rozw iązuje, bo ostatecznie będą  
książki lecz braknie ludzi do pracy. O dpow ie­
dzi form alnej jeszcze n ie  otrzym aliśm y, lecz  
w yjaśnienie u stne, u dzielon e naszem u delegato­
w i, było odimowne.

Jako oistateczne w yjście m amy zam iar zw ró­
cić się o p om oc ziagranicę. W tym  celu bada­

m y źródła in form acji i m ożliw ości praktyczne  
otrzym ania stam tąd ew entualnych zasiłków.

Poza kw estią uposażenia, która dom inuje  
w naszych troskach zawodowycih, in ne sprawy  
nie budzą w iększych  oibaw. U rlop y są honoro­
wanie w  m iarach przedw ojennych, op ieka zidro- 
wotna rów nież p ozostaje w  kom petencji U bez- 
pieczaln i Społecznej. Inne sprawy, jak naprzy- 
kład strona m oralna pracy b ibliotekarsk iej, są 
raczej dobre; uiZłnanie jest p ełn e, pom oc opinii 
publicznej i prasy jest czasem  wzirusziająca.

W  lepszycih w arunkach m aterialnych znajdu­
ją się dzisiaj b ib liotekarze b ib lio tek  społecz­
nych przy dom ach Ikultury robotniczej, spół­
dzielniach i zw iązkach zaw odow ych. PonieAvaż 
oragnizacje te  w p o lity ce  uposażeniow ej n ie są 
krępow ane, mogą dostosow yw ać p en sje b ib lio­
tekarzy do poziom u  cen  żyw niościow ych na 
w olnym  rynku.

Oto w krótkim  szkicu sprawy na dzisiaj naj- 
ważniejisze.

Wnioiski:

I. N ależy te  sprawy przedstaw ić w łaściw ym  
czynnikom  państw ow ym , Iktóre w dzi­
siejszych zam ierzeniach  ustrojow ych mogą 
p rzez swe zarządzenia spow odow ać zn i­
w elow an ie uposażeń w ramach adm ini­
stracji publiczinej, tym bardziej, że dzisiaj 
granica m iędzy Państw em  a Samorządem  
praw ie, że n ie  istn ieje.

II. Jakaś spelcjalnie silna akcja Związku nie 
da w yników , bo jesteśm y liczbow o za sła­
bi. D ośw iadczenia lat 20 polityiki socjal­
nej naszego Związku n ie upoważniają do 
optym izm u, tym bardziej, że zw iązki dzi­
siaj znajdują się w innym  p ołożeniu  
niż przed wojną.

III. M oże ustaw a b ib lio teczna częściow o ure­
guluje te sprawy, o ile  sama w ejdzie  
w ży c ie , najlepsza bow iem  w ola ustaw o­
dawcy n ie  w ystarczy, gdy prawa ek on o­
m iczne są w danym  m om encie siln iejsze  
n iż • prawo pisane o najszlachetiniejszej 
nawet in tencji.

IV.* Muisimy przeczekać okres nędzy pow o­
jennej, ale czekać n ie b iernie lecz aktyw ­
n ie. N ajw ażniejszym  środkiem  zapobie­
gawczym  muisi być w łasna zaradność. N a  
pom oc Państw a n iew ie le  m ożem y liczyć. 
M usimy sob ie w yobrazić, że jesteśm y sa­
mi. N ie tylko lois pracownikóлv, lecz. i byt 
samych biblioteik leży  w naszych rękach. 
N ależy dużo p isać o naszych bolączikach, 
gdyż problem  bytu b ib liotekarzy —  to pro^ 
blem  kultury p olsk iej. M obilizujm y op inię  
publiczną i  przy jej pom ocy ratujm y na­
szą egzystencję.

Jan A ugustyn iak.
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о WŁAŚCIWE DROGI ROZWOJU BIBLIOTEK SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH

K sią ż k a  i b ib l io te k a  w s p ó łd z ia ła ją  ze  sz k o łą  
w  p roce isie  w y c lio w a n ia  p e łn e j  o so b o w o śc i 
d z ie c k a . O d u d z ia łu  k s ią ż k i  w  ży c iu  m ło d z ie ż y  
i w p ra c y  iSizkolnej z a le ż ą  n ie  ty lk o  w y n ik i n a u ­
c z a n ia ;  szko ła , po'd9taлvoлva p irag n ie  p r z y g o to ­
w a ć  d z ie c k o  p rz y  p o m o c y  b ib l io te k i  do  d a l-  
Sizego s a m o k s z ta łc e n ia  i sam o w y clio w ain ia  po  
o p u sz c z e n iu  sz k o ły , ty m  isam ym  p rz y c z y n ić  się  

A vychow ania k u ltu ra lin e g o  o b y w a te la , św ia ­
d o m e g o  o b o w ią z k ó w  w ż y c iu  k u ltu ra ln o -s ip o -  
łeczinym  sw ago  ś ro d o w is k a  i  p a ń s tw a .

Olbrzym ie znis?;czenia p ow ojen ne b ib lio tek  
szkolnych, p rzekreślen ie trudu ich opracow a­
nia, sta\via nas woibec kon ieczności odbudow y, 
organdzacji tej pracy od  nowa.

Logicfflnie w yłania się potrzeba poddania re­
w izji dotychczasow ych w yników  pracy w zakre­
sie organizacji b ib lio tek  szikoły podstaw ow ej 
i uw zględn ien ia  w planach na przyszłość tych  
form  z przeszłości, k tóre na podstaw ie do­
św iadczeń  zdały egzam in dojrzałości.

Z k o le i koniecznym  jest rów nież zharm oni­
zow anie tych form  z konkretnym  program em  
w spółczesnej p o lityk i kulturalno-oiświatowej.

Tak się już u nas dzieje, że dopiero w ielk ie  
nilcszczęścia narodow e uświadam iają nam  pry­
m at w artości ku ltury  i zwracają uw agę na 
czynnik najgłębiej w nią wprowadzający na 
llj ią fk ę  i b ib lio tekę. N ie jest rzeczą przypadlcu, 
że obecnie podejm ujem y tak głęboko dem okra- 
t)'czne tradycje K om isji Edukacji N arodow ej 
na odcinku b ib liotek  szikolnych: z najgłębszej 
troski o los narodu i jego kultury rodzą się 
najskutecziniejsze rady. Stąd b ib lio tek i szkolne, 
objęte centralną opieką czynników  fachow ych  
i oficja lnych  zarazem  w p rojekcie K om isji Edu­
kacji N arodow ej, a pom ijane we w szystkich  
dotychczasow ych projektach polskiej ustawy  
b ibliotecznej, znalazły n a leżyte  uw ziględnienie 
w zail\vierdzonym obecnie dekrecie o b ib lio te­
kach i opiecfe nad zbioram i b ib liotecznym i.

N ie m ogło być inaczej. W szak b ib lio tek i sizko- 
ły podstaw ow ej obejm ują swym zasięgiem  p o­
nad 3 m iliony dziieci w okresie urabiania sma­
ku literaickiego, kształtow ania charakterów. 
Miar^ ich rozwoju m ierzym y poziom  sizkoły 
średniej i wyższej. Już przed wojną rów nież  
liczn i ośw iatow cy uzaileżnili rozwój ośw iaty  
i kultury dorosłych od prizysposobienia biblio-  
lecznego i cizytelniczeigo młodizieży w szkole  
p odstaw ow ej, od przygotow ania absolwenta  
szkoły podstaw ow ej do korzystania z b ib lio tek i 
publicznej.

W łą c z e n ie  b ib l io te k  sizkolinych do  o g ó ln o p o l­
sk ie j s ie c i s ta n o w i n ie w ą tp l iw ie  m o m e n t z a sa d -  ,  
n ic z e j w ag i w  ic h  ro z w o ju . P o c z u c ie  s p ó jn i  
z b ib l io te k a m i ró ż n y  cli ty p ó w  w je d n y m  z d ro ­
w y m  u k lad iz ie , p la n o w o  i u m ie ję tn ie  u d o s tę p ­
n ia ją c y m  c a łe m u  sp o łe c z e ń s tw u  m ie n ie  k u l t u r a l ­
n e , w z m o c n i s a m o p o c z u c ie  b ib lio te k a T z y  s z k o l­
n y c h , rojubuidzi p o tr z e b ę  d o s k o n a le n ia  p ra c y , 
s tw o rz y  lepsizy k l im a t  d la  p o d ję c ia  z a n ie d b a ­
n y c h  p ra c  o rg a n iz a c y jn y c h  i te c h n ic z n y c li  w  b i­
b l io te k a c h  sizko lnych .

Jednocześn ie przekona ogół p(racowników pe- 
dagogicz'nych o celow ości szerokiego udostęp-  
ni©nia bibliotelk iszikodnych czyteln ikom  poza­
szkolnym , tzn. rodzicom  i absolw entom  azkoły, 
—  o w artości, nawiązanego tą drogą, k ontaktu  
ze środow iskiem . Tym sam ym  dekret szeroko  
ot^Yorzy, odchylone już przez instrukcję Min. 
W yzn. R ei. i Ośw. P u b l.'z  1925 r., podw oje bi­
b liotek  szikolnych, pow oła je do w spólnej z in ­
nym i b ib lio tekam i służby ispołecznej.

Szczupłe zasoby książkow e i zw iązany z tym  
p ostu lat planow ej odbudow y księgozbiorów  
szkół podstaw ow ych wym agają bliskiej i obo- 
wiązlkowej w spółpracy w szystkich b ib liotek . 
W spółpraca ta  odpow iada równteż zadaniom  
szkoły, gdyiż w  in teresie  jej leży n ie  tylko inge^ 
rencja w spraw ie dapływ u do b ib lio tek  poza­
szkolnych w artoścow ej i potrzebnej m łodzieży  
lektury, lecz g łów nie —  porozum ien ie się co 
do w łaściw ego pod w zględem  m etodycznym  
i w ychow aw czym  pokierow ania czyteln ictw em  
uczniów , korzystających  z b ib liotek  pozaszkol­
nych.

W  ś la d  z a  d e lk re te m  p r z y jd z ie  je d n o l i t a  te c h ­
n ik a  o p ra c o w a n ia  k s ią ż e k , k tó r a  p rz y c z y n i się  
d o  u p o w isz e c h n ie n ia  w z o ro w y c h  fo rm  i m e t o d  
p r a c y  n a  p o z io m ie  w sp ó łc z e s n y c h  z d o b y c z y  fa -  
c h o w o -b ib lio te k a rs ik io h .

D ek ret o b ibliotekach  poza lakonicznym  
ujęciem  zadań w art. 7 oraz ogólnym i uwaga­
m i, dotyczącym i b ib lio tek  szkolnych i pow ­
szechnych łączn ie w art, 4 i 5, nic w ięcej n ie  
m ów i o bibliotdkach sizkolnyoh. Szczegółow e  
dane przyniosą dopiero zarządzenia w ykon aw ­
cze.

B ib lio tek i sizkolne stanowią dotąd wewnętrzr  
ne zagadnienie szkoły . Samorząd —  m im o obo­
w iązku, jak i nakładała nań ustawa z 19 lutego  
1922 r. nigdy nie dał wyrazu pow ażniejszej 
trosk i o rozwój b ib lio tek  szkół pow'szechnych. 
M inisterstw o Oświaty efek tyw n ie 3 razy w cią­
gu 22 łąt swego istn ien ia  zasiliło  b ib lio tek i tego

128



tytpu kom pletam i 'książek. F aktycznie zaś zaw­
dzięczały one swoje istn ien ie  w łasnej in icjaty­
w ie tzn. inw encji nauczycieli w organizowaniu  
im prez tłocłiodowyoh, zapobiegliwoiści i energii 
kieirownilców szkół i kół rodzicielsk ich . N ie roz­
strzygnięto dotąd ikonkretnie, kto jest ich  w ła­
ścicielem .

Gdy inne zagadnienia, jak harcerstw o, śpiew  
itd. doczekały się w kuratoiriach specjalnych  
opiekunów , w postaci instruiktorów, to cod zien ­
na praca z książką, w ystępująca w tak różno­
rodnych form ach, o w pływ ie zasadniczym  na 
w yniki nauczania, teraz dopiero zaczyna budzić  
św iadom ość gospodarczej oipłacalności specjal­
nej nad nią op iek i.

Prow adzenie b ib lio teki przez naiuczyciela ла 
m arginesie zajęć obow iązkow ych oraz zapozna­
w anie przez w ładze szkołine d on iosłości facho­
wej op iek i nad nią dla p ełn ego  wyzyiskania 
Icsięgozbioru stwarzało u podstaw  przyczyny  
niepowodizenia.

Luki w system ie kszta łcen ia  nauczycieli, n ie  
likw idow ane dhoćby doraźną lecz wydatniejiszą 
akcją szkolemiową, podtrzym yw ały zły  stan  
rzecizy.

UideTza dziwna dysiproporcja międizy w ym a­
ganiam i, staw ianym i książce i b ib lio tece w 
sz^kole przez pro,gram, a warunkam i ich rea li­
zacji. N ow y proigram n ie ogranicza zadań ksią­
żki i b ib lio tek i do rozbudzenia głodu w iedzy, 
potrzeby sam ow ychow ania; pragnie p rzygoto­
wać ucznia do korzystania z lektury zaw odow ej 
i popularno-naukow ej, w ykształcić kulturalnego  
i krytycznego czytelnika', nade wsizystko zaś 
widrożyć go do um iejętnego posługiw ania się 
katalogiem  i sam odzielnego wyboru książek. W 
tym celu wprowadza ogólne w iadom ości o książ­
ce, p iśm ien n ictw ie, stylu, a w klasach star­
szych zapoznaje z zasadam i pracy um ysłow ej, 
pragnąc stopniow o w prow adzić dziecko w życie 
książlki począw szy od jej najprostazych elem en ­
tów zew nętrznych poprzez znajom ość struktury  
do rozum ienia treiści. O czyw iście realizacja tych  
w ym agań uzależniona jest od ścis-łej w spółpra­
cy b ib liotek i z nauczaniem , głów nie języka p o l­
skiego*).

Jak zatem  rozw iązać potrzebę w zorowego  
opracow ania b ib liotek  sizkół podstaw ow ycli, d3- 
stosow ania ich w ten sposób do rozległych za­
dań?

Zaniedbania należy wyrów nywać na każdym  
odcinku.

P rzed e w szystkim  należy zapew nić b ib lio te­

*) Sprawie lej poświęcona jest świeżo w ydana 
publikacja, którą omówimy w następnym  nr. ,.B«rza“ : 
Budzyk K. U tw ór literacki oraz książka, gazeta i czas 
sopismo na poziom ie ośmioletniej szkoły podstawo? 
wej. W skazówki do nowego program u. W^wa 1946. 
Państw. Zakł. W yd. Szk. S. 127 (red.)

kom stałe  k re d y ty ,  zatw ierdzane n iezależnie od 
innych w ydatków  rzeczow ych czy pom ocy nau­
kowych, jako osobna pozycja w budżetach pań­
stw owych i sam orządowych.

D rugi dezyderat dotyczy pracow n ików .  Na­
uczyciel, prow adzący b ib liotekę Sfzkolną, dźw i­
gający ciężar piracy, związanej z przysposobie­
niem  bibliotecznym  i czyteln iczym  uczniów , w i­
n ien  otrzym ać faktyczną zniżkę od obowiązko­
wego w ym iaru godzin: w tedy m oże być w  pełn i 
odpow iedzialny za tę pracę.

B ez stałej b ibliotdki, zaopatrzonej w lekturę  
obowiązującą i uzupełniającą oraz lekturę po- 
pularno-naukową ściśle zw iązaną z realizacją  
poszczególnych  przedm iotów , jalt też dzieła  
ogólno-^informacyjne (słow niki, en cyk lop ed ie, 
roczniki statystyczne) sżkoła nie ispełni sw oich  
zadań, n ie potrafi w ychow ać dziedka w k u lcie  
książki, ani zw iązać z nią uczuciow o na cale 
życie.

W yposiażenie b ib liotek  w potrzebną ilość  
egzem plarzy książek  z zakresu lektury podsta­
wowej um ożliw i odpow iednią organizację na­
uczania, w ytw orzy w spólny język kulturalny, 
dopom oże do isproblematyzrowania psych ik i 
ucznia, dając m u tym  samym realne podstawy  
dla organizacji sam o'ksztalcenia i sam ow ycho­
wania. Szkoła podstaw ow a лу1ппа m ieć św iado­
m ość tego, że naturalne drogi rozwoju b ib lio ­
tek i na jej teren ie w ytycza czyteln ictw o zoirga- 
nizow ane, —  leiktura podstawowa.

K siążki, stanow iące p rzedm iot „wczasów  
alktywnych“ tzn. rozryw kowe i popularno-nau­
kow e, luźniej zw iązane z program em , dopłyną  
do m łodzieży szkolnej z b ib liotek  publicznych, 
bądź to w kom pletach  odpow iednio dobiera­
nych, bądź drogą w ypożyczeń  inidywidualnych.

Poniew aż sam orząd n ie  pcsiada, poza dużymi 
Środowiskam i w ojew ódzkim i, m ożliw ości finan­
sowych na organizację dziecięcych  i m łodzieżo­
wych oddziałów  b ib liotek  publicznych , pożąda­
ne jest tw orzenie —  obole illałych b ib lio tek  
szfkołnych z  lekturą podstaw ow ą —  m i ą d z y  
szkolnych  czyte lń  na Avzór pubłiioznyoh czytelń  
dla dzieci i przy ścisłej w spółpracy z m iejsco­
wą biblioteką publiczną.

Sprzyjające w arunki do założenia m iędzy­
szkolnych czytelń  dziecięcych  stwarza w spólne  
pom ieszcizenie k ilku  szkół av jednym  iub kilku  
buidynkacli, b lisko sieb ie położonych . Na spe­
cjalną uwagę zasługują zakłady kszta łcen ia  na­
uczycieli.

Szkoły pedagogiczne, k tóre w najbliższym  
czasie w inny w łączyć w program  swej pracy  
syistematyicizne przysiposabianie przyszłych na­
u czycieli do prow adzenia b ib lio tek  szkolnych  
i k ierow ania czyteln ictw em  uczn iów , n ie mogą 
wywiązać się z tych zadań bez wzorowo zorga­
nizow anej czyteln i d ziecięcej, jako praktyczne­
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go w arsztatu pracy. Przy zakładach kształcenia  
n auczycieli w inny się iznaleźć ośrodki m eto­
dyczne w ychow aw czej p racy z książką w  szko­
le podsltawowej. W ten  sposób stw orzy się  
z jednej stron y w arunki do stałego zasila lia  
kadr nauczycielsikich eilem entem  przygotow a­
nym  do pirowadzenia bibliolteki, z druigiej pirzeiz 
praktyczne zetk n ięc ie  z pracą wzorową zachę­
ci isię nauczycieli zaawansowalnych do doskona­
len ia  form  i metoid pracy iz książką.

Oirganizacja w ew nętrzna biblioiteki .sz:kolnej 
przew iduje dział pedagogiczny, uczn iow sk i oraz 
czyteln ię z b ib lioteką podręczną.

R ozległa służba książki w szikole wymaga 
wizorowego opracow ania b ib lio tek i i zastosow a­
nia now szych izdobyczy bilbliolteikarsitwa, z czym  
wiąże się trud niem ały.

Z charakteru pracy szkolnej w ynika potrzeba  
użytkow ania książe‘k w  różnych m iejscach przy  
słusznej ten dencji n ie roziprasaania i tak  szczu­
płych  iksięgoizjbiorów szkół podsitawowych. Jed- 
noicześnie w zględy dydaktyczine, w ychow aw cze  
i ekonom iczne przem aw iają iza zibliżeniem czy­
teln ika do książki, u m ożliw ien ia  mu samodiziel- 
nego wyboru, co odciąży w dużej m ierze b ib lio ­
tekarza.

W ym aganiom  tym  czyni zadość działow o-al- 
faibetyczny układ k siążk i na p ółkach , sikuipiają- 
cy w obrębie działów  utw ory posizcziegóilnych 
pisarzy. Lifteraturę po'pułarno-naukową ustaw i 
się w układzie d ziesiętnym , literaturę p iękną  
w porządku alfabetycznym  naziwisk autoirów. 
Znakow anie ksiąiżelk konisiekwentnie do rozm ie­
szczenia uw zględni sygnaturę złożoną ze znaku  
układu działow ego i skrótu  nazw iskow ego.

P oniew aż kataloigi otw ierają okna do księgo'- 
zbioru i u łatw iają pracę b ib liotekarzow i, na 
n ich  przeto sk up i się głów ny w ysiłek  opraco­
wania’. N iestety , nauczyciel n ie jesit p rzygoto­
w any i n ie  posiada warunków  do sam iodzielne- 
go w ykonyw ania w ezystkich prac, jakie s ię  
z tym  w iążą; należy  dążyć do jak najw ydat­
n iejszego odciążenia go przez doistarozenie go­
low ych , w ypełn ionych  już tek stem  karit kata­
logow ych i kart książek . Niezaileżnie od tego  
Państw ow y Insltytut K siążki w in ien  dostarczyć  
rozdzielczych kart autorów z podstaw ow ym i 
inform acjam i o ich życiu i tw órczości jak rów­
nież kart roizdzielczych do katalogu system a­
tycznego, dziesiętnego.

Praca nauczyciela ograniczałaby się  do ukła-" 
du k art w  podstaw ow y katalog sysitematyczny

całego księgOizbioiTU d o użytku b ibliotekarza, 
nauczycielstw a i uczniów  klas sitarszych; pirzy 
w iększych  księgozbiorach  do układu rów nież  
i katalogu  alfabetycznego.

N ieza leżn ie od kataloigu system atycznego, 
obejm ującego całość zb iorów , opracuje b ib lio ­
tekarz p om ocnicze kata logi tem atow e, d osto­
sow ane do roizwoju naturalnego i potrzeb p ię­
ciu niższych klas szkoły podstaw ow ej.

K atalogi te, w ym agające dużej znajom ości 
literatury dziecięcej, oprzeć należy o dośw iad­
czen ie publicznych  czytelń  d ziecięcych  i opira- 
cow yw ać rów n oleg le z tok iem  nauczania i wy­
chow ania w sizikole.

U lubiona !kisiąż‘ka dziecka w danym  w ieku bę­
d zie wziorem do naśladow ania przy w ykonyw a­
niu k ata logów  dla czterech  n iższych klas szko^ 
ły  podstaw ow ej. O czyw iście m usi odpow iadać  
wym aganym  kryteriom  w ychow aw czym , litera- 
cikim, przem aw iać do czyteln ika zrozum iałym  
i in teresującym  go język iem  treści i form y.

O rganizacja b ib lio tek  szkoły podstaw ow ej 
w kracza na lep&ze tory. M inisterstw o Oświaty  
pirzysitąpiło do centralnego zaopatryw ania sakół 
w lekturę podstaw ow ą, nadając tym  siamym 
w łaściw y k ierunek  doboru książek do b ib liotek . 
Skoordynow anie tej akcji z in icjatyw ą sp ołecz­
ną, in icjatyw ą szkół, w ym agać będzie oipracowa- 
nia katalogu rozum ow anego lektury poleconej 
dla szkoły podstaw ow ej.

N ow o zak u pion e książki zostaną zaopatrzone  
w gotow e form ularze biblioiteczne.

Z bieżącym  ro-kiem szkolnym  w ejdzie w życie  
nowa instrukcja o prow adzeniu  b ib lio tek  szkol­
nych.

Program y sizkół pedagogicznych uw zględnią  
system atyczne przygotow yw anie nauczycieli do 
prow adzenia bibłiote'k i czyteln ictw a dzieci 
i m łodzieży.

M inisterstw o rozpoczęło  rów nież akcję do­
raźnego sizkolenia nauczycieli przez organizo­
w anie krótkoterm inow yoh kursów  b ibliotekar- 
slkich. P ierw szy, dw utygodniow y kurs tego  typu  
otdbył s ię  w K rakow ie, w  k w ietn iu  r. b.

P rzew idziana jest organizacja specjalnej op ie­
ki w  K uratoriach nad b ib lio tekam i szkolnym i.

T ak w ięc p o w o li zaczynają b ib lio tek i szk o l­
ne w kraczać na w łaściw e droigi rozwoju.

Emilia M arkiew icz-B ia lkow ska .
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SUKCES ŚWIĘTA OŚWIATY

Kiedy w  dniu 22 marca b .r .  Rada M inistrów  poo 
wzięła uchwałę o ustanow ieniu dorocznego Święta 
O św ia ty  w dniacli 1— 3 maja, postanaw iając zarazem, 
że w bieżącym roku  „tematem tego święta będzie książ# 
ka, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień bibliom 
tek publicznych, w  zw iązku z wejściem w życie De« 
krętu o bibliotekach i opiece nad bibliotekam i publi# 
cznymi“ — czynniki, które miały przeprow adzić to 
święto stanęły przed trudnym  zadaniem. Rada Książki, 
inicjatorka Święta a zarazem generalny organ wyko# 
nawczy pow ołanego Komitetu Obywatelskiego, mu< 
siała w ciągu siedmiu tygodni pozostałych do term inu 
Święta wykończyć ostatecznie plan działania, dostosos 
w any do realnych możliwości, przygotow ać i w ydać: 
instrukcję organizacyjną, odezwę do społeczeństwa, 
p lakat propagandow y, specjalny nr. „Bibliotekarza" 
pośw ięcony D ekretow i bibliotecznem u i przeprowa* 
n iu  obchodu Święta O światy, znaczki, palepki oraz 
listy zbiórek  pieniężnych i książkowych, ponadto  zor# 
ganizować wojew ódzkie, powiatowe i gminne komi# 
tety  Święta O światy i dostarczyć do wszystkich ko# 
mórek na terenie Rzeczypospolitej przygotowane ma# 
teriały. Przy dzisiejszych trudnościach istniejących we 
wszystkich dziedzinach życia —  a specjalnie może 
w drukarstw ie i komunikacji, od których sprawności 
zależało właśnie przygotow anie i rozprow adzenie całe# 
go materiału —  przeprow adzenie akcji przygotow a v# 
czej w terminie w ydaw ało się niem al niemożliwością. 
A  jednak, dzięki nadzw yczaj sprawnem u działaniu 
wszystkich kom órek, szczególnie administracji szkolnej 
na wszystkich szczeblach, a także dzięki życzliwemu 
i żywemu poparciu ze strony M inisterstwa O światy 
i M inisterstwa Informacji i Propagandy oraz otrzyma# 
nemu z M inisterstwa Oświaty zasiłkowi pieniężnemu, 
trudności zostały pokonane i w drugiej połow ie kwiet# 
nia nie było w Polsce pow iatu, k tóryby  nie dyspono# 
wał potrzebnym  materiałem propagandow ym  dla roz# 
prow adzenia go pom iędzy gminy, nie było też powia# 
tu, gdzieby nie był czynny Komitet Pow iatow y Święta 
Oświaty, ze swej strony organizujący i instruujący 
K omitety gminne. Toteż i  dniem 1 maja rozpoczęły 
się jednocześnie w całym kraju  wielkie manifestacje 
na rzecz oświaty powszechnej i podstaw ow ych jej 
elem entów —  k s i ą ż k i  i b i b l i o t e k i .

Inicjatorom  i O rganizatorom  tego święta przyś\vie# 
cała myśl, w yrażona w odezw ie ogólnopolskiego Ko# 
m itetu Święta O św iaty: „Połączenia dwóch rocznic 
1 i 3 maja, przeciwstawianych sobie nieraz do tąd  — 
złotym m ostem  wspólnych, podzielanych przez wszyst# 
kich szczerych dem okratów , dążeń do udostępnienia 
najszerszym  masom bogactw  kultury  i pow ołania tych 
mas do w spółtwórczości". Ten cel zjednoczenia święta 
pracy, sym bolizującego walkę mas pracujących o swo# 
je prawa, z tradycją przekazaną nam  przez tw órców  
K onstytucji 3#go maja i organizatorów  Komisji Edu# 
kacji N arodow ej, wymagał skupienia w  setkach komó#

rek wykonawczych na terenie województw, pow iatów  
i gmin czynników  reprezentujących wszelkie dziedziny 
pracy: oświatowej, sam orządowej, społecznej, zawodo# 
wej i m łodzieżowej. W spólnym  elementem, spajającym 
ten zespół ludzi i organizacji, miało być umiłowanie 
książki i zroziunienie jej przem ożnej ro li w  dziele od# 
budow y kraju i jego kultury, a także zrozumienie, że 
udostępnieniu książki najszerszym masom społecznym 
służy przede wszystkim biblioteka publiczna.

U zyskanie takiej jednolitości poczynań dla świąt 
majowych nie było rzeczą łatwą. Tradycje obchodów , 
zwłaszcza pierwszom ajowych, są bowiem bardzo silne 
i w prowadzenie nowego elementu nie wszędzie poszło 
gładko. Mimo napotkanych tu  i  ówdzie oporów  i trud# 
ności, p róba ta dała jednak  nadspodziew anie dobre 
wyniki i nie ma żadnej wątpliwości, że przy odpo# 
wiednim przygotow aniu psychologicznym i organiza# 
cyjnym koncepcja w spólnego wszystkim kierunkom  
politycznym  i wszystkim organizacjom społecznym 
święta oświatowego stać się może trwałym  osiągnię# 
ciem naszego życia społecznego.

Duszą i głów nym  wykonawcą całej imprezy było 
we wszystkich ośrodkach nauczycielstwo, administracja 
szkolna i  młodzież. K uratorzy i kierownicy referatów  
bibliotecznych na szczeblu wojewódzkim, inspektorzy 
szkolni i instruktorzy oświaty dorosłych na szczeblu 
powiatowym, wreszcie nauczyciele w szkołach wszyst# 
kich stopni w  terenie —  oto ośrodek organizacyjny, 
około którego skupiła się cała praca. W  niektórych 
ośrodkach organizacje społeczne, zwłaszcza młodzie# 
żowe, jak  Z H P , O M TU R , „Wici“ i inne, czynnie wspó# 
działały z Komitetami Powiatowymi, nieraz poważnie 
odciążając administrację szkolną i przyczyniając się do 
pow odzenia „Święta O światy".

Pow ołano do  życia 14 Komitetów w ojewódzkich 
i 283 Komitetów pow iatow ych, jak też bliżej nam nie# 
znaną liczbę K omitetów gminnych. Do końca czerwca, 
226 Komitetów pow iatow ych nadesłało swe sprawozda# 
nia przedstawiające przebieg i w yniki osiągnięte w po# 
wiecie. Lektura tych spraw ozdań jest niezmiernie inte# 
resująca. Stanowią one znakom ity przyczynek do dzi# 
siejszego życia polskiego, jego problem ów  i trudności, 
układu stosunków  i poziom u gospodarczego i kultu# 
ralnego społeczeństwa. M imo różnic m etod w  pracy, 
program ach, nastawieniach i osiągniętych w ynikach — 
jedna w spólna myśl przyświeca wszystkim tym  spra# 
w ozdaniom ; powszechne zrozum ienie dla doniosłości 
prac oświatowych i zapał wszystkich warstw  społecz# 
nych dla spraw y dźwigania z ruin i rozbudow y nasze# 
go życia kulturalnego. Rozżarzenie w  nich tego in# 
stynktu kultury  i oświaty, nieraz jeszcze drzemiącego, 
ale gotowego w ybuchnąć żywym płom ieniem zapału, 
uświadomienie roli i wartości książek oraz bibliotek 
publicznych by ło  najw iększą zasługą i największym 
osiągnięciem trzydniow ego święta oświatowego.
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N ie obyło  się, niestety, b e r pew nych zgrzytów, któ» 
re zakłóciły w niejednym  ośrodku świąteczny nastrój, 
O to już w czasie trw ania święta zarządzonego przez 
Radę M inistrów  i odbyw ającego się przy czynnym  po« 
parciu M inistrów  O św iaty oraz Informacji i Propagan* 
dy, w dniu 2 maja, w ładze bezpieczeństwa w ydały  za« 
kaz urządzania 3 maja wszełkicłi publicznych mani? 
festacji ulicznych. Zarządzenie to nie było oczywiście 
skierowane przeciwko Świętu Oświaty, ale odbiło  się 
na nim najfatalniej. Przekreśliło ono bowiem oddaw« 
na ułożone program y, których punktem  kułminacyj^ 
nym  miały być najczęściej trzeciom ajowe pochody, 
zgrom adzenia na rynku, akademie czy przedstaw ienia. 
Zarządzenie to wyszło tak późno, że nie dotarło  na 
czas do wielu K omitetów pow iatow ych i gminnych. 
W  licznych miejscowościach organy bezpieczeństwa, 
w zrozum ieniu sytuacji, jaka się w yłoniła, nie prze» 
szkadzały w przeprow adzeniu wszystkich imprez, łącz# 
nie z pochodam i ulicznymi. W  żadnej z tych miejscom 
wości nie doszło też do najm niejszych zajść i Święto 
Oświaty miało przebieg jaknajbardziej podniosły  i uro< 
czysty. Gdzieniegdzie jednak, interw encja w ładz bez# 
pieczeństwa i milicji, w yraziła się w  rozwiązywa*iiu 
zgrom adzeń i pochodów , legitym owaniu mężczyzn, 
usuw aniu z akadem ii części zgrom adzonych, w  spora# 
dycznych w ypadkach m iały miejsca naw et aresztowa# 
nia. Incydenty te w yw ołały jaknajgorsze w rażenie i za# 
kłóciły nastrój obchodów  majowych. Przyczyniły się 
one także do bardzo znacznego spadku w yników  fi# 
nansow ych zbiórek ulicznych i dochodów  z innych 
imprez przew idzianych na dzień 3 maja. N ależy mieć 
nadzieję, że w latach przyszłych organizatorzy Święta 
O światy będą mogli podejm ować swe prace z zupełną 
ufnością, że takie incydenty się nie pow tórzą i że uro# 
czyste obchody, zarządzone przez Radę M inistrów  
nie napotkją na niespodziane przeszkody, przekreśla# 
jące ustalony program .

N adesłane spraw ozdania, afisze i ulotki pozw alają 
na odtw orzenie przebiegu Święta O światy w terenie. 
Komitety miały zupełną sw obodę w układaniu  progra# 
mów obchodów . W  praktyce przeprow adzono wszę# 
dzie kw esty uliczne lub zbiórki na listy ofiar. Składa# 
no pieniądze, książki, a gdzieniegdzie na  wsi nawet 
produkty  rolne, (np. jajka, k tóre następnie sprzeda# 
w ano i uzyskane pieniądze wpisyw ano na  listy ofiar). 
W  Świdnicy, woj. W rocławskie, Komitet w padł na 
oryginalny pom ysł: zarządził on wmurow anie w gma# 
chu tamtejszej biblioteki tablicy pamiątkowej z nazwi# 
skami osób, które wpłaciły conajmniej 2.000 zł na 
Święto O św iaty; nazw iska tych osób, które ofiaro# 
w ały poniżej 2.000 zł, zostały utrw alone w inny spo# 
sób: umieszczono je na biletach, które zostały wkle# 
jone na wewnętrznej stronie okładki zakupionych 
książek bibliotecznych. Ten sposób w erbow ania przy# 
jaciół książek i bibliotek okazał się w idać szczególnie 
skuteczny, bowiem S w i d n i j c a  j e s t  p o w i a #  
t e m, k tó ry  zebrał n a j w y ż s z ą  w c a ł e j  
P o l s c e  s u m ę  na  Święto O światy (469.000 7.ł).

N a  szczególne podkreślenie zasługuje też broszura 
w ydana nakładem  Powiatowego Komitetu „Święta 
Oświaty" w N ow ym  Targu przez Instruktora Oświaty 
D orosłych M ieczysława W argowskiego p. t. „Książka 
i biblioteka najlepszym i przyjaciółm i człowieka", jak 
też jednodniów ka p. t. „Echo Zgorzelickie“ , w ydana 
na dni 1— 3 maja przez Komitet Pow iatow y w  Zgorze# 
licach (woj. wrocławskie). K oszty w ydania pokryte zo# 
stały  w całości przez w pływ y z licznych ogłoszeń za# 
mieszczonych w jednodniów ce przez miejscowe firmy.

Z innych punktów  program u należy wymienić cap# 
strzyki i defilady m łodzieży urządzone przeważnie 
30 kwietnia, uroczyste nabożeństw a w dniu 3 maja, da# 
lej akademie lub pogadanki, poranki artystyczne, 
przedstaw ienia teatralne, inscenizacje, koncerty, zaba# 
w y ludow e, zaw ody sportow e (z przeznaczeniem do# 
chodu na Święto Oświaty), konkursy  dobrego czytania 
i deklamacji, sądy nad książką, wreszcie wystaw y ksią# 
żek, które cieszyły się szczególnym powodzeniem . 
W  kilku miejscowościach odby ło  się w ramach Święta 
Oświaty uroczyste otwarcie now ozałożonej biblioteki 
pow iatowej lub miejskiej.

Życzliwy stosunek społeczeństwa do Święta Oświaty 
przejawił się przede wszystkim w jego ofiarności. 
Zważyw szy na zubożenie jak też na dużą ilość róż# 
nych akcyj zbiórkow ych urządzanych w  Polsce, ogól# 
ne w yniki pieniężne są im ponujące. Spraw ozdania na# 
desłane do końca czerwca w ykazują ogólną sumę 
p o n a d  23 m i l i o n y  zł. Ponieważ 57 po# 
wiatów czyli V5 całości, nie nadesłało jeszcze spra# 
w ozdań, m oina  śmiało przyjąć, że ogólna suma na# 
pew no p r z e w y ż s z y  25 m i l i o n ó w z ł .  
Koszty wszystkich imprez nie przekroczyły 1% docho# 
dów, co zasługuje na specjalne podkreślenie.

Jeśli chodzi o udział poszczególnych w ojewództw , 
to na p i e r w s z e  m i e j s c e  wysuwa się 
P o z n a ń s k i e ,  które zebrało prawie 4 milio# 
ny  zł. N a  d r u g i m  m i e j s c u  idzie W a r #  
s z a w a z woje w. warszawskim (3,3 milj. zł). W  gra# 
nicach 2 m ilionów zebrano w w ojew ództw ach krakow# 
skim, łódzkim , śląskim i kieleckim. Lubelskie zebrało 
ok. 2,5 m ilionów  zł. O d 1 do 1,5 m iliona zebrano 
w wojew. rzeszowskim, pomorskim , gdańskim i wro# 
cławskim. W reszcie od V s doi ^/4 m iliona dały  zbiórki 
w olsztyńskim, białostockim  i szczecińskim.

Podkreślić należy im ponującą ofiarność W arszawy, 
której zrujnow ani mieszkańcy zdobyli się na sumę 
1,7 milj. zł, t. j . po 3,5 złotego na głowę mieszkańca, 
podczas gdy przeciętna n a  całą Polskę wynosi ok. 1 zł 
na mieszkańca. Również bardzo dużą ofiarność wyka# 
zały pow iaty przyczółkow e wojew. warszawskiego — 
M aków, Pułtusk i  Radzymin. Jest to charakterystyczne, 
że nie zawsze najbogatsze okolice kraju dały najwięk# 
sze sumy na  oświatę. Stopień poczucia obywatelskiego 
mieszkańców, zdolności organizacyjne poszczególnych 
Komitetów, wreszcie ogólne stosunki panujące w da# 
nym okręgu (bezpieczeństwo, gęstość sieci szkolnej 
i t. p.) w ydają się być czynnikami decydującymi.
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Jeśli chodzi о poszczególne źródła dochodów , to naj« 
więcej dały zbiórki uliczne (39,3%) oraz listy ofiar 
(38,2%), dalej nalepki do sklepów  (15,2%), wreszcie 
im prezy i inne (7,3%).

Książek zebrano według dotychczasowych danych 
ok. 82.500 tom ów. C yfra ta praw dopodobnie wzrośnie 
do 90.000. Tutaj najwięcej dały wojew ództw a centrab 
ne; łódzkie — 22.000 tomów, lubelskie — 14.000, war« 
szawskie —  12.000, kieleckie — 7.400 tom ów. Woje* 
wództw a odzyskane dały oczywiście minimalne ilości 
książek —  przeciwnie, będą one korzystały ze zbiórek 
uzyskanych w innych województwach. Trzeba jednak 
pamiętać, że te książki dawane w ofierze najczęściej 
nie przedstaw iają wielkiej wartości; jest w śród nich 
wiele m akulatury, dekom pletów  i defektów. To też 
praktyczna wartość biblioteczna zebranych książek bę* 
dzie zapewne niewielka.

Zgodnie z instrukcją ogólnopolskiego Komitetu 
Święta Oświaty, podziału funduszów  i książek doko* 
nyw ały Komitety powiatowe. Instrukcja ta  zalecała kie* 
rowanie się przy podziale potrzebą utw orzenia w każs 
dym powiecie, względnie mieście, przynajm niej jednej 
większej biblioteki powszechnej. Komitet ogólnopolski 
projektow ał następujący klucz podziału : biblioteki 
powszechne (samorządowe) 45%, biblioteki szkolne 
20%, biblioteld naukow e 10%, biblioteki organizacji 
społecznych 20%, ziemie odzyskane 5% . W, praktyce 
Komitety powiatowe przydzieliły n a  cele bibliotek 
publicznych znacznie wyższe odsetki (ponad V4 zebra* 
nych funduszów ). B iblioteki szkół powszechnych 
otrzym ały 15,3%, ziemie odzyskane 3,7%, biblioteki 
naukow e 2% , biblioteki organizacyjne 0,5%. Komitety 
powiatowe, przydzielając tak  wysoki odsetek zebra* 
nych funduszów  na uruchom ienie lub rozwinięcie bi* 
bliotek publicznych powszechnych w ykazały duże r.ro* 
zumienie dla racjonalnej organizacji . bibliotekarstw a 
w kraju, k tóra musi się oprzeć w pierwszym rzędzie na 
gęstej i silnej sieci bibliotek pow iatow ych i gminnych. 
Subwencje na rzecz bibliotek szkolnych są zrozum iałą 
i słuszną nagrodę dla szkolnictwa za wielki wysiłek, 
w łożony przez nauczycielstwo i m łodzież szkolną w от* 
ganizację „Święta O światy". Słaby stosunkow o przy* 
dział dla bibliotek naukow ych, tłum aczy się zapewne 
tym, że biblioteki te uległy stosunkow o mniejszemu

zniszczeniu w ojennem u aniżeli biblioteki powszechne. 
Również nieznaczne zasiłki przyznano bibliotekom  or* 
ganizacyj społecznych, które w ykazały podobno nie* 
znaczną aktyw ność w pracach związanych ze Świętem 
Oświaty. Organizacje te zresztą będą w  pełni korzy* 
stały ze w spólnego dobra grom adzonego w bibliote* 
kach publicznych. N iejednokrotnie można jednak

stwierdzić nadm ierne rozdrobnienie przy podziale ple* 
niędzy. N ie ulega np. wątpliwości, że przyznaw anie bi* 
bliotece —  jak to stw ierdzono w kilku w ypadkach — 
subwencji poniżej 1.000 zł mija się z celem i w prakty* 
ce nie daje niem al żadnego efektu. N atom iast szczegół* 
ne znaczenie posiada decyzja Komitetu przekazania 
całości zebranych pieniędzy na założenie nowej biblio* 
teki w powiecie lub mieście. Takich uchwał zanoto* 
tow ano dotąd 22. *)

W  ogólnym bilansie pierwszego Święta Oświaty ma* 
my więc zebranie ok. 25 milionów  złotych i około
90.000 książek. Dla zubożałego społeczeństwa polskie* 
go są to cyfry niewątpliwie wysokie, w zestawieniu jed* 
nak z potrzebam i naszych bibliotek i czytelnictwa 
stanowi to pozycję bardzo niewielką. Przy przeciętnej 
obecnie cenie 100 zł za książkę (bez opraw y), pozwala 
to zakupić 250.000 tomów, tj. mniej więcej 1 t o m  
n a 100 m i e s z k a ń c ó w .  Ponieważ prze* 
ciętna norm a w Europie w bibliotekach publicznych 
w ynosi 1 tom n, a 2 m i e s z k a ń c ó w ,  a biblio* 
teki powszechne w Polsce są po w ojnie niemal całko* 
wicie ogołocone z książek, widzimy, jak wielkich jesz* 
cze potrzeba wysiłków, żeby dojść do poziom u istnie* 
jącego w innych krajach w zakresie zasobów biblio* 
tek publicznych i zaspakajania potrzeb czytelnictwa 
powszechnego.

To też O gólnopolski Komitet Święta Oświaty, wy* 
słuchawszy pierwszego sprawozdania z przebiegu tego 
święta na obszarze kraju, postanowił zwrócić się do 
Rządu z prośbą o przeznaczenie i w roku przyszłym 
Święta Oświaty na rzecz książki i bibliotek. Zaintereso* 
wane były by w tym wszystkie ośrodki pracy oświa* 
towej — bowiem wszystkim nieodzow nie potrzebna 
jest dla skutecznej działalności — książka. Zaintereso* 
wane było by też całe społeczeństwo, które tak żywo 
zadokum entow ało w tym roku zrozumienie dla spraw 
książki, b ib lio tek  i czytelnictwa i wykazało, że na tym 
gruncie znajdzie się zawsze porozum ienie pomiędzy 
wszystldmi Polakam i, niezależnie od tego czy innego 
ugrupow ania.

Bowiem k s i ą ż k a  jest wzgl. winna być с h 1 e* 
b e m  p o w s z e d n i m  k a ż d e g o  c z ł o *  
w i e k a .

Jan Rosner.

*) Następujące Komitety Powiatowe przeznaczyły 
zebrane fundusze na założenie nowej biblioteki powia* 
towej lub miejskiej: Ełk, W ejherowo, Częstochov/a 
(filia b*ki miejskiej), Opatów , Kazimierza Dolna, Brze* 
gi, Szczekociny, Tarnów , K raków  powiat, W yrzysk, 
Krotoszyn, Dębica, Lubliniec, N ysa, Szczecinek, Lipi* 
ny, Oława, Milicz, Zgorzelice, Lublin, Lwówek, Żary.
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P r o b l e m y  t e c h n i c z n e
U W A G I  w S P R A W I E  K L A S Y F I K A C J I  i K A T A L O G Ó W

Z godnie z założeniem tego cyklu, poruszającego wy« 
łącznie sprawy sporne łub niejasne, clicę dotknąć 
dwóch spraw, które interesują, a czasem jątrzą naszą 
brać b ibliotekarską: (a) katalog przedm iotow y, czy 
system atyczny i (b) jeśli systematyczny: to „tabu, czy 
życie*' ?

N a  dziś tylko punkt pierwszy. Pozwalam sobie jed* 
nak  na krótkie wprowadzenie.

N ie ulega żadnej kwestji, że oprócz inw entarza, 
stanowiącego rejestr książek w kolejności ich wpływ u 
do biblioteki, a więc spis czysto mechaniczny, każda 
biblioteka musi posiadać spisy książek w układzie 
logicznym, umożliwiającym korzystanie z księgozbioru.

N ie podlega też sporowi, że spisy te muszą mieć 
dw ojaki układ:

(a) A l f a b e t y c z n y ,  dla którego punktem  
wyjścia jest t y t u l a t u r a  a więc cecha form ab 
na —  nazwa autora, wzg. ty tu łu  — i k tóry  daje od^ 
pow iedź, czy biblioteka posiada daną określoną ksią= 
zkę danego autora, wzgl. o danym  tytule, a także, jas 
kich autorów  oraz które ich utw ory posiada wogóle. 
O dpow iedź tę daje katalog alfabetyczny: powszechnie 
stosow any autorskoctytułow y i rzadziej spotykany ty« 
tułowy.

(b) R z e c z o w y ,  dla którego punktem  wyjścia 
jest t r e ś ć  książki i k tó ry  daje odpow iedź, jakie 
książki posiada biblioteka z danej dziedziny, wzgl. na 
dany tem at lub przedm iot. O dpow iedź tę daje katalog 
rzeczowy; systematyczny, bądź działow y i przedmio« 
to wy.

W  dalszym ciągu nie istnieje też rozbieżność w po« 
glądzie na niezbędność katalogu a lf a b e ty c z n e g o k tó »  
ry  uznany jest powszechnie za podstaw ow y katalog 
inform acyjny każdej biblioteki, z d robną klauzulą, 
o której wspominam dalej.

Rozbieżności pojaw iają się dopiero na gruncie ka* 
łalogu rzeczowego i dotyczą użytkow ej wartości hU 
bliotecznej dwóch jego typów : katalogu systematycz#

N iezbędność ta odnosi się do katalogu autor* 
skiego, ściślej autorsko^tytułowego. K atalog tytułow y 
ma charakter jedynie pomocniczy. K atalog ten u nas, 
poza bibliotekam i dziecięcymi, praw ie niespotykany, 
ma zagranicą szerokie zastosowanie zarów no w biblio? 
tekach dziecięcych jak  i w bibliotekach powszechnych 
dla dorosłych, zwłaszcza w środow iskach czytelniczo 
mniej w yrobionych. Pozwala on mało oczytanem u 
czytelnikowi odnaleźć sam odzielnie w  katalogu ,,Łowe 
ców m ikrobów ", choćby nie znał wcale nazwiska 
autora, lub nie wiedział, czy jest to  „De K ruif“ czy 
„K ruif“ , lub „Rodzinę ''^ ite o a k ó w "  nie głowiąc *ię, 
jak trafić do autora o skom plikowanym  nazw isku „De 
la Roche M azo".

U czy on też dzieci sam odzielności w korzystaniu 
z księgozbioru doprow adzając malca przy  w olnym  
dostępie do półek, do odnalezienia „K ukuryku na 
ręczniku" lub „Dzieci pana m ajstra", k tóre, rzecz pro« 
sta, na półce stoją pod  nazwiskiem autorek.

nego i przedm iotowego. Spór o prym at jednego lub 
drugiego trw a u nas już blisko od  dwóch dziesiątków 
lat, mając po obu stronach pow ażnych i zdecydowa# 
nych rzeczników.

N ie wchodząc w szczegóły definicji i bliższej ana« 
lizy obu katalogów , mających jako cechę łączną 
oparcie o  treść książki, m ożnaby różnice między nimi 
ująć najogólniej w sposób następujący;

K atalog s y s t e m a t y c z n y ,  biorąc za pod« 
stawę treść książek, klasyfikuje je t. j. przydziela do 
ustalonych zgóry grup będących odpow iednikam i dzie* 
dzin w iedzy, ściślej piśmiennictwa, które ułożone są 
w pew ien logiczny system zbudow any na zasadzie 
p o k r e w i e ń s t w a  i h i e r a r c h i i ,  
t. j. odpow iednio stopniow anej współzależności. Gru« 
py te, tj. działy i poddziały  różnych stopni, oznaczone 
są omówionym i sym bolam i, tj. sygnaturam i rzeczowy# 
mi (w term inologii obcej „indeksami") wyrażanym i za 
pom ocą cyfr, liter lub  kom binacji jednych i drugich. 
Symbole w skazują wzajem ny stosunek, tj. współrzęds 
ność, nadrzędność, wzgl. podrzędność poszczególnych 
dziedzin piśmiennictwa.

Zasadniczą cechę katalogu stanowi więc p o к r e? 
w i e ń s t w o  t r e ś c i o w e  i h i e r a r «  
с h i a (kryterium  logiczne). Poza tym potrzeba sym« 
boli.

K atalog p r z e d m i o t o w y ,  biorąc za pod« 
stawę tekst książki w ydobyw a t e m a t ,  tj. przeds 
miot głów ny książki, daje tym  przedm iotom  okresie# 
nie słowne (hasło przedm iotow e) i szereguje książki 
pod  tymi hasłami w  prostej kolejności abecadłowej.

Zasadniczą cechę jego stanowi więc całkowita 
r ó w n o r z ę d n o ś ć  i b r a k  z w i ą z #  
k ó w  t r e ś c i o w y c h  w u k ł a d z i e  
h a s e ł  (kryterium  form alne). Poza tym  zbędność 
sym boli. W  przeciwieństwie do uogólniającego typu 
katalogu systematycznego ma on charakter bardziej 
wyszczególniający, precyzując ściślej zawartość treścio# 
wą książki.

Katalog ten, chronologicznie znacznie młodszy od 
systematycznego, nosi p iętno współczesnej epoki, któ# 
rej cechą jest szybkość; pozw ala na najłatw iejsze od« 
szukanie literatury danego ściśle określonego przed# 
miotu, z pominięciem ogniw  wszelkiej systematyki, 
bezpośrednio w szeregu abecadłowym , tak jak  w  en# 
cyklopedii. Jest też bardzo cenny: przede wszystkim 
dla czytelników  o ściśle sprecyzowanych zaintereso# 
Waniach i potrzebach, pozatym  dla bibliotekarza w 
służbie inform acyjnej.

I jeśliby chodziło  tylko o wygodę czytelnika, nie 
kruszyłabym  kopii w  obronie prym atu katalogu syste*

^) Podaje je w yczerpująco podręcznik J. G rycza- 
B ibliotekarstw o praktyczne. W#wa 1945 s. 7 9 ^9 7 .
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matycznego, pomimo że cenię wysoce jego w alory 
kształcące, ukazujące piśmiennictwo w związkach \o* 
gicznych, choćby, jak  to  się mu zarzuca, czas naruszał 
stosunki pokrewieństwa i zależności hierarchicznych, 
wysuwając pod względem wagi praktycznej czasem 
młode pokolenie dyscyplin naukow ych na miejsce 
nadrzędne w stosunku do pnia macierzystego. Zacho# 
w alabym  jednak pogląd, że katalog przedm iotow y jest 
najszybszą i najdogodniejszą formą załatwienia, z a# 
s p o k o j e n i a  świadom ych potrzeb czytelnika, 
katalog systematyczny natom iast, bardziej m arudny 
pod tym  względem, ukazując na drodze poszukiw ań 
większe logiczne zespoły piśmiennictwa, jest wzamian 
czynnikiem p o d n i e c a n i a ,  rozszerzania 
i pogłębiania zainteresowań a zarazem czynnikiem ła« 
du myślowego, co nie jest sprawą mało ważką.

N ie to  jest jednak najważniejsze. W  toczonej u nas 
od lat kilkunastu dyskusji na tem at ,,przedm iotow y 
czy systematyczny" przeoczony jest moment bardziej 
doniosłego znaczenia. To mianowicie, że katalog bi* 
blioteczny nie służy tylko do odnalezienia pożądane* 
go materiału czy określonej książki w księgozbiorze 
danej biblioteki, lecz również do f o r m o w a n i a  
tego zbioru we wszystkich stadiach jego rozw oju. I na 
tym odcinku pracy klasyfikacja księgozbioru, mająca 
swój w yraz w idom y w katalogu systematycznym, jest 
n i e o d z o w n a  dla praw idłow ego życia biblio^ 
teki; jest bowiem podstawow ym  warunkiem p i a n o #  
w e g o tworzenia i uzupełniania zbiorów.

Konieczność tego p lanu w ystępuje w całej pełni 
w bibliotekach ogólnych, naukow ych czy powszech» 
nych, w których przestrzegana być winna encyklope# 
dyczność zbiorów.

W  bibliotekach powszechnych znalazła ona swój 
w yraz we w z o r c o w y c h  t a b l i c a c h  
procentowego składu księgozbiorów  bibliotecznych, 
w ypracowanych przez specjalistów#bibliotekarzy róż# 
nych krajów  —m. in. i polskich — jako wskaźniki 
orientacyjne przy zakładaniu i uzupełnianiu bibliotek 
publicznych. Odm ienność struk tury  procentowej po# 
szczególnych tablic „narodow ych" —  d o  czego wrócę 
innym  razem — jest bardzo interesującą ilustracją wa# 
gi, jaka przyw iązyw ana jest w poszczególnych kra# 
jach i różnych ustrojach do podstawow ych dziedzin 
piśmiennictwa i ich miejsca w bibliotece publicznej.

Konsekwencją planowego grom adzenia księgozbio# 
rów w oparciu o sklasyfikow any ram owy schemat 
jest sklasyfikow ana statystyka przyrostu  i ubytków , 
dająca stałą świadomość, jaki jest skład księgozbioru 
w ramach działów  podstawow ych. Statystyka ta  z ko# 
lei jest odskocznią dla sklasyfikowanej na tej samej 
zasadzie statystyki wypożyczeń, k tóra w ykazując po# 
czytność poszczególnych działów w liczbach abso# 
lutnych i względnych (^ k o re la c ja  między stanem ich 
zaopatrzenia i stanem ich użytkow ania), w prow adza 
czynnik świadomości co do charakteru czytelnictwa 
w  danej bibliotece: nie chodzi bowiem tylko o to ile, 
ale i с o czytano. U m ożliw ia to badanie zaintereso# 
wań czytelniczych w /g  głównych linii kierunkowych,

daje sugestie co do taktyki pom nażania zbiorów , opar# 
cia jej na ujaw nionych realnych potrzebach środowi# 
ska. Czasem daje też sugestie w zakresie potrzeby wy# 
chowawczego oddziaływ ąnia na kierunek zaintereso# 
wań czytelniczych (np. odwrócenia od czytania wy# 
łącznie beletrystyki).

Klasyfikacja, t. j. usystem atyzowany podział księ# 
gozbioru, jest poza tym podstaw ą systematycznego 
ustawienia książek na półkach, które w bibliotekach 
powszechnych uważane jest za najbardziej wskazane 
w ogóle, a niezbędne przy systemie wolnego dostępu 
do półek, tak  szeroko stosowanym w bibliotekarstwie 
powszechnym®). N B. jedna w ażna uwaga. Przy wol# 
nym dostępie do półek najbardziej wskazany jest 
dla czytelników właśnie katalog przedm iotow y lub 
krzyżowy. "W^ówczas bowiem półka daje systematycz# 
ny układ książek w większych uogólniających gru# 
pach treściowych bardziej szczegółowych, w porządku 
abecadłowym . N ie wyklucza to jednak istnienia kata# 
logu systematycznego, który pozostaje w ręku biblio# 
tekarza: z jednej strony jako sprawdzian t.j. katalog 
topograficzny, z drugiej jako podstaw a uzupełniania 
zbiorów.

Tak więc katalog systematyczny leży u podstaw  
działalności biblioteki powszechnej, niezbędny we 
wszystkich etapach pracy.

U znany jest za tak nieodzow ny w tym typie bibliotek, 
że w małych, kilkaset tom ów liczących księgozbio# 
rach, zaleca się tam, gdzie biblioteki nie stać na 
dwa katalogi, zrezygnować raczej z katalogu alfabe# 
tycznego na rzecz katalogu systematycznego wzgl. 
katalogu działowego, bardziej uproszczonego oparte# 
go na rów norzędnych tylko obszerniejszych działach 
piśmiennictwa. M otywem tego zalecenia jest to, że 
w bibliotekach powszechnych dom inującą pozycją jest 
beletrystyka, która posiada uk ład  abecadłowy, liczba 
zaś tytułów  w  obrębie innnych działów jest w  tym 
w ypadku tak nieznaczna, że odnalezienie pożądanego 
autora nie nastręcza trudności.

Podsum owując: przy  w yborze katalogów  rzeczo# 
wych dla bibliotek o g ó l n y c h ,  zarów no nauko# 
wych ja k ,i powszechnych, a przede wszystkim tych 
ostatnich, szala wartości przechylałaby się, moim zda# 
niem, na stronę katalogu systematycznego. Z  tym  wa# 
runkiem, żę będzie on uzupełniony szczegółowym 
skorowidzem alfabetycznym  wszystkich, wszelkiego 
stopnia działów a nawet bardziej ważkich lub poczyt# 
nych tematów i przedm iotów  z odsyłaczami do odpo# 
w iednich działów. Poza tym  za wybitnie wskazane 
uw ażałabym  w prowadzenie w  charakterze uzupełnia# 
jącym katalogu przedm iotowego lub przedmiotowo# 
zagadnieniowego dla tych w ybranych dziedzin pi# 
śmiennictwa, które w danym  środow isku budzą, bądź 
też w inny budzić żywsze zainteresowanie. To częścio# 
we zastosowanie katalogu przedm iotowego dla nie#

^) Por. artykuł na ten temat w „Bibliotekarzu" 
nr. 1— 2/46 str. 17— 23.
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których dziedzin piśmiennictwa, ważnych dla danej 
biblioteki, by łoby  potraktow anym  w pewnym stopniu 
a rebours odpow iednikiem  stanowiska kol. Łysakow* 
skiego, k tóry w świeżo w ydanym  podręczniku'*) wyłą# 
cza w bibliotekach naukow ych z katalogu przedm iotos 
wego pewne grupy piśmiennictwa: ,.literaturę piękną" 
dość szeroko przez niego potraktow aną, piśmienni* 
ctwo popularne i piśmiennictwo zabytkow e —  a więc 
te grupy, k tóre w bibliotekach naukow ych mają mniej=! 
sze znaczenie użytkow e. N ie mogłam jednak  uchwy* 
cić, czy te działy piśmiennictwa rozpływ ają się cał# 
kowicie w katalogu alfabetycznym  czy też w ystępują 
w jakimś logicznym zgrupow aniu.

Tak więc kol. Łysakowski w yłącza z opracow ania 
przedm iotowego pewne dziedziny piśmiennictwa, nie* 
ważkie dla danego typu bibliotek z p. w. użytkowe* 
go. Ja  zaś odw rotnie z tegoż punk tu  w idzenia włą* 
czam do d o d a t k o w e g o  opracow ania prze* 
dmiotowego pewne dziedziny piśmiennictwa dla dane* 
go typu  bibliotek specjalnie ważkie. W ybór ich w za* 
kresie literatury naukow ej i popularno*naukow ej wi* 
nien być uw arunkow any przede wszystkim potrzeba* 
mi i zainteresowaniami danego środow iska czytelni* 
czego.

W  bibliotekach powszechnych na specjalną uw.^gę 
zasługuje poza tym — w yłączony przez kol. Łysa* 
kowskiego z katalogu przedm iotowego bibliotek na# 
ukow ych — dział literatury  pięknej, przede wszyst* 
kim proza beletrystyczna, niesłusznie traktow .ina 
w naszych katalogach bibliotecznych jako bezkształt* 
na, jednolita masa. Podstaw ą podziału  może być tu : 
klasyfikacja w oparciu o katalog system atyczny (np. 
dziesiętny) lub przedm iotowy, ściślej tematowo*zagad* 
nieniowy, a więc w tej formie, W jakiej opracow ane 
są skorow idze rzeczowe w redagow anych przeze mnie 
bibliografiach: „Książka w bibliotece", ,,Przew odnik 
literacki i naukow y".

Rzecz prosta jest to praca, przekraczająca najczęściej 
możliwości poszczególnych bibliotek. W inna też być 
przeprow adzana centralnie — do w ykorzystania przez 
biblioteki w zasięgu ich potrzeb.

W racając z tego przydroża na głów ny trak t rozwa* 
żań chcę podkreślić, że sprawa katalogu systematycz* 
nego wiąże siię ściśle ze sprawą klasyfikacji jednolitej, 
przynajmniej w ramach pewnych typów  bibliotek, 
w których ujednolicenie to dałoby się przeprow adzić 
bez większych trudności. A  więc obok nowopowsta* 
jących bibliotek naukow ych ogólnych, przede wszyst* 
kim i nieodzow nie w bibliotekach powszechnych 
i szkolnych. W prow adziłoby to racjonalizację pracy 
we wszystkich jej stadiach. Poczynając od planow ego 
grom adzenia księgozbiorów  na podstaw ie ramowych 
sklasyfikowanych w zorców  procentowego składu, jako 
punktu  wyjścia pracy bibliotecznej, kończąc na sklasy* 
fikowanej statystyce wypożyczeń, świadczącej o akty* 
wności czytelnictwa, nie tylko ilościowej lecz i jako* 
ściQwej. D ałoby też możność porów nawczego w glądu 
w charakter zbiorów  i aktywności bibliotek, w  skali 
ogólno*krajowej. A le o tym w następnym  numerze.

^) Łysakowski A. K atalog przedm iotowy. Pod* 
ręcznik. W arszawa 1946 Państw. Zakł. W yd. Szkoln.

192. Mjinsterstwo Oświaty,

N arazie jeszcze kilka słów w sprawie pominiętego 
tu katalogu k r z y ż o w e g o ,  k tóry przez Ucz* 
nych bibliotekarzy uw ażany jest za szczytowe osią* 
gnięcie w dziedzinie katalogów. Dzięki skrzyżow aniu 
metod stosow anych w  katalogach alfabetycznych 
(autorskim  i tytułow ym ) oraz przedm iotowym  i ze.sta* 
wieniu wszystkich haseł w  jednym  szeregu abecadło* 
wym, jest on niew ątpliw ie bezkonkurencyjny w dopro* 
w adzeniu czytelnika do pożądanej książki na podsta* 
wie jakiegokolw iek ze znanych mu elem entów: auto* 
ra, ty tu łu , przedm iotu. Z  drugiej strony jednak wła* 
śnie to nagrom adzenie w jednym  szeregu abecadło* 
wym m ateriału zestawionego z różnych punktów  wi* 
dzenia zrywa wszelkie związki logiczne, często zaś 
myli mniej w prawnego czytelnika,, k tó ry  natrafia wie* 
lokrotnie na tą samą książkę, podaną w coraz to in* 
nej zaprawce.

Św ietny dla odnalezienia pożądanej książki jest icd< 
nocześnie nużący przy  głębszych poszukiwaniach i ze* 
stawieniu potrzebnej literatury w większych całost* 
kach. Jest to ścisły inform ator, nie zaś przew odnik, 
którego tak  potrzebuje czytelnik bibliotek powszech* 
nych. Poza tym nie jest on w ydajny przy  dużym  ru* 
chu, u trudnia bowiem  jednoczesne korzystanie zeń 
większej ilości osób. To też pełną rzetelną wartość ma 
on właściwie przy w olnym  bezpośrednim  dostępie do 
półek, jako uzupełnienie systematycznego ustawienia 
książek. Traci ją przy pośredniej obsłudze czytelnika 
w  charakterze jedynego uniw ersalnego katalogu biblio* 
tecznego.

Byłabym szczerze rada gdyby  uwagi moje, który# 
mi dzielę się z pewną nieśmiałością, przyczyniły się 
do wyjaśnienia „przedm iotowcom " stanowiska ,,syste* 
matyczników" a ew. "Wywołały rzeczową p łodną dys* 
kusję na temat, tak  blisko nas obchodzący.

N ie chciałabym być jednak uw ażaną za przeciw* 
niczkę katalogu przedm iotowego. Cenię wysoce jego 
wartość, czego dow odem  są w spom iane już, a  opra^ 
cowane przeze mnie w spólnie z kol. M illerową skoro# 
widzę przedm iotowo#zagadnieniowe w  cytowanych 
wyżej bibliografiach.

Uważam  też osobiście katalog przedm iotowy za naj* 
bardziej bodaj w skazany w  bibliotekach s p e c j a ł #  
n y c h ,  gdyż w ieloznakowe, złożone sym bole towa* 
rzyszące bardzo szczegółowej klasyfikacji, niezbędnej 
w  tego typu bibliotekach, stanowią utrudnienie w ko# 
rzystaniu z katalogu systematycznego.

Świeżo w ydany podręcznik naszego pioniera klasy# 
fikacji przedm iotowej i najlepszego u nas znawcy w tej 
materii, kol. Łysakowskiego (patrz wyżej) przyczyni 
się niewątpliw ie do szerszego niż dotąd  zrozumienia 
i zastosow ania katalogu przedm iotowego już teraz, 
a zwłaszcza w tedy, gdy ukaże się następna, zapowie# 
dziana oddaw na część — tak potrzebny wykaz haseł 
przedm iotowych.

Uznając różne zalety katalogu przedm iotowego 
chciałam tu  podkreślić jedynie i starałam się to uza* 
sadnić, że w bibliotekach powszechnych nie zastąpi 
on katalogu systematycznego i może być uw ażany je* 
dynie jako wartościow y pom ocn ik .'

Wanda Dąbrowska,



P O Ż E G N A N I E

P o d a je m y  pon iże j  drugą listą nazwisk  naszych zm arłych  i zagi­
nionych K o leg ó w  i K o leżan ek .  W obec  rozszerzen ia  sią naszego  
Z w iązku  —  zam ieszczam y rów n ież  nazwiska K ol.  A rch iw is tów . Li­
sta zaw iera  te ż  nazwiska  ośmiu osób, k tó re  zm a r ły  ju ż  po  za k o ń ­
czeniu  w o jny .

Żegnam y w szys tk ich ,  k tó r z y  opuścili szeregi naszej w spó lne j  
pracy ,  se rdeczn ym  w spom n ien iem  i g ląbokim  żalem.

69. Batory Zofia — bibl. B«ki Miejskiej w Radom iu, zm. w 1942 r.
70. Bigoszewski Mieczysław — sekr. Bski N arodow ej, zginął w obozie.
71. . Charewiczowa Łucja — bibl. B#ki ord. Zamoyskich zginęła w Oświę#

cimiu w grudniu 1943 r.
72. Czamiawska Janina — bibl. B»ki Uniw. w W<wie, zm. w końcu 1939 r.
73. Czołow ski A leksander —  dyr. Archiwum i M uzeów m. Lwowa, zm.

w czerwcu 1944 r.
74. D uda Franciszek — dyr. Archiwum Państw, w Krakowie, zm. 16. V.

1945 r.
75. Form anowicz Leon ks. —  archiw. i bibl. Kapituły metrop. w Gnieźnie,

zm. w Dachau.
76. Gens Stefan — b. woźny B«ki N arodow ej, zginął w czasie powstania

warszawskiego 1944 r.
77. G roniow ski Stanisław —  archiw. Archiwum Gł. w Wswie, zginął

w kam panii wrześniowej 1939 r.
. 78. H elbichów na Zofia — bibl. B#ki Uniw . w W«wie, zm. w grud. 1945 r.

79. H om iczow a M aria — bibL B^ki Pubł. w W^wie. zaginęła w czasie
pow stania warszawskiego 1944 r.

80. Jaw orow ska Felicja — bibl. Bski U niw . w W«wie. zm. w 1945 r.
81. K lein Jan  ks. — archiw. B«ki Miejskiej w Bydgoszczy, zm. w Ora*

nienburgu w lipcu 1940 r.
82. K leinederów na Elżbieta —  bibl. B»ki Miejskiej w Bydgoszczy, zm.

w 1940 Г. w Kielcach.
83. K niat M arian —  archiw. A rchiw um  Gł. w W*wie, zm. we wrześniu

1944 r. we Fłosenburgu.
84. K orzonow a Jadw iga — bibl. emer. B«ki ord. Zamoyskich, zm. 14. V.

1942 r. w Wswie.
85. K orzon Tadeusz — kier. B«ki M uzeum W ojska w W«wie, zm. 2. X.

1943 r. w W*wie.
86. Kowalczyk Józef —  magaz. B^ki N arodow ej, zm. w maju 1945 r.
87. Kuch Paweł --- starszy woźny B«ki ord. Zamoyskich, zginął od bom by

w 1939 r.
88. Lefeldowa Jadwiga — bibl. B«ki Umiw. w W«wie, zm. w 1940 r.
89. Lewicki Kazimierz — adiunkt A rchiw um  Państw, we Lwowie, zginął

w czasie kampanii, wrześniowej 1939 r.
90. M ann Zygm unt —  bibl. w olontariusz B*ki N arodow ej, zginął

w  Oświęcimiu.
91. M arosz Roch — woźny B»ki Publicznej w W«wic, zm. w kwiet. 1946 r.
92. M ączyński Kazimierz — bibl. Centr. B«ki W ojsk, zaginął w Staro*

bielsku.
93. M endys M ichał —  dyr. Archiwum Skarbowego w Wswie, zginął

w czasie pow stania warszawskeigo 1944 r.
94. M odrzejewski Kazimierz A dam  — kier. Sekcji admin. Bski Pubł.

w Wswie. zm. w Neuengamm e 17. XII. 1944 r.
95. M oraczewski A dam  — adiunkt Archiwum Oświecenia Publ. w W^wie.

zm. w Oświęcimiu.
96. N iw iński M ieczysław —. archiw. Archiwum A kt Dawnych m. Krakos

wa, zm. 28. I. 1942 r, w Krakowie,
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97. N ycz M ichał — bibl. B^ki Miejskiej w Bydgoszczy, zam ordow any
przez G estapo 4. X. 1939 r.

98. O brubańska M aria -  bibl. Bski im. W róblew skich w W ilnie, zm.
w grudniu  1945 r. w Krakowie.

99. Olszewska H elena —  bibl. B^ki w  K órniku, zm. tragicznie 4. II. 1945 r.
100. Paw łow ska M aria — em. bibl. B#ki Uniw . w W ilnie, zm. 8. XI. 1945 r.

w W ilnie.
101. Pendelski Feliks — długoletni pracow nik, starszy w oźny B^ki PubL

w  W*wie, zm. 30. IV. 1945 r.
102. Pisarslca Joanna — bibl. B*ki Publ. w W«wie, zm. w 1946 r. w  Kra*

kowie.
103. Pohorecki Feliks —  w icedyr. A rchiw um  Państw, we Lwowie, zm.

27. V II. 1945 r. w Krakowie.
104. Polaczków na H elena —  kustosz A rchiw um  Państw, we Lwowie, r.m.

w więzieniu we Lwowie zimą 1942 r.
105. Pow ierza A leksander —  archiw. A rchiw um  A kt D awnych w W^wie,

zm. w 1946 r.
106. P róchnik A dam  — archiw. A rchiw um  A kt D awnych w W»wie, zm.

w 1942 r. w Wswie.
107. Radziszewska Janina —  sekr. B^ki N arodow ej, zm. po ewakuacji

' W .w y w 1944 r.
108. Rosadziński Stanisław  —  w oźny Bski ord. Zamoyskich, zm. w 1941 r.
109. Retz Zofia — bibl. Bski Uniw . w Poznaniu, zm. w grudniu 1940 r.
110. Siedlecld Franciszek — bibl. B«ki N arodow ej, zm. 18. II. 1942 r.
111. Siemieńska H alina — b. bibl. Centr. B«ki W ojsk., zginęła podczas

odbijania więźniów ną ul. Długiej w Wswie w 1943 r.
112. Siemieński Józef — dyr. A rchiw um  Gł. w W  »wie, zm. w Oświęcimiu.
113. Sierpińska A niela —  bibl. B«ki Publicznej w  Krakowie, zm. w kwiet#

n iu  1946 Г. w  Krakowie.
114. Skarżyński Jan — prak t. B«ki U niw . w Poznaniu, zm. w 1941 w Ka«

zachstanie.
115. Sokołow sld Tadeusz —  bibl. B^ki Uniw . w W^wie i B»ki C entr. Wy*

szkol. San. zaginął podczas pow stania warszawskiego 1944 r.
116. Smażeniewicz A leksander.— bibl. Bski im. W róblew skich w W ilnie,

zginął ghetcie w 1941 r.
117. Staszewski Janusz — adiunkt A rchiw . Państw, w Poznaniu, zginął

w kam panii wrześniowej 1939 r.
118. Stępów ski M arian — bibl. B^ki Polskiego Radia, zm. 1. II. 1946 r.

w W iwie.
119. SzIapków nasN owacka —  bibl. B#ki Publicznej w Radomiu, zginęła

na posterunku w szpitalu wojsk, w 1939 r. w W«wie.
120. Slewińska Lidia —  bibl. B^ki Politechniki w W«wie, zm. 20. IV. 1946 r.
121. Śliwiński Leon —  b. prac. W ydz. B ibliotek M in. W . R. i O . Р., zgi«

hął w czasie pow stania warszawskiego 1944 r.
122. Świątkowski Ignacy — kier. A rchiw um  Państw, w Piotrkow ie, zginął

w obozie.
123. Tabidska H alina —- prakt. B«ki Uniw . w Poznaniu, zm. w 1942 r.

w Radomsku.
124. T oporow ska Janina —  bibl. B*ki N arodow ej, zginęła podczas pow=>

stania warszawskiego 1944 r.
125. U rbańska H alina — bibl. T. C. L., B<ki W iedzy W ojsk, i B#ki ЕЮК.

V III w T oruniu, zm. w IX. 1942 r. w W»wie.
126. W ajsberg M ojżesz —  dyr. Gł. B»ki Judaistycznej przy W ielkiej Syna*

godzę w Wswie, zginął w  czasie w ojny.
127. W ejtko W acław — archiw. A rchiw um  Państ. w W ilnie, zm. 1940 r.
128. W isłocki W ładysław  Tadeusz — kustosz Zakł. N ar. im, Ossolińskich,

zginął w lipcu 1944 r,
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129. W odzińska W anda — prakt. Bski N aród., zginęła w pow staniu wafs
szawskim 1944 r.

130. W róblew ska M aria — bibl. B<ki Tow. W iedzy W ojsk, i B*ki DOK.
V III w T oruniu, zm. 17. IV. 1943 r.

131. Zaleski Zygm unt — wiceprez. m. Poznania, długoletni członek i prze*
wodniczący koła Poznańsko^Pomorskiego Z.B.P., zm. po wysiedle« 
niu z Poznania.

132. Zawistowska Janina — bibl. B»ki N arodow ej, zginęła tragicznie ok.
1942 r.

133. Żabka Tadeusz —  magaz. Bski Uniw. w Wswie, zaginął w czasie pow«
stania warszawskiego 1944 r.

134. Z yłków na W anda — adiunkt Arcliiwum A kt Dawnycłi w Wswie,
zm. w 1945 r. w Wswie.

W  dniu 10 lipca b. r. zmarła w  Rzymie Eugenia K ierbedziowa, ur. 
w 1855 r., obyw atelka honorow a m. st. W arszawy, fundatorka gmachu B?ki 
Publicznej i wielu innych instytucyj.

Sprostow anie: w poprzedniej liście Zmarłych, podanej w nr. 1/45 
w kradły się następujące omyłki w brzm ieniu nazwisk: pow inno być Dere* 
w ojed A nna, Kotula Rudolf. Papee Fryderyk. Ponadto data śmierci dyr. Ste* 
fana Demby — listopad 1939. N a życzenie rodziny podajem y też, iż W anda 
D ąbrowska?Kopijowska padła na posterunku, jako sanitariuszka w szpitalu 
Dz. Jezus.

W ybrzeże

S Y G N A Ł Y  Ż Y C I A
(d z iś  m ów i W ybrzeże  —  ziem ia „w ia tru  od m orza'' 
i K ie lecczyzn a  —  ziem ia ..pu szczy  jod łow ej'').

B IBLIOTEKI PO W SZE C H N E  W  W O JEW ÓD Z* 
TW IE G D A Ń SK IM . Z 17 obecnych pow iatów  woj. 
G dańskiego 6 było w granicach przedw ojennej Polski, 
reszta są to ziemie now oprzyłączone, w tym teren by* 
łego W olnego Miasta G dańska. Stan bibliotek w tych 
sześciu powiatach przedstaw iał się przed wojną nastę? 
pująco:

G dynia (powiat miejski) miała B ibliotekę Miejską, 
której losy i stan obecny omówione są oddzielnie, 
przez jej kierow nika; była to jedyna biblioteka 
publiczna w tym mieście. Po za akcją czytelnictwa \o» 
kalnego, prow adziła biblioteki ruchome. W  r. 1938/39 
uruchom iła ponad 30 kom pletów  100 tom owych. Szko« 
ły i organizacje polityczne w G dyni nie posiadały 
w łasnych bibliotek i korzystały z tych właśnie biblio* 
tek ruchom ych.

W ejherow o posiadało centralę b*k ruchom ych To* 
warzystwa Czytelń Ludowych, (około 30 kompletów).

Powiaty tczewski, starogardzki, kościelski i kartuski 
posiadały centralę b*k ruchom ych przy inspektoratach 
szkolnych w stadium raczej zaczątkowym.

N a terenach obecnie przyłączonych istniały biblio* 
teki polskie Zw iązku Polaków  w Niemczech w 3*ch 
powiatach — bytowskim, sztumskim i kwidzyńskim  
(przy polskim pryw atnym  gim nazjum ). W  byłym  Wol#

nym Mieście G dańsku z 6 bibliotek polskich dwie 
były znaczniejsze — Biblioteka Publiczna Gimnazjum 
Polskiego w G dańsku i biblioteka uczniowska tegoż 
gimnazjum (około 6.000 t.) — i 4 mniejsze: Związku 
Polaków, Towarzystw a Przyjaciół N auki i Sztuki, Pol* 
skiej Rady K ultury (ok. 2.000 t.) i przy Polskiej Szko* 
le H andlow ej.

Po ucieczce Niemców stan bibliotek w całym Okrę* 
gu przedstawiał się katastrofalnie. W  G dyni uratow any 
znaczniejszy zbiór (ok. 4.000 t.) — jest zrębem teraź* 
niejszej B iblioteki Miejskiej. W  G dańsku uratow ała 
się w piwnicy Miejskiej Biblioteki część zbiorów  B*ki 
Publicznej Polskiego Gimnazjum (około 1.000 t.) 
i część B iblioteki Polskiej Rady Kultury. Z  księgo* 
zbioru tej B*ki zorganizowano 3 publiczne wypoży* 
czalnie — jedną w G dańsku w Zarządzie Miejskim, 
dwie na oddalonych przedmieściach.

Z  reszty bibliotek w Okręgu nie pozostało śladu. 
W ładze szkolne rozpoczęły organizację bibliotek od 
nowa, lecz brak funduszów, książek, etatów bibliote* 
karskich, podstaw  praw nych a nieraz i należytego zro* 
zumienia ze strony sam orządu, bardzo utrudniają pracę. 
N ajtrudniej jest z zaangażowaniem  i opłacieniem bi* 
bliotekarza w bibliotekach sam orządowych. Utrzyma* 
nie bowiem nawet jednej siły stanowi pokaźny wyda* 
tek w budżecie sam orządu. U silne starania w tym  kie* 
runku ze strony niektórych Inspektorów  i instrukto* 
rów  O . i K. D. często pozostają bez skutku.
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D ekret о bibliotekach przyczyni się zapewne do po# 
lepszenia tego stanu rzeczy.

Po za bibliotekam i miejskimi w G dańsku i G dyni 
istnieją w O kręgu G dańskim ;

W  Słupsku Biblioteka M iejska w doskonale urzą« 
dzonym  lokalu poniemieckiej biblioteki z ok. 800 t. 
książek, polskich i 25 tys. niemieckich, ma kierownika 
biblioteki i dobre w arunki rozw oju.

N ależy się tu  też spodziewać w najbliższym 
czasie uchw ały R ady N arodow ej o założeniu B«ki 
pow iatow ej. Sprawa w toku. Księgozbiór mały, otrzy« 
many z K uratorium , powiększy się z funduszu, zebra# 
nego ze Święta Oświaty. Fundusz cały przeznaczony 
jest przez Komitet pow iatow y Święta O światy 'лгу# 
łącznie na bibliotekę pow iatow ą.

Prócz tego w Słupsku istnieje Biblioteka Filarecka, 
zorganizow ana przez działacza społecznego ks. Zieję 
i ob. Ludwikę Ruszozyc, zasłużoną kierowniczkę B#ki 
im. Zana w W ilnie. B iblioteka ta, należycie zorgani# 
zowana, posiada ok. 2.000 t. książek polskich.

Biblioteka Publiczna przy Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Słupsku (p. Jurewicza) liczy powyżej
1.000 t.

W  Starogardzie Biblioteka M iejska liczy ok. 1.5001.
W  Tczewie zorganizow ano i otw arto w rocznicę 

wyzwolenia miasta (w marcu r. b.) B ibliotek M iejską 
im. U czestników  W alk o N iepodległość. Posiada lokal, 
bibliotekarkę (absolw entkę kursu bibliotekarkiego w 
Tczewie), ok. 800 t. książek polskich i również dobre 
w arunki rozw oju. Tutaj należy w yróżnić Instruktora 
O. i K. D., ob. Feliksa D ąbka, k tóry  będąc zarazem 
Prezesem Rady N arodow ej, energicznie przeprow adził 
tak doniosłą uchwałę —  założenia biblioteki.

W  Sopocie Biblioteka M iejska posiada ok 2.500 t. 
Lokal rem ontuje się, w najbliższym  czasie należy się 
spodziewać otwarcia.

B iblioteki p o w i a t o w e  są stanie organi# 
zacji. Z asoby książkowe są bardzo nikłe tak, że kom# 
piety nie są jeszcze wysyłane w teren. 100 kom pletów  
27 tom owych, otrzym anych w czerwcu r.b. z Minister# 
stwa O światy dla O kręgu Szkolnego G dańskiego, za# 
sili znacznie biblioteki powiatowe.

W  Bytowie zorganizowano bibliotekę pow iatową 
w Dom u K ultury i Sztuki, posiada ona ok. 400 t. 
i czynna jest 3 razy na tydzień. Brakuje tu etatu bi# 
bliotekarza.

W  Malborku również trudności są z etatem biblio# 
tekarza. Sam orząd tłum aczy się brakiem  funduszu na 
ten cel. Biblioteka posiada powyżej 600 t. i jest już 
czynna.

W  Miastku zorganizow ana Biblioteka Powiatowa 
otrzym uje pomoc z sam orządu (w ypłacono 20.000 zł. 
na bibliotekę), posiada lokal i około 300 t.

W  Sztumie biblioteka przejęta została przez samo# 
rząd, posiada ok. 300 t., lecz 'b rak  etatu bibliotekarza.

W  Kartuzach istnieje biblioteka publiczna pod  admi# 
nistracją Powiatowego O środka Krzewienia Kultury 
i Sztuki z kilkuset tom ami książek polskich.

W  dniu Święta O światy nastąpiło uroczyste otwai*# 
cie biblioteki powiatowej w Kościerzynie z niedużym  
księgozbiorem. Fundusz ze Święta O światy zasili go 
znacznie.

Biblioteka pow iatow a Gdańska w Pruszczu, otrzy# 
m ała lokal; organizacja w toku.

Po dodaniu do w ym ienionych tu bibliotek kilku 
mniejszych czynnych biblioteczek organizacji s,połecz# 
nych, otrzymam y s t a n  o g ó l n y  b i b l i o #  
t e k  p o w s z e c h n y c h  w w o j e  w.  
G d a ń s k i m  — 23 biblioteki z ogólną liczbą 
16.260 t. książek polskich.

W  stosunku do potrzeb ludności polskiej jest to 
liczba bardzo mała, w ysiłek jednak duży.

O potrzebie książki polskiej na naszym terenie 
świadczy m .in .to ,ż e  rozbudow ały  się niewspółmiernie 
pryw atne czytelnie i w ypożyczalnie dochodow e, które 
w  ilości 25 z księgozbiorem  łącznym 23.744 t. prospe# 
rują doskonale. N atom iast, jak już wspominałem , po# 
ważną przeszkodą do rozw oju bibliotek samorządo# 
wych jest brak środków  na  książki i bibliotekarza.

Święto O św iaty przyczyniło  się do' pewnego zasi# 
lenia funduszem  bibliotek powszechnych, co pozw oli 
na powiększenie księgozbiorów , a zarazem do uświado# 
mienia czynników sam orządow ych, że now o zakupione 
dzieła nie mogą spoczywać bezużytecznie w szafach, 
podczas gdy tak  wielki jest brak  książki polskiej.

W  16 pow iatach w ojew ództw a (brak  danych ze 
Sławna —  przypuszczalnie zebrano ,ok . 40.000 zł) zebra# 
no w dniach Święta O światy 1.416.898 zł oraz 1.556 t. 
książek polskich, 535 obcojęzycznych i 522 t. makula# 
tury . Najwięcej zebrały w stosunku do 1 mieszkańca: 
pow . M albork — 3.9 zł, M iasto#Gdańsk 3,5 zł, pow. 
Sztum 3,1 zł, pow . Bytow o 3 zł; najmniej pow iaty 
Słupsk, Starógard, K ościerzyna — po 0,7 zł na osobę.

Kazimierz Jasiulaniec.

BIBLIOTEKA MIEJSKA W  G D A Ń SK U . W śród 
ocalałych z zaw ieruchy w ojennej pom ników  kultural# 
nych na ziemiach odzyskanych na szczególną uwagę 
zasługuje Biblioteka M iejska w  G dańsku, której uro# 
czyste otwarcie i udostępnienie polskiej nauce i sze# 
rokim kołom publiczności zbiega się z 350#leciem 
jej istnienia. Rom antyczne początki tej biblioteki za# 
sługują na przypom nienie.

Zam ożny N eapolitańczyk, markiz G iovanni Bernir# 
dino d‘Oria, zmuszony został z pow odu swych sym# 
patii dla protestantyzm u do opuszczenia w r. 1556 ro# 
dzinnego miasta N eapolu. Z abraw szy ze sobą cenną 
bibliotekę przew ędrow ał całą Europę, b y  wreszcie 
(w czasie podróży  morskiej z Anglii) ulec awarii przy 
ujściu W isły. U ratow any z częścią cennego księgo# 
zbioru, pozbaw iony jednak środków  do życia, przeka# 
żuje oślepły starzec swoje zbiory miastu dla dobra 
nauki i studiującej młodzieży, ale z charakterystycz# 
nym zastrzeżeniem, że legat utraci swą ważność, o ile 
biblioteka m iałaby przejść w ręce Jezuitów , k tórzy 
widać szczególnie dokuczyli mu w ojczyźnie. Wza<
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mia^ za to miasto zaofiarow ało d ‘O rii jednego złotego 
florena węgierskiego tygodniow o oraz mieszkanie 
w pofranciszkańskim klasztorze. N iedługo jednak, bo 
w rok po otwarciu Biblioteki, umiera d ‘O ria w roku 
1597, wdzięczne zaś miasto poleca po jego zgonie 
sporządzić pośm iertny portret starca, przechow any do 
dziś w doskonałym  stanie w Bibliotece Miejskiej.

Podstawą otwartej w roku 1596 B iblioteki staje się 
zbiór d‘Orii liczący około 1140 t. (które weszły do 
najstarszego rękopiśmiennego katalogu, przecłiowywa# 
nego w archiwum Biblioteki wraz z licznymi katalos 
gami późniejszych ofiarodaw ców), jednak już w r. 1597 
zakupuje Senat księgozbiory trzech zmarłych w r. 1594 
uczonych gdańskich; praw nika, teologa i historyka. 
W  ciągu dalszych dziejów większe zakupy ustępują 
miejsca licznym darom i legatom, powiększającym Bis 
bliotekę częśto b. cennymi zwartymi kompleksami. 
W śród nich za najcenniejszy i najw ażniejszy (15.0001. 
rękopisów  i starodruków , znaczne ilości rzadkich po« 
loniców) uważać należy księgozbiór rajcy U phagena, 
zmarłego w 1802 roku, przejęty dopiero w  r. 1879.

O statnią szczególnie cenną pozycją staje się biblio* 
teka kościoła P. M arii, składająca się z średniowie:z* 
nych rękopisów  i inkunabułów , wcielona jako depo* 
zyt do zbiorów  Biblioteki Miejskiej dopiero w XX w.

Poza tym jednak przez cały ciąg długich dziejów 
Biblioteki, pom naża się ona drogą zakupów, które 
jednak dopiero w drugiej połowie X IX  w. zyskują 
charakter planow y i konsekw entny.

W  ciągu swego istnienia B iblioteka trzykrotnie zmle* 
niała siedzibę. Umieszczona pierwotnie w wilgotnych 
i ciasnych Ipkalach klasztoru pofranciszkańskiego, uzy* 
skuje w r. 1819 lokal obszerniejszy, ale równie nie* 
odpow iedni w murach dawnego kościoła św., Jakuba, 
a gdy i ten lokal okazał się za ciasny i wilgotny, 
pow rócono z początkiem XX w. do podejm owanej 
jeszcze w X V III w. myśli budow y osobnego gmachu. 
Zam iar ten zrealizow ano wznosząc w latach 1902— 
1904 do dziś służący zbiorom  budynek przy uł. Wa* 
łowej.

N a charakterze zbiorów  Biblioteki zaciążyły w 
przem ożny sposób jej dzieje. N iezw ykle wartościowy 
trzon stanowią rękopisy, inkunabuły  i starodruki, po* 
chodzące z legatów, darów  i zakupów  pierwszych dwu 
wieków istnienia biblioteki. A le i wiek dziewiętnasty 
przynosi w tym zakresie bardzo  cenne pozycje, jak 
stare polonica z niedużej ale wartościowej biblioteki 
M rongowiusza, zbiór G ralatha i M undta. Mimo strat 
wojennych ilość starodruków  określić można śmiało 
liczbą 40.000— 50.000 tom ów. Dużą' pozycję stanowią 
w tym zbiorze dzieła treści religijnej i prawnej, znaj* 
dziemy ich jednak dużo także w historii, filologii kia* 
sycznej i now ożytnej; występują poza tym we wszyst* 
kich działach, dom inując w zachowanych kompleksach 
prow enjencyjnych. Znajdziem y w śród nich pierwsze 
w ydania wielu druków  polskich, Kochanowskiego, 
Skargi, Łaskiego, w nich wedle wyników  przedwojen* 
nych poszukiwań dra M iśkowiaka, ponad 2.000 po* 
zycji nieznanych Estreicherowi.

W  planowym  Zaopatrywaniu biblioteki, prowadzo^ 
nym od połow y XIX w., na plan pierwszy wysunięto 
historię a w jej obrębie dzieje G dańska, Prus, Pomo* 
rza, ludoznaw stwo, psychologię, historię literatury, hi* 
storię sztuki, nauki społeczne, na drugim planie języ* 
koznawstwo, filozofię, teologię, prawo. Poważnić 
przedstaw iają się też rozsiane w wielu działach publi* 
kacje, tyczące spraw morskich. Ogółem Biblioteka 
Miejska liczyła w 1939 r. 245.000 t. stanowiąc pow ażny 
warsztat pracy naukow ej w zakresie wyżej wymienio* 
nych .specjalności. Znaczne, do 50.000 t. dochodzące, 
ilości książek poniemieckich zabezpieczonych z terenu 
G dańska, uzupełniają te zbiory w szczególności w za* 
kresie gedanensiów. Oczywiście z tej ogólnej liczby 
tylko nieznaczna część nadaje się do wcielenia do Bi* 
blioteki Miejskiej, sporo w nich literatury przestarza* 
lej i specjalnej, którą przekaże się do  innych biblio* 
tek. Po koniecznym uzupełnieniu braków  w zakresie 
literatury polskiej stanie B iblioteka Miejska w rzędzie 
jednej z najlepiej zaopatrzonych polskich bibliotek 
naukowych o typie humanistycznym i nastawieniu 
specjalnie morskim.

W ojna przyniosła Bibliotece poważne straty. Nie* 
miecki zarząd B iblioteki pow ysyłał znaczne partie 
księgozbioru do różnych miejscowości w bliższej 
i dalszej okolicy G dańska. Uciążliwa i kosztowna '•e* 
w indykacja tych zbiorów  objęła Pelplin, M albork, To< 
ruń i W arcin. W  najbliższym czasie wróci na swe miej* 
sce ok. 15 ton  książek z G rudziądza, poza tym cenne 
rękopisy, inkunabuły, starodruki i sztychy z Biblioteki 
N arodow ej oraz M uzeum W ojska z W arszawy, któ* 
rym to instytucjom zawdzięcza Biblioteka Miejska 
w G dańsku uratow anie tak cennych zbiorów. W  ak* 
tach Biblioteki nie znaleziono niestety kom pletnych 
w ykazów tyczących tej .aranżowanej przez niemiecki 
zarząd wysyłki. Jedyny taki wykaz wymienia partię 
rękopisów i książek wysłanych do G iitłandu, wioski 
w okolicy Tczewa, gdzie jednak kilkakrotne ekspedy* 
cje i wywiady nie znalazły żadnych śladów  umieszczo* 
nych tam zbiorów. Szkontrum dopiero może wykazać, 
ozy partia uległa całkowitemu zniszczeniu w spalonym 
folwarku, czy też nie została w tórnie przemieszczona 
doi M alborka.

W  chwili obecnej, nie uwzględniając pobieżnie obej* 
rżanych zbiorów  pomieszczonych w G rudziądzu, 
w ewidencji B iblioteki znajduje się mniejwięcej poło* 
wa zbioru rękopisów, (około 2.000 na 4.500) i połowa 
posiadanych przed wojną inkunabułów  (około 400 na 
850). M ożna jednak mieć nadzieję, że rozładowanie 
pozostałych do uporządkow ania resztek stosów, umie* 
szczonych w obawie przed bom bardow aniem  na par* 
terze magazynu, oraz dokładne szkontrum  półek poz* 
woli odkryć niejeden cenny zabytek — że w miarę 
norm ujących się stosunków  nadejdą meldunki o dal* 
szych miejscach przechow ywania ukrytych do tej pory 
części wywiezionych z G dańska zasobów, no i że wra* 
cać zaczną poszczególne egzemplarze „wyszabrowane" 
przez chciwych nielegalnego zysku rycerzyków  łatwe* 
go wzbogacenia się. Sporadyczne przypadki takich po*
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w rotów  pozwalają, rokow ać, że i tą drogą wróci nie# 
jeden  egzemplarz odżałow any już i opłakany. —  Jakie 
straty  poniosła Biblioteka w  zasobie starodruków  
i książek now szych może stw ierdzić dopiero szkons 
trum . I tu, jeśli chodzi o dział gedanensiów, spraw a ta 
napotyka na pow ażne trudności, skutkiem zatraty od« 
nośnych tom ów  katalogu działowego, pełniącego jed« 
nocześnie funkcje katalogu topograficznego. Dział ten, 
usunięty z Biblioteki prawie całkowicie, odnalazł się 
częściowo w M alborku. N ie w ykluczając możliwości 
pom yłek m ożna zaryzykow ać tw ierdzenie, że straty  
w książkach nie dorów nują stratom w zbiorach spe« 
cjalnych, że będą one miały raczej charakter sporae 
dyczny a nie masowy.

B ibliotekarzy zainteresuje zapewne technika biblio^ 
teczna stosow ana w Bibliotece Gdańskiej przez za« 
rząd niemiecki. Pomijając typow e dla stosunków  niet 
mieckich ustawienie działowe, podkreślić należy bar# 
dzo pow ażne usterki i niedom agania, obniżające nieza« 
służoną opinię o doskonałości bibliotekarstw a niemie* 
ckiego. Rażące błędy przydziałów  w obrębie katalo» 
gu działowego (publikacje dotyczące współczesnego 
handlu, gospodarstw a, kom unikacji Polski, pomiesz# 
czane w dziale historii itp.) są jeszcze niczym w sto« 
sunku do traktow ania inkunabułów . W iększość tych 
cennych druków  rozrzucona była w śród innych ksią# 
żek, a tylko część ich, a mianowicie inkunabuły  biblio# 
teki kościoła M ariackiego, posiadała praw dopodob^iie 
osobne półki na parterze ogólnego magazynu, tak 
jak i dział rękopisów . O to niezrozum iałe rozw iązania 
w instytucji, dla której „nowocześnie'* urządzony Ьш 
dynek stawiano w 1. 1902— 1904. Brak inw entarza to« 
pograficznego zastępuje mało przejrzysty katalog dzla# 
łow y tom owy, system sygnaturow y opiera się na  czte* 
rech elementach, sym bolu działu i poddziału  (litera 
alfabetu duża i mała), num eru książki, oraz form atu 
oznaczonego cyfrą arabską (np. O d, 946, 4®). Dale# 
ko idąca systematyzacja pociągnęła za sobą wprowa# 
d-zenie num eru skaczącego, przy zachow aniu luk dla 
uzupełnień w obrębie najm niejszych grup treściowych. 
W  razie ich przerostu stosow ano cyfry dodatkow e, 
dalsze człony sygnatury (O d 64, 2a, 8°), co oczywiście 
pociągnęło za sobą dużą nieprzejrzystość i zagmatwa# 
nie w układzie. N ajlepiej przedstaw ia się katalog alfa# 
betyczny autorski, jednak i w  jego niektórych partiach 
można się liczyć z brakam i wywołanym i dewastacją 
w ojenną. W  każdym  razie rozrzucone karty i szuflady 
zebrano i uszeregowano od  nowa, sprawdzenie ewen# 
tualnych braków  trzeba odłożyć na później.

Z  jakimi osiągnięciami może stanąć dyrekcja w mo# 
mencie otwarcia B iblioteki i jej jubileuszu?

Zabezpieczenie i rew indykacja zbiorów  objęły już 
zakres bardzo pow ażny, globalnie licząc zwieziono 
do B iblioteki conajmniej 25 ton  książek, przesortowa# 
no je i ustawiono. Rozładow ane zostały piwnice, 
w których zarząd niemiecki pomieścił zarów no niezna# 
czne partie zbiorów  Biblioteki, jak bardzo duże ilości 
książek zrabow anych z instytucji polskich w czasie 
w ojny. Pięć w yładow anych pod  sufit piwnicznych ko#

m ór przesortow ano, wyłączono między innym i z górą
8.000 książek, rękopisów  i druków  stanowiących wła# 
sność Seminarium D uchownego w Pelplinie, z górą
4.000 t. B iblioteki Instytutu Bałtyckiego, które zwró# 
cono właścicielom — wyłączono książki polskie, ksią# 
żki w obcych językach, osobno zaś pozostawiono 
książki niemieckie. W  obrębie magazynu w yniesiono 
i wstawiono na półki książki z pięter najwyższych, 
zabezpieczone przez N iem ców  na parterze, w yniesiono 
dla uzyskania miejsca dublety, wreszcie ustawiono 
numerycznie i uporządkow ano dwa piętra magazynu, 
obejm ując najważniejsze partie księgozbioru.

Ta czarna robota biblioteczna w czasie od kwietnia 
1945 r. do stycznia 1946 r. odbyw ała się przy w ybitych 
oknach, w wilgoci i mrozie. To też gros wysiłków 
i zabiegów zarządu Biblioteki pochłaniała bezproduk# 
tyw na i cżęsto beznadziejna walka o dokończenie re# 
montu zniszczonego w czasie działań w ojennych bu# 
dynku, k tóry  trw a już 11 miesięcy. Remont ten ma
0 tyle zasadnicze i dla usprawnienia dalszych prac 
bibliotecznych ̂ niezbędne znaczenie, że włączając do 
Biblioteki części lokalu  zajmowanego poprzednio 
przez centralę b ib lio tek  ludow ych, uzyskuje się osobne 
pomieszczenie dla rękopisów  i inkunabułów , oraz po# 
szerzą lokale adm inistracyjne, najzupełniej dotąd .lie# 
wystarczające.

W  nawale tych zabiegów  i prac porządkow ych le# 
żała odłogiem, z wyjątkiem  działu akcesji, czasopism
1 E. O. właściwa praca biblioteczna. Nieliczne z po# 
w odu nikłych kredytów  zakupy, dary oraz wcale po# 
ważne zb iory  p o  nieistniejących obecnie polskich 
przedw ojennych instytucjach G dańska, czekają na ska# 
talogowanie i zasilenie nimi zarów no centralnej biblio# 
teki naukow ej jak  i sieci w ypożyczalń publicznych, 
z których trzy zostały, mimo w spom nianych trudności, 
jeszcze w ubiegłym roku uruchom ione i służą jak 
mogą publiczności gdańskiej swymi bardzo nieliczny# 
mi jeszcze zbiorami.

Z  chwilą otwarcia Biblioteki głów ny akcent prac 
bibliotecznych zostanie z konieczności przesunięty na 
prace katalogowe, (now y katalog alfabetyczny, kata# 
log przedm iotowy, katalog centralny trzonu wypoży# 
czalń publicznych), sortow anie znacznej liczby zabez# 
pieczonych z terenu G dańska książek poniemieckich 
oraz jak najspraw niejsze udostępnienie uporządkowa# 
nych już części B iblioteki.

D la rozw oju Biblioteki dwie sprawy wysuwają się 
na plan pierwszy: prim o — zaopatrzenie jej w polską 
literaturę naukow ą i wartościową beletrystykę (dla 
sieci b ibliotek publicznych) oraz w wydawnictwa na# 
ukowe obce z zakresu jej specjalności, a w  związku 
z tym ustalenie jej budżetu  na poziom ie odpowiadają# 
cym potrzebom ; secundo — rozbudow a gmachu, 
k tóry  mimo ostatnich adaptacji nie może pomieścić 
zbiorów  obecnie z konieczności przechow ywanych 
na strychu. Z  chwilą zrealizowania tych zamierzeń 
dalszy rozwój Biblioteki pójdzie po linii odpowiada# 
jącej jej szacownym tradycjom .

M arian Des Loges.
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W YSTAW A RĘKOPISÓW I STARODRUKÓW  
BIBLIOTEKI MIEJSKIEJ W G D A Ń SK U . Jednym  
z najważniejszych i najciekawszych momentów uros 
czystości związanych z obchodem  3504ecia Biblioteki 
Miejskiej w G dańsku, było otwarcie wystaw y urzą« 
dzonej pod hasłem „Ocalone zbiory Biblioteki Miej* 
skiej w G dańsku". Inicjatorami wystawy k ierow iła 
tendencja pokazania wielu bardzo wartościowych oka# 
zów starej książki, które już w okresie pierwszego 
i jeszcze powierzchownego porządkow ania zbiorów, 
zwróciły na siebie uwagę sw oją wartością zabytkow ą 
względnie artystyczną. M ożna mieć uzasadnione prze# 
konanie, że jeszcze wiele podobnych i cenniejszych 
obiektów  i unikatów  kryje się w magazynach Biblio# 
teki, jednak już to, co w pierwszym rzucie prac biblio# 
tecznych zdołano lepiej poznać, zasługiwało na poka# 
zanie specjalistom i szerokim warstwom społeczeństwa.

Eksponaty zgrupow ano w cztery działy: rękopisy 
z dokumentami, inkunabuły, starodruki polskie i wre# 
szcie bogato reprezentow any dział starych opraw. 
N ajstarsze, znajdujące się na wystawie rękopisy, po# 
chodzą z XII w.; cechuje je charakterystyczne staranne 
pismo, lecz jeszcze bez ozdobnych inicjałów. Dalsze 
dwa stulecia reprezentow ane są przez dzieła treści teo# 
logicznej i prawniczej o ładnym  piśmie i artystycznie 
w ykonanych kolorow ych i złotych inicjałach orna# 
mentalnych. Jednym  z ciekawszych obiektów  tego 
okresu jest biblia, będąca kiedyś własnością kardynała 
A ndrzeja Batorego. Z  eksponatów  XV w. w yróżnia 
się Boetiusa „De consolatione ph ilosophae": jest to rę# 
kopis papierowy, pisany pismem niestarannym , typo# 
wym dla tego okresu, mający natom iast na doklejo# 
nych pergam inow ych kartach wręcz artystycznie wy# 
konane miniatury, dalej dwa rękopisy włoskie, zawie# 
rające teksty autorów  klasycznych, na których pi# 
sowni i inicjałach znać już wpływ renesansu. Ciekawe 
ze względu na osobę fundatora Biblioteki, markiza 
d Orii, są przez niego napisane treny na śmierć VioIi, 
u lubionego pieska. Może też zwracać uwagę rękopis 
Lutra z 1520 r. i szereg innych nawet niemieckich, iak 
księga bractwa strzeleckiego św. Jerzego w G dańsku, 
ozdobiona scenkami rodzajowym i i godłem polskim, 
kikakrotnie się powtarzającym. Niemniej ciekawe są 
rękopisy arabskie i armeńskie zdobione ze wschodnim 
przepychem .

D okum enty zebrane na tej wystawie a dostarczone 
przez Archiwum Państwowe w G dańsku, mieszczące 
się chwilowo w lokalu Biblioteki, to  nadania na rzecz 
klasztorów , wystawiane przez książąt pom orskich Sa.n# 
bora (1225) i Mszczuja (1281). Są to oryginały perga# 
minowe z woskowym i pieczęciami. N adto  szereg póź# 
niejszych już dokum entów  królewskich. Spośród cie# 
kawostek wystawy należy wymienić tabliczki drewnia# 
ne, powlekane woskiem, na których w yryto protoku# 
ly sądowe kom turostw a krzyżackiego w G dańsku 
z lat 1368— 1410, oraz nieodczytany rękopis, nieokre#, 
ślonego wieku, pisany na liściach palmowych w języ# 
ku tamilskim (połd. wsch. Indie).

Dział inkunabułów  obejm ujący 33 eksponaty zawie#

ra cenne okazy początków sztuki drukarskiej. Najstar# 
szy druk na: wystawie, pochodzi z 1468 r., jest to : Gre# 
gorius M agnus, M oralia expositio in Jobum , Basileae, 
1468, B. Rodt. N a wystawie reprezentow any jest cały 
szereg oficyn, zarów no niemieckich, jak Am erbacha 
z Bazylei, Zella z Kolonii, G. Zainera z Augsburga, 
J. Zainera z Ulm, A. Kobergera z N orym bergi i in., 
jak i wyjątkow o starannie w ykonanych druków  włos# 
kich, A . M anutiusa, N . Jensona, O. Scotto z Wenecji. 
Poza tym : jedna karta druku gdańskiego z 1495 r. 
,,Donatus minor" z drukarni Baumgartena. Pokaz in# 
kanabułów  w ydobyw a ręcznie domalowywane inicjały, 
charakterystyczne kolofony i gmerki oraz szczególnie 
uderzające przykłady pięknej czcionki i różne rozwią#, 
zania kolum ny drukarskiej.

W  zakresie starodruków  XVI i XVII w. pokazano 
wyłącznie druki polskie lub do Polski wzgl. G dańska 
się odnoszące. Z najdują się tam druki Hallera, Wie# 
tora, W ierzbięty, Scharffenberga, Piotrkow czyka i in. 
Są to dzieła treści prawniczej i historycznej, Statut 
Laskiego z 1506 r., Statuta ,provinciae gnesnensis z r. 
1527, lura municipalia terrarum  Prusiae, 1578. O sobno 
zgrupowano szereg najw ybitniejszych kronik polskich: 
M iechowity (1521), Kromera, Stryjkowskiego, Bielskie# 
go, H erburta, Sulikowskiego, D ługosza i in. Z  wize# 
runkam i władców polskich zaznajamiają zwiedzają# 
cych dzieła G łuchowskiego z 1605 r., Zawackiego oraz 
Myliusa.

N astępną grupę stanowią pierwsze w ydania pomni# 
ków literatury polskiej: Reja, Kochanowskiego, Mo# 
drzewskiego. Skargi. W  ostatniej zebrano gedanensia, 
w śród których 'A^różniają się szczególnie ozdobnie 
wydane dzieła astronom a gdańskiego Heveliusa. Poza 
tym wypełniają ją przykłady druków  gdańskich odno# 
szących się do Polski, jak ,, Polnische B ibliothek“ 
Lengnicha, tekst traktatu  oliwskiego itp.

W arto zaznaczyć, że wszystkie eksponaty zarówno 
rękopiśmienne jak i drukow ane są zachowane w do# 
skonałym stanie, co rzadko się spotyka w innych bi# 
bliotekach polskich.

Stosunkowo duży dział wystawy zajmują przykłady 
starych, ozdobnych opraw. N ajstarsze pochodzą z XV 
w., wiele wśród nich tzw. katenatów z łańcuchami, któ# 
rymi były przytw ierdzone do pulpitu, wiele z pięk# 
nymi, ręcznie kutymi narożnikam i. O kładki, przysło# 
wiowe deski obciągiiięte skórą, posiadają charaktery# 
styczne ręcznie na skórze wyciskane ornam enty. Ze# 
b rano  też kilka przykładów  superekslibrysów  z her# 
bem Gdańska, parę typow ych, bogatych opraw  XVII 
i X V III w., oraz dwie opraw y w srebrze, kutą i fil# 
granow ą.

W ystawę uzupełniają negatywy m iedzorytów, przed# 
stawiające bram y trium falne, urządzane w G dańsku 
z okazji przejazdu M ariii Ludwiki, królowej Polski, 
w ykonane przez znanego sztycharza, Jeremiasza Fal# 
cka, podpisującego się Falek, Polonus oraz kilkana# 
ście sztychów Schulza (XIX w.) przedstawiających wi# 
doki starego G dańska.

Janina Rappe,
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BIB LIO TEK I W  G D Y N I I N A  W Y BRZEŻU  
W  L A T A C H  1939—1946, W śród wielu zniszczeń wy» 
rządzonych celowo przez okupanta niemieckiego dla 
zatarcia wszelkich śladów  polskości na terenie G dyni 
i W ybrzeża największe i najtrudniejsze do naprawie» 
nia straty poniosły biblioteki naukowe, powszechne 
i szkolne. U legły całkowitemu zniszczeniu biblioteki 
naukow e Instytutu Bałtyckiego, Stacji 'M orskiej, 
G łów nego U rzędu M orskiego, Izby Przemysłowo»Han» 
dlowej i wiele innych. Również b iblioteki szkolne 
Państw. Szkoły M orskiej, szkół średnich, zaw odowych 
i powszechnych znikły prawie bez śladu. Z Miejskiej 
B iblioteki Publicznej, licz4cej w chwili w ybuchu woj< 
ny ponad 20.000 t. szczęśliwie ocalało ok. 4.000 t. za» 
m urow anych w piwnicy.

Prace nad ponow nym  uruchom ieniem bibliotek roz# 
poczęły się w G dyni i na W ybrzeżu bezpośrednio po 
w yzwoleniu tych ziem z rąlc olcupanta.

B iblioteka Insty tu tu  Bałtyckiego wznowiła swą pra» 
cę już w lutym 1945 r. Ze stanu przedw ojennego ok.
7.000 dzieł, 500 czasopism i dzienników  polskich i za» 
granicznych niczego nie uratow ano. W  chwili obecnej. 
B iblioteka Insty tu tu  podzielona została na kilka bi» 
bliotek, włączonych do poszczególnych ośrodków  
działalności In s ty tu tu :

a) B iblioteka W ydziału M orskiego w G dańsku kom» 
pletuje dzieła z zakresu piśmiennictwa morskiego
0 charakterze ekonomicznym, prawnym, socjologi» 
cznym i historyczno»politycznym z uwzględnieniem 
problem ów  kolonialnych, emigracji zamorskiej itp.

b) G ospodarcze A rchiw um  M orskie w G dyni gro» 
madzi księgozbiór inform atorów  z dziedziny zagadnień 
portowych, żeglugi, handlu  zamorskiego oraz bieżące 
pisma gospodarcze.

c) B iblioteka Stacji N aukow ej W ydziału Pomorzos 
znawczego w Sopocie zawiera ok. 1400 dzieł z lite» 
ratury  pom orzoznawczej, regionu bałtyckiego, specjał» 
nie Skandynawii.

Łącznie we wszystkich swych bibliotekach Instytut 
Bałtycki zgrom adził ok. 21.000 t. zebranych b ąd ito  
z pozostałego mienia książkowego poniemieckiego, 
bądź z kupna, wymiany lub darów. O trzym ał też uk.
4.000 t. odnalezionych w Bibl.M orskiej w  G dańsku. 
Największą trudnością bibliotek Instytutu jest brak na 
W ybrzeżu odpow iednich, dostosow anych do zadań bi» 
bliotecznych lokali.

M iejska B iblioteka Publiczna w G dyni, posiadająca 
przed w ojną ponad 20.000 dzieł, liczne czasopisma
1 dzienniki krajowe i zagraniczne, bogato wyposażo» 
ną bibliotekę podręczną, katalogi alfabetyczne i dzia» 
łowe, ocalała tylko w 20%. W  miarę urucham iania 
w G dyni szkół różnych typów  i napływ u coraz to 
większej liczby ludności polskiej brak książek i biblio» 
tek polskich dawał się w G dyni coraz bardziej odczu» 
wać. W  zrozum ieniu tych potrzeb Z arząd Miejski 
w G dyni już w dniu 1.Х.1945 r. oddał M iejską Biblio» 
tekę do użytku publicznego. W  ciągu 7»miesięcznego 
istnienia biblioteka powiększyła księgozbiór o 1437 t. 
Z  tej liczby zakupiono 1120 t. za kwotę ok. 160.000 zł.

z darów  otrzym ano 5l7 t. Razem biblioteka posiada 
w chwili obecnej ok. 6.000 książek polskich, w tym 
40% beletrystyki, 60% naukow ych i popularno»nauko» 
wych. Liczba czytelników biblioteki przekroczyła obec» 
nie 800 i zwiększa się przeciętnie o 110 osób miesięcz» 
nie . Zarząd miejski w G dyni, mimo trudności finnn» 
sowych i wielu pilnych potrzeb, związanych z odbu» 
dow ą zniszczonego miasta, nie szczędzi w ydatków  na 
cele biblioteki. W  prelim inarzu budżetow ym  na 1946 r. 
przew idziana jest ogólna kwota 780.000 zł na cele bi» 
bhoteki. N a polecenie K uratarium  O.S. Gdańskiego 
B iblioteka zorganizowała w G dyni w dniach 28, 29 i 30 
marca b. r. kurs przeszkoleniow y bibliotekarski dla na» 
uczycieli szkół powszechnych w G dyni. U dział w kur» 
sie wzięło 17 osób. Kurs obejm ował 12 godzin wykła» 
dów i 6 godzin ćwiczeń.

W  ramach dni „Święta Oświaty" Biblioteka urzą» 
dziła W ystawę Książki Polskiej. Poza przeglądem ksią» 
żek starych i najnow szych liczne w ykresy ilustrow ały 
stan bibliotek i rozwój czytelnictwa gdyńskiego. Wy» 
stawa cieszyła się zainteresowaniem młodzieży szkol» 
nej i starszego społeczeństwa.

Poza Biblioteką M iejską czynne są w G dyni:
19 bibliotek szkolnych z księgozbiorem 2293 t.
I 3 bibliotek organizacyj społ. „ 279 „

4 w ypożyczalnie książek „ 3914 „
Z  w ażniejszych bib lio tek  gdyńskich wymienić jeszcze 

należy: Bibliotekę M orskiego Laboratorium  R y b a c k ie s  
go, posiadającą w swym księgozbiorze ponad  1200 
dzieł z dziedziny biologii, rybactwa morskiego i ocea» 
nografii. Biblioteka ta, będąca kontynuacją przedwo» 
jennej biblioteki Stacji M orskiej w G dyni, wywiezio» 
nej w całości do Niemiec, odczuwa brak wielu zasad» 
niczych dzieł z kom pletow anych przez siebie działów. 
O statnio dokonano cennego uzupełnienia biblioteki 
przez nabycie i włączenie do niej księgozbioru 
ś.p. prof. Siedleckiego.

Również na now o organizuje się kom,pletnie znisz» 
czona przez okupanta B iblioteka Państw. Szkoły Mor» 
skiej w G dyni. Z  przedw ojennej biblioteki, zawiera» 
jącej ok. 5.000 t., odzyskano zaledwie 70 t. Biblioteka 
uruchom iona została już w maju 1945 r. Obecnie stan 
biblioteki przedstaw ia się następująco:

570 t. polskich — w tym fachowe i beletrystycinc, 
400 t. angielskich — prawic wyłącznie fachowe,

1000 t. niemieckich naukow ych,
50 t. w różnych językach.

Biblioteka ta przeznaczona jest do użytku uczniów 
Szkoły M orskiej i grona nauczycielskiego.

W końcu wspomnieć należy o nowo»organizowanej 
i doskonale rozwijającej się O kręgow ej, Bibliotece Ре» 
dagogicznej K uratorium  O. S. G dańskiego w Sopocie, 
która stanowi już pow ażną i jedyną na tym terenie 
placówkę dla badań pedagogicznych (szczegóło>ve 
omówienie poniżej).

W  stadium odbudow y i organizacji znajdują się 
B»ki Politechniki i A kad. Lekarskiej w G dańsku, Wyż» 
szej Szkoły H andlu  Mors'kiego i Stacji M orskiej w
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G dyni, Bska M iejska w Sopocie oraz bski urzędów, in« 
stytucyj i przedsiębiorstw.

Jakkolw iek ruch w organizowaniu nowych placówek 
bibliotecznych i rozw ijaniu dawnych, częściowo ura# 
tow anych od zagłady jest ńa W ybrzeżu niezwykle 
ożyw iony, dzięki poparciu finansowemu sam orządów  
terytorialnych, miejscowych w ładz państwowych i or= 
ganizacyj naukow ych, konieczna jest jednak w tej 
dziedzinie szybka i w ydatna pomoc władz cenćrab 
nych, by przez dostateczne wyposażenie bibliotek 
umożliwić norm alny rozwój i pracę szkołom, organie 
zacjom naukow ym  a równocześnie usunąć głód książs 
ki wśród najszerszych warstw mieszkańców W ybrzeża.

Kazimierz Tymecki.

O K R Ę G O W A  B IB LIO TEK A  P E D A G O G IC Z N A  
W  SO PO C IE  (ul. CuriesSkłodowskiej 10/12) otrzyma« 
ła w końcu ub. r. lokal w gmachu, przeznaczonym  dla 
pracow ników  K uratorium  i nauczycielstwa. Lokal — 
za mały, składa się z jednej dużej sali, w  której daws 
niej mieściła się czytelnia tow arzystw a religijnego przy 
ewangelickiej parafii. O dziedziczyła natom iast biblio^ 
teka pełne urządzenie w postaci instalacji szaf oszklos 
nych i stołów  czytelnianych.

Po usunięciu księgozbioru niemieckiego, zupełnie 
w tym w ypadku bezwartościowego, szafy te bardzo 
pow oli niestety — z pow odu braku funduszów  — za* 
pełniają się książkami polskimi.

Dotychczas otrzym ano na zorganizowanie Biblioie:: 
ki 80 tys zł i cały ten fundusz został użyty wyłącznie 
na zakup książek.

Biblioteka jeszcze oficjalnie nie jest czynna z powo« 
dii zbyt skrom nych zasobów, posiada bowiem 854 wol. 
z zakresu pedagogiki i dziedzin pokrew nych (z kupna 
587, z darów  254, z wymiany 13), pozatym z pow odu 
szczupłego personelu (jedyny, niżej podpisany). Wy* 
pożycza już pracow nikom  K uratorium , nauczycielstwu 
i m łodzieży studiującej w Pedagogium w Oliwie. 
W  maju r. b. korzystały z Biblioteki 42 osoby.

O becnie opracow uje się kartkow y katalog krzyżo.vy.
N ajw iększą troską i ambicją kierow'nictwa Biblióte* 

ki jest, aby mogła się stać biblioteką w zorową i aby 
księgozbiór jej był doborow y.

Otwarcie Biblioteki przew iduje się w najbliższym 
czasie.

Kazimierz Jasiulaniec,

BIBLIO TEK A  M IEJSKA W  SŁUPSK U, przejęta 
przez miasto 2 lipca 1945 r. niewiele ucierpiała na 
na skutek w ydarzeń wojennych. Jak zdołano się zor* 
ientować, zostało rozkradziónych i wywiezionych za* 
ledwie ok. 2 tys. tom ów ; niestety były to książki naj* 
cenniejsze. N atom iast wielką szkodę i wiele pracy 
pracy przysporzyły wizyty „szabrowników", którzy 
dotarli tu  w maju i czerwcu, i zniszczyli w dużej mie*. 
rze katalogi kartkowe. Po 8 miesiącach intensywnej 
pracy zdołano katalogi całkowicie uzupełnić i cały 
księgozbiór poniemiecki doprow adzić do porządku.

 ̂ . \

W edług przeprow adzonych obliczeń w styczniu br. li* 
czył on 18.186 wol., w tym około 65% książek nau* 
kowych. N ajliczniejszy jest dział historii — 1930 wol. 
i historii sztuki — 914 wol. O sobną całość stanowi 
B iblioteka N aukow a (Studienbiicherei) spełniająca 
dawniej funkcję czytelni; liczy ona 3.000 wol., W  księ* 
gozbiorze są również książki w jęz. angielskim i fran* 
cuskim, razem w ilości 1.230 wol.

Prócz tego zgrom adzono i zabezpieczono przeszło 
25 tys. książek niemieckich, które obecnie podlegają 
szczegółowej selekcji.

Biblioteka polska, którą otwarto już w połowie wrze* 
śnia ub. r*z pierwotnym stanem ilościowym ok.500w ., 
zaczęła się rozwijać dopiero od lutego br. po przyzna* 
niu przez magistrat Słupski znacznej dotacji. Obec*' 
nie liczy ona przeszło 1.000 wol., przyczym w ostat* 
nich 10 tygodniach zakupiono więcej książek niż przez 
ubiegłe 6 miesięcy. J^est nadzieja, że B*ka do końca 
bież. roku osiągnie liczbę 2.500 wol.

Katalogi są dwu rodzajów : alfabetyczny i działowy, 
przyczym dla księgozbioru poniemieckiego zachowano 
dawny jego podział według systemu niemieckiego 
(15 działów ); dla nowo zorganizowanego zbioru poi* 
skiego w prow adzono system dziesiętny.

Przy zakupie nowych zbiorów  kierownictwo B*ki 
kładzie duży nacisk na książki naukowe, w związku 
z dezyderatami czytelników. Słupsk bowiem staje się 
powoli ośrodkiem kulturalnym : znajdują się tu 3 gim* 
nazja, 2 licea, uniw ersytet powszechny i ludow y. Ko* 
misja Badań Słowiańskich i Towarzystwo N aukow e.

Ogólna liczba czytelników wynosiła w dniu 24.6.b.r. 
350 osób.

Z pow odu małej ilości książek polskich, musiano 
niestety ograniczyć zapisy.

Lokal jest specjalnie przystosow any do celów bi* 
bliotecznych. Składa się on z 16 ubikacyj i obszernego 
magazynu z 3*ma pięterkami. Rozmieszczenie jest na* 
stępujące: na parterze dwie duże sale (w jednej z nich 
mieści się czytelnia z 32 miejscami), 6 dużych pokoi 
i wsipomniany magazyn; na 3 piętrze — 6 pozostałych 
pokoi. Parter z 3 piętrem łączy winda.

Z. Ogonowski.

A K C JA  B IB LIO TECZN A  N A  PO M O R ZU  ZA= 
C H O D N IM . W śród problemów, które narastają 
z dnia na dzień w związku ze zwiększającą się liczbą 
ludności polskiej na Pom orzu Zachodnim , jednym 
z niezmiernie ważnych jest wprowadzenie na te tereny 
książki polskiej. Pod tym względem Pomorze Zachód* 
nie przedstawiało się w chwili objęcia go przez admi* 
nistrację polską jako czysta karta. D opiero napływa* 
jąca na te ziemie ludność polska wnosi wraz z sobą 
książkę, ten niezmiernie ważny współczynnik rozwoju 
kulturalnego i gospodarczego.

Szereg pierwszych miesięcy — (osiedlanie się - -  
ustalanie — zagospodarowyw anie ludności polskioi) 
przynosi już pewne rezultaty w rozw oju bibliotek, 
co znalazło wyraz, w przeprow adzonej rejestracji.
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1 tak na dzień l. I. 1946 roku na terenie Pom orza Ża» 
chodniego, obejm ującego 19 pow iatów , było zareje# 
strow anych 169 bibliotek, a mianowicie:

w szkołach pow szechnycłi 114,
w szkołacłi średnicli 12,
organizacjach społecznych 18,
oświatowych (przy Insp. Szkolnych) 11,
pryw atnych 13,
sam orządow ych 1.

Razem 169.
W  ośrodkach miejskich było .ogółem 71 bibliotek, 

w ośrodkach wiejskich 98. Proporcjonalnie wyższa cy« 
fra b ibliotek w miastach jest wynildem osiedlania się 
się w tychże w pierwszym rzędzie napływającej lud« 
ności.

O gólna liczba tom ów  we wszystkich bibliotekach 
w ynosiła 17.630 t. przy liczbie czytelników 6.102. Do« 
bór książek w tych bibliotekach przypadkow y, lie 
kierowany, bo  w początkowej fazie chodziło organie 
zatorom  o to, by  zdobyć jedynie książkę.

N a organizację tych bibliotek uzyskano z różny ;h  
źródeł kwotę 113,181 zł, za którą by ły  przede wszysts 
kim zakupyw ane książki.

Odliczając 16 większych bibliotek, znajdujących 
się w Szczecinie, B iałogrodzie i Szczecinku, które po* 
siadają razem 8.800 t. w ypada na pozostałe biblioteki 
przeciętnie 57 t.

Pierwsza połow a r. 1946 w ykazuje w dziedzinie roze 
w oju b ibliotek w^yraźny postęp. W ynikiem zrozumie» 
nia  przez ogół społeczeństwa ważności książki są re« 
zułtaty uzyskane w czasie „Święta Oświaty". Biorąc pod 
uwagę fakt, że na teren Pom orza Zachodniego kiero? 
wano przede wszystkim reipatriantów, znajdujących 
się w ciężkim położeniu materialnym , ogólny wyn>k 
879.846,50 zł można uznać za zupełnie zadawalający.

Rezultaty zbiórki w ykazały dużą rozpiętość, waha# 
jąc się od 17.500 zł do ponad 76.000 zł, jak Kosza? 
lin —  70.797 zł. U stronie N adm . —  76.740 zł. Szczecin? 
miasto —76.847 zł. Jedynie Szczecinek i B iałogród 
prześcignęły inne powiaty, osiągając: pierwszy — 
101.046 zł, drugi — 126.925 zł.

N a w yniki zbiórki w płynął ujemnie fakt niezreali? 
zowania przew idzianego program u na dzień 3 M aja.

Powiatowe Komitety ,,Święta Oświaty" postanow iły 
przeznaczyć kw oty, uzyskane w czasie od 1 do 3 ma* 
ja, na organizację B ibliotek Pow iatow ych. W  ten  spo« 
sób ,,Święto Oświaty" staje się dla Pom orza Zachód? 
niego punktem  wyjścia do tw orzenia bibliotek powia# 
tow ych.

N a w yraźną zw yżkę ilości książek w płynęło przy? 
dzielenie przez M inisterstwo O światy 100 bibliotecz? 
nych kom pletów  pięćdziesięcio?tomowych. O trzym ane 
książki przew idziane są dla 19 pow iatów  jako zaczą? 
tek bibliotek pow iatow ych.

K uratorium , biorąc pod uwagę brak wykwalifiko? 
w anych bibliotekarzy w terenie, a co za tym idzie 
trudności w opracow aniu bibliotecznym  kompletów, 
przyjęło n a  siebie czynności związane z powyższymi

zagadnieniami. I tak przeprow adza się obecnie opra? 
wę wszystkich książek oraz opracow uje się je pod 
względem bibliotecznym . Prace te przew idziano na  li? 
piec. W  sierpniu książki zostaną rozesłane do powia? 
tów, by z początkiem przyszłego r,oku oświatowego 
m ogły się znaleźć w ręku czytelnika. Koszty, związa? 
ne z opraw ą książek oraz opracow aniem  bibliotecz? 
nym, zostaną pokryte z funduszów  uzyskanych ze 
,,Swięta Oświaty".

N ow y rok biblioteczny zapow iada się o tyle lepiej, 
że w 4?powiatach zatrudnieni będą bibliotekarze, któ? 
rzy zostali skierow ani na kurs do K órnika. W  3 na? 
stępnych powiatach kandydaci na bib lio tekarzy po? 
wiatowych posiadają praktykę bibliotekarską. W  po? 
zostałych 12 pow iatach kwestia obsady bibliotekarzy 
napotyka z pow odu b raku  kandydatów  na trudności.

W iększą przeszkodą przy organizowaniu b ibliotek 
pow iatow ych jest to, że nie ma dotychczas zorganizo? 
wanego na szczeblu pow iatu i niżej sam orządu tery? 
torialnego, k tóryby  w orbitę swojej działalności włą? 
czył akcję biblioteczną. N iemniej Pełnom ocnicy Rzą? 
du R.P. ustosunkow ują się do spraw  bibliotecznych 
pozytyw nie, co przejawia się w w yrażeniu zgody na 
opłacenie b ibliotekarzy pow iatow ych, ponoszeniu 
świadczeń na w ydatki rzeczowe oraz w m oralnym  po? 
parciu.

M yślą przew odnią naszego młodego bibliotekarstw a 
na Pom orzu Zachodnim  jest zaopatrzenie czytelnika 
w dobrą książkę, by  ten korzystając z niej, dojrzał do 
zrozum ienia wielkich przemian politycznych i eko? 
nomicznych jakie dokonały  się w świecie, a także wy? 
rów nał uszczerbek duchow y, w yrządzony mu sześcio? 
letnią okupacją niemiecką.

M ała stosunkow o ilość książek do obsłużenia wszy? 
stkich czytelników w yrów nana być musi sprawnym 
działaniem wszystkich kom órek bibliotecznych oraz 
stosowaniem odpow iednich form pracy z książką.

Jan  K arakulski.

B IB LIO TEK A  M IEJSK A  W  SZC ZEC IN IE. Po dłu? 
gich latach niewoli wraca Szczecin pod opiekę Ma? 
cierzy. N ad miastem znów powiewa bialo?czerwona 
flaga. N iemcy starali się ze Szczecina stworzyć bazę 
w ypadow ą, z której mogliby czuwać nad szerzeniem 
swoich „urdeutsche Ideen" w „praniemieckim ostlin? 
dzie". N ie żałowali na to ani funduszów , ani trudów . 
Rok 1945 przekreśla jednak wszystkie, pokładane w tej 
placówce nadzieje. A kcja zabez,pieczeniowa rozprasza 
najcenniejsze zbiory, nagrom adzone w grodzie G ryfa. 
M iędzy innym i spotyka ten los także ,,Stadtbiicherei“ , 
która należała do grupy najlepiej dobranych i urzą? 
dzonych bibliotek w całych Niemczech, a nawet i Skan? 
dynawii (dyrektorem  był jeden z najw ybitniejszych 
b ibliotekarzy dr. Erwin A ckerknecht). Przetaczająca 
się machina frontu  oszczędziła copraw da sam gmaph 
biblioteki, lecz księgozbiór odczuł b. dotkliw ie te dz^a? 
łania. W szystko co cenniejsze zginęło; resztę r.ozriu? 
cono i podeptano.
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w  początku lipca Bibliotekę objęły władze polskie, 
prace rozpoczęto jednak dopiero w  połowie sierpnia 
1945 r., gdy kierownictw o biblioteki objął ob. por. 
Edw ard Kizeweter. M ając do pom ocy mały co,prawda, 
lecz pełen zapału personel o raz zaprzęgając do pracy 
gruipę Niemców, częściowo b. pracow ników  B»ki, za» 
prow adza szybko w gmacłiu w zględny ład, a resztki 
księgozbioru doprow adza do stanu używalności. Brak 
pomocy, szczególnie finansowej silnie utrudnia pracę, 
lecz ,,jakoś tam idzie". G dy w miesiąc później przystęp 
puje do pracy obecny dyr. B iblioteki, jest już gdzie, 
przy czym i na czym usiąść; już nie kapie za kołniecz, 
a nawet gdzieniegdzie w oknacli są już szyby. Dalsze 
prace,; oraz oczekiwanie na zmiłowanie W arszawy 
trw ają do połow y listopada. W tedy  zbrakło już cierp» 
liwości piszącemu te słowa i... postanaw ia jecliać „do 
stolicy*', by  powiedzieć, że tzw. Dziki Zachód umie 
już czytać, a nawet czasem chciałby p r z e c z y »  
t a ć  p r a w d z i w ą  k s i ą ż k ę .

Po 25 godzinach, na pół wisząc, jest już w Warsza» 
wie. Tam jednak nie bardzo chcą wierzyć, że Szczecin 
napraw dę żąda książek. Po spraw dzeniu dokum entów  
etc. okazuje się jednak, że ów delegat jest rzeczywiście 
ze Szczecina, a nawet, że słowa jego są zgodne z praw» 
dą. Po blisko dwóch tygodniach w ędrów ek po urzę» 
dach — pow rót do Szczecina z olbrzym ią paką obiet» 
nic, zapewnień, przyrzeczeń, słów otuchy i zobowią» 
zań. Jednak ani M ikołaj, ani Gwiazdka, ani nawet Syl» 
w estern ie  chcą zrealizować owych obietnic. W obec te» 
go ponow na w ypraw a do odległej stolicy. Tym razem 
skuteczniejsza. G otów ka już płynie na zachód. Książki 
również. Znajduje się tu kilka tzw. b. dobrych, kilka» 
naście dobrych, kilkadziesiąt znośnych, oraz, aby w su» 
mie było więcej, kilka egzemplarzy Instrukcji obcho» 
dzenia się z maską przeciwgazową, oraz przepisów 
jak budow ać schrony przeciwgazowe — książki nie» 
zwykle ważne w dobie obecnej (np. p rzy  burzeniu 
schronów). Tych trochę książek beletrystycznych po» 
zwala na  otwarcie w dniu 1. III. 46 r. w ypożyczalni 
w Bibliotece M iejskiej. G runt szczeciński sprzyja jej 
wzrostowi, po trzech miesiącach posiada już ponad 
2-500 t. Ruch w w ypożyczalni początkowo słaby — 
zaczyna też nabierać sił; obecnie wynosi przeciętnie 
ok. 80 osób dziennie.

N astępna w yprawa do W arszawy przynosi pow.aż» 
niejszy zastrzyk tak w książkach jak i w nadziejach. 
Trochę książek zakupiono, zabrano przydzielony коп» 
tyngent z C entr. Z biornicy Książek, trochę ofiarow ała 
B»ka U niw ersytetu W arszawskiego.

W  międzyczasie w ystępują poważne zaburzenia per» 
sanalne. Jeszcze w październiku 45 r. przenieśli się 
na lepiej płatne stanowiska pierwszy kierownik, oraz 
jeden z w spółpracow ników ; w grudniu zostaje zredu» 
kow any jeden z najlepszych pracow ników , wliczony 
do grona urzędników  obciążających budżet. N akoniec 
w lutym ucieka ze Szczecina drugi kierow nik biblio» 
teki. Niemców zatrudniać nie w olno, a na opłacenie sił 
polskich B iblioteka nie posiada pieniędzy. Jest nawet

projekt, aby Bibliotekę obsługiwała jedna tylko oso» 
ba, gdyż placów ka ta „nie jest zbyt w ażna".

Powoli jednak, po wielu kłótniach, wnioskach, od» 
Wiołaniach, perswazjach etc. praca zaczyna się ożywiać, 
a stosunki zmieniać. Delegaci wyższych uczelni, lub. 
instytucji z Polski Centralnej, k tórzy odwiedzają 
Szczecin, popierają wysiłki tubylców^—Szczeciniaków. 
N awet prasa czasem cośkolwiek wspomni o bibliotece 
w Szczecinie. W ydaw nictw a jednak usiłują nie wie» 
dzieć o tym, aby nie potrzebow ać przesyłać swych 
publikacji. (D otąd otrzym ujem y: Biuletyny „Instytutu 
Bałtyckiego", „Bibliotekarza", oraz „Kurier Szczeciń» 
ski").

W  chwili obecnej B iblioteka M iejska Szczecińska 
posiada około 2.500 dzieł (55% — beletrystyka a 45%— 
naukowe, z których 90% jest w języku polskim ), po» 
zatym sporą ilość beletrystyki autorów  obcych (za 
wyjątkiem niemieckich) w językach: angielskim, fran» 
cuskim, duńskim, włoskim, norweskim, lub przekła» 
dach na niemiecki. Dział naukow y poniemiecki — 
jeszcze nie opracow any, gdyż olbrzymia większość — 
to rzeczy przestarzałe, lub nadające się tylko na maku» 
laturę. Jak już wspomniałem, cenniejsze rzeczy zostały 
wywiezione przez Niemców przed kwietniem 45 r, lub 
w yszabrowane przez „poszukiwaczy skarbów ".

W ypożyczalnia Biblioteki Miejskiej zdobyw a sobie 
coraz większą popularność w śród społeczeństwa 
szczecińskiego. Q d l.III do 31.V. br. w ypożyczono 
1490 t. polskich. Ze zbiorów  poniemieckich około 
2.600 t. Liczba abonentów  wynosi J98.

Rozpoczęto również współpracę z K uratorium  Okręs 
gu Szkolnego w Szczecinie przy organizowaniu sieci 
bibliotek na terenie województwa. Szczególnie baczną 
uwagę zwraca się na pow iaty nadgraniczne i nadmor» 
skie.

N a terenie wojew ództw a Szczecińs1<iego znajduje się 
ogółem 163 biblioteki (dane na dzień l.IV . br.) z bli» 
sko 17.000 t. (ponad 60% to broszury  propagandow e 
itp.). W edług rozmieszczenia znajduje się

112 bibliotek przy szkołach powszechnych,
12 „ „ „ średnich,
11 „ „ Inspektoratach szkolnych,
15 „ „ organizacjach społecznych,

1 „ „ sam orządzie miejscowym,
12 w rękach pryw atnych.

Z  tego przypada:
69 bibliotek na miasta, a 94 na wsie.
Z 95 bibliotek korzystają wyłącznie dzieci szkolne, 

z 18 dorośli, a z reszty tak starsi jak i dzieci. Liczba 
czytelników wynosi ogółem 5898.

W  75% miejscowości woj^ Szczecińskiego brak ja» 
kiejkolwiek biblioteki. Subwencje na biblioteki i czy» 
telnictwo wyniosły w łącznej sumie 107.101 zł., co dla 
terenu, na którym  nie było ani jednej książki polskiej, 
jest wybitnie mało. Biblioteki Pom orza Zachodniego 
wciąż jeszcze czekają na  pomoc w ładz i społeczeństwa 
Polski środkowej.

Stanisław Siadkowski.
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K ielecczyzna

W O JE W Ó D Z T W O  KIELECKIE -  jeden z najbar. 
dzeij zniszczonych w ojną terenów  — ucierpiało znaczs 
nie i na odcinku bibliotecznym .

D otyczy to specjalnie bibliotek mniejszych, jak po# 
wiatowe i gminne, które prawie całkowicie przepadły, 
natom iast b=ki większe, z księgozbiorem  10— 30.000 t., 
jak Bska M iejska w Radomiu, B*ka M iejska w Częs•^o^ 
chowie, Publiczna B^ka Tswa Bibliotecznego w Kieb 
cach, Publiczna B«ka T*wa Bibliotecznego w Sandos 
mierzu, Bska Seminarium Duchownego w Sandomies 
rzu, ocab ly , ponosząc straty w wysokości 10— 20%.

Podjąw szy prace celem uruchom ienia sieci biblio» 
tecznej, w pierwszym rzędzie zwrócono uwagę na or« 
ganizację bsk pow iatow ych — z których żadna nie 
ocalała; brakło księgozbiorów , lokali, odpow iednich 
funduszów , a także ludzi — nie tylko bibliotekarzy, 
ale wogóle osób, które wobec niskich w ynagrodzeń 
chciałyby tę akcję podjąć.

Do tej pory zorganizow ano — na 11 pow iatów  — 
6 bsk, obsługujących kompletam i poszczególne gminy, 
w 2 powiatach akcja organizacyjna zbliża się do koń» 
ca, w 2 powiatach przyczółkowych — jako najbardziej 
zdew astow anych —  prace te są specjalnie u trudnioae. 
W  każdym razie jeśli nie 11 to 10 pow iatów  do końca 
roku kalendarzow ego zostanie objętych siecią czyn» 
nych B»k powiatowych.

U zyskane — podczas ,,Święta Oświaty" — fundusze 
w wysokości ok. 2.000.000 zł oraz książki (ok. 10.0001.) 
— przyczynią się znacznie do odbudow y sieci biblio» 
tecznej.

N a podstawie danych z 1. I. 46 r. na 11 powiatów, 
w których są czynne, ew. pozostające w stanie organi» 
zacji, b»ki pow iatow e znajduje się: 35.600 t., w ydanych 
po r. 1.800, 1.470 t. w ydanych do r. 1.800, oraz 740 t. 
innych druków . N a podaną liczbę tom ów składają się 
głównie książki, pochodzące z akcji zabezpieczania 
księgozbiorów  podw orskich oraz zakupione, bądź 
uzyskane ze zbiórki.

B ibliotek gminnych jest ogółem 10 z księgozbiorem 
liczącym 3.087 t.

W  zakresie akcji szkoleniowej zostały dotychczas 
zorganizowane kursy 4»dniowe dla prow adzących 
punkty biblioteczne w gminach (pow. radom ski i ję» 
drzejowski).

Kazimierz Rzepecki.
/

PU B L IC Z N A  BIBLIO TEK A  WOJEWÓDZ<CA 
w K IELC A CH  pow stała oficjalnie 18 grudnia r. ub., 
kiedy Kielecki W ojew ódzki Związek Sam orządowy 
za pośrednictwem K uratorium  O kręgu Szkolnego Kie» 
leckiego przejął księgozbiór od dyrektora Muzeum 
Świętokrzyskiego w Kielcach, pod którego opieką 
znajdow ał się dotychczas.

N ieoficjalny żywot B iblioteka W ojew ódzka prowa» 
dzi od chwili, kiedy M uzeum Świętokrzyskie w pierw» 
szych krytycznych miesiącach ub. roku obpk podwor»

skich przedm iotów  muzealnych postanow iło zabezpie» 
czać równocześnie i książkę podw orską i zwozić ją 
do zbiornicy kieleckiej. Nie był to, formalnie biorąc, 
akt silny pod względem praw nym , gdyż tego rodzaju 
akcja przysługiw ała M inisterstwu O światy i jego pod» 
w ładnym  organom . N ie było jednak czasu na forma» 
lizowanie wobec groźnych wieści, które dochodziły 
z terenu do Kielc: biblioteki by ły  niszczone i rozpra» 
szane przez ludność wiejską, słabo uśw iadom ioną pod 
względem obywatelskim , ba! nawet przez ludzi mie» 
niących się inteligentam i, którzy sobie książki przy» 
właszczali. M uzeum  Świętokrzyskie zdobyło sooie 
w W arszawie środki materialne w Ministerstwie Kul» 
tu ry  i Sztuki, a w U rzędzie W ojew ódzkim  w Kielcach 
— środki techniczne celem ochrony kulturalnego mie» 
nia podw orskiego i zaczęło bezwłocznie działać.

Pierwsze w ypraw y skierowaliśmy ku ośrodkom  po» 
dworskim, które w Kielecczyźnie należały do rodzin 
zdaw na tu  zasiedziałych i zasobnych. B yły nimi: 
C hroberz, (m ajątek W ielopolskich, którego bibliote» 
ka w znacznej części form ow ana była przez Aleksan» 
dra W ielopolskiego w okresie przedstyozniowym ), San» 
cygniów, Bejsce, M orsko, Nagłowice i inne.

Już pierwsza, wczesną wiosną podjęta w yprawa chro» 
berska unaoczniła nam ogrom zniszczenia, jaki spadł 
na księgozbiory podw orskie. D ow iodła ona, żeśmy 
się jednak z akcją nieco spóźnili. A le na to już nie 
było rady, bowiem trudno  było jechać w teren 
w pierwszych dniach po w ypędzeniu Niemców, bo 
takie jazdy były formalnie nie do pom yślenia. N aw et 
w miesiąc po ustaniu działań w ojennych w Kieleckim 
rzeczą n iepraw dopodobną było — naw et przy najtęż» 
szej protekcji — uzyskać jakiś środek lokom ocji.

Książka chroberska padła w połow ie swego boga» 
ctwa ofiarą w ojny: spalona, zniszczona, rozgrabiona. 
Dość powiedzieć, że znajdow ało się w sali biblioteki 
chroberskiej leżące na podłodze szesnastowieczne dru» 
ki bazylejskie, odarte ze starych opraw  i porozdzie» 
rane. Bezcenne archiwum leżało w stosach, podarte, 
splugawione ekskrementami ludzkimi. Po tym wszyst» 
kim byliśm y zadow oleni, wywożąc stamtąd połowę 
przynajmniej książek i kilkanaście w orków  archiwa» 
liów. Ten sam stan zastało się w Sancygniowie, gdzie 
księgozbiór, nowszej wprawdzie daty, stw orzony przez 
rozum nego człowieka, A ndrzeja D eskura, w połowie 
ub. stulecia, grom adzony umiejętnie i z predylekcją 
dla starej cennej książki, mimo zniszczeń i rozkradze» 
nia w połowie reprezentow ał jeszcze dużą wartość.

D oświadczenie chrobersko»saftcygniowskie kazało 
się śpieszyć.

Toteż nie w padnę w przesadę, pisząc, że pracowali» 
śmy jak w gorączce, pragnąc czym prędzej dopaść do 
tych ośrodków, o których bogactwie w książki wie» 
działo się nie tyle z Chwalewika, często niedokładne» 
go, ile z autopsji i z relacji ludzi kom petentnych. A by 
sobie sytuację ułatwić, zdobyłem  w początkach czerw» 
ca 1945 r. upoważnienie, które mię upraw niało do 
zabezpieczania nie tylko przedm iotów  sztuki podwor» 
skiej', ale i książek. U pow ażnienie to napew no urato#
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wało sporo tysięcy cennych książek, zwożonych do 
Kielc samochodami M uzeum Świętokrzyskiego.

Po pewnym czasie wygasły nam jednak plenipotent 
cje; sam a zresztą książka w yczerpała się w terenie — 
nie było już czego zwozić en masse. B yłoby zresztą 
jeszcze co zwozić bez przerwy paru nawet samochoda* 
mi i to przez dobry  rok, gdyby nie to, że bibłioteld 
,,stajały", rozpłynęły się w terenie, bo każdy tydzień 
opóźnienia w zwózce tw orzył w księgozbiorach pos 
ważne łuki, aż stało się, że nie było poco jeździć nas 
w'et do znacznych ośrodków , bo książki ze dw orów  
,,wyciekły".

Mimo tego zdążyliśm y do końca sierpnia zwieźć do 
Kielc sporą ilość książek. W  chwili obecnej Bibliote? 
ka W ojew ódzka liczy 36.337 wolminów, w tym prze# 
szło półczw arta tysiąca starodruków , zbieranych 
w Kielecczyźnie wysiłkiem nieraz szeregu generacji 
kulturalnych rodów  polskich. Po okresie grom adzenia 
nastąpić musiał okres inwentaryzacji tego, co się zgros 
m adziło. U czyniło to  w lwiej części jeszcze M uzeum 
Świętokrzyskie własnym nakładem  środków . Obecnie 
idzie już norm alna praca katalogowania książek siła? 
mi trzech bibliotekarek i jednego kierownika. Czyni 
się starania o półki, wreszcie — o lokal, o który najs 
trudniej. Biblioteka W ojew ódzka jest gościem Mu* 
zeum Świętokrzyskiego, które przytuliło książkę po< 
dw orską u siebie, ale teraz samo za to cierpi, dusząc 
się form alnie w ciasnocie swego piętra po odstąpieniu 
całego parteru  Bibliotece. Toteż w chwili obecnej czyni 
się starania, aby dla Biblioteki wynaleźć lokal osobny 
i obszerniejszy, gdzie się sama będzie czuć dobrze, 
i dla nikogo, nie będzie ciężarem, i gdzie będzie mo* 
.,gła zorganizować czytelnię dla Kielc i całego regionu 
kieleckiego.

A m bicją bowiem Biblioteki W ojew ódzkiej wespół 
z M uzeum Świętokrzyskim jest stworzyć żywy ośro* 
dek naukow y w tym  w ojewódzkim mieście, które ma 
tak piękne tradycje kulturalne, ale które dotychczas 
nie potrafiło  zorganizować dla siebie intensywniejsze# 
go życia ku ltu ralnego-

W ierzymy, że uda nam  się to zrobić, bo się pod te 
prace rzuciło już fundam enty: w formie pięknej ksią# 
żki bibliotecznej oraz ładnego obrazu i sprzętu w Mu* 
zeum.

Juliusz N owaksDłużewski.

PU B L IC Z N A  B IB LIO TEK A  PO W IA T O W A  W  
K IELC A C H . —  W  czasie okupacji władze niemieckie 
grom adziły wszystkie księgozbiory w piwnicach Bi* 
b lioteki Publicznej. O d tych więc piwnic rozpoczęli* 
śmy w marcu 1945 r. pracę. W ydobyliśm y ok. 20.000 
tom ów, z tego zniszczonych. Książki te stanowiły 
pozostałości księgozbiorów : Pol. Macierzy Szkolnej, 
Tow. Utniw. Robot., Policji Państwowej i G m iny 2y* 
dówskiej. W skutek braku materiału dow odowego nie 
udało się ściśle ustalić majątku książkowego poszczę* 
gólnych bibliotek.

W szystkie książki przetransportow ano do sali Domu 
K ultury wyznaczonej na ten cel przęz Kuratorium

Okr. Szkolnego i tu w ciężkich w arunkach rozpoczęto 
inwentaryzację księgozbioru. Stan znacznej ilości ksią* 
żek był rozpaczliw y — wiele uległo zupełnemu zni* 
szczeniu w skutek wilgoci, dzieła były zdekompleto* 
wane, brakow ało kart tytułow ych i poszczególnych 
kart wewnątrz książek. Po szczegółowym przejrzeniu 
przystąpiono do porządkow ania i segregowania zbio* 
ru. W ydzielono wszystkie książki pedagogiczne, pod* 
ręczniki, pomoce szkolne dla B*ki K uratorium  (ok.
3.000 t.), książki w obcych językach oraz starodruki 
(ok. 3.000. t., w tym cenne druki z XVI i XVII w) 
przekazano do Publicznej B*ki W ojew., Gminie Ży* 
dowskiej zwrócono Judaica i H ebraica (ok. 4.000 t.), 
zwrócono również książki stanowiące własność T.U.R. 
Publ. B*ka Pow., rozpoczęła swą działalność w czerwcu 
ub. r. z ilością 7540 t. z dziedziny beletrystyki i literat, 
popularno-naukow ej. Do połow y maja skatalogow ano 
4.100 t. Jakkolwiek właściwa działalność B*ki idzie 
w kierunku obsługi czytelnika zbiorowego tj. tworze# 
nia kompletów i rozprow adzania ich na poszczególne 
gminy — wobec trudnych w arunków  nie można było 
odmówić młodzieży korzystania z książek potrzebnych 
im do studiów. W  ten sposób pow stała liczba około 
150 czytelników, korzystających indyw idualnie z za* 
sobów P.B.P. Pozatym ze zbiorów  B*ki korzystają: 
polskie w ładze wojskowe, władze wojskowe sowie* 
ckie, ekspozytury Min. Infor. i Propag., Zw. Zawodo* 
we oraz Zw. M łodz. W iejskiej „Wici".

W  październiku 1945 r. P.B.P. uzyskała piękny 3* 
pokojow y lokal, gdzie, prócz w ypożyczalni, miała być 
uruchom iona czytelnia książek i pism. N iestety już 
w listopadzie lokal musiał być oddany na uczelnię 
dla młodzieży. Książki zostały usunięte i do dnia 
dzisiejszego nie udało się znaleźć dla P.B.P. własnego 
pomieszczenia. H am uje to pracę — nie wątpimy jed* 
nak, że nie potrw a to  długo i władze przydzielą nam 
odpow iedni lokal.

Janina Marcinkiewicz.

B IBLIOTEKA  PU B L IC Z N A  W  K IELC A C H  — 
powstała w r. 1908, założona pod nazwą „Czytelni 
N aukow ej" przez działaczy grupy Świętochowskiego 
(,,Kultura Polska") z tajnej biblioteki koła młodzieży 
gimnazjum kieleckiego, w której tw orzeniu brał udział 
Stefan Żeromski, jako uczeń tego gimnazjum.

Po odzyskaniu niepodległości zawiązane zostało 
T#wo Biblioteki Publicznej, a księgozbiór Czytelni 
Naukowej stanowił podstawę biblioteki; stopniow o 
powiększany — osiągnął w r. 1939 kolejne num ery :n* 
wentarza powyżej 26.000. (Drugim, ilościowo równo* 
rzędnym księgozbiorem na terenie Kielc, była wypo# 
życzalnia Pol. Macierzy Szkolnej).

W  r. 1939 — przez pierwsze miesiące w ojny B*ka 
Publiczna działała norm alnie, następnie została zam# 
knięta przez władze okupacyjne, a księgozbiór prze# 
niesiono do piwnic, gdzie przetrw ał całą wojnę. W  cza# 
sie przenosin część książek udało się zatrzymać w rę# 
kach polskich. Książki te w czasie całej okupacji peł# 
niły rolę tajnej wypożyczalni, dzięki ofiarnej pracy
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bibliotekarki, k tóra nie mogąc, ze względu na bez» 
pieczeństwo, zcentralizować posiadanego księgozbioru 
—  ..spacerowała'*' po mieście z książkami w teczce. od« 
wiedzając czytelników. O gólnie biorąc B»ka nie po« 
niosła w czasie w ojny większych strat. W  styczniu 
1945 r, gdy tylko udało  się z wielkim trudem  zdobyć 
pożyczony na parę miesięcy, nie bardzo odpow iedni 
sklep — otw arto z zapałem drzwi wypożyczalni. zy« 
skując w krótkim  czasie, pomimo braku nowości ksią? 
żkowych., przedw ojenną liczbę czytelników.

Edm und Massalski.

BIBLIO TEK A  PE D A G O G IC Z N A  K U R A T O R IU M  
O. S. K IELECKIEG O. Organizacja B#ki została pod# 
jęta w początku kwietnia 1945 r. W  tym celu zabez* 
pieczono w Domu K ultury Robotniczej w ^Cielcach 
ok. 3.000 t. i przew ieziono do' gmachu K uratorium . 
Książki te. pochodzące z b^ki Pol. M acierzy Szkoln. 
i z b^tek kieleckich gim nazjów żydowskich, ucierpią# 
ły bardzo w czasie wojny, tak, że duża ich część, rbut# 
w iała i zniszczona, nie nadaw ała się do użytku. Tre« 
ściowo przedstaw iały się książki także b. ubogo — 
były to przeważnie stare podręczniki szkolne, poza 
tym nieliczne tom y z zakresu pedagogiki, historii i his 
storii literatury.

K onkretna praca nad nadaniem  temu księgozbiorom 
wi charakteru biblioteki utknęła z punktu  wobec bra# 
ku lokalu, szaf itd. N ie brakło natom iast czytelników, 
którym  wyszukiwało się potrzebne książki ze stosu 
złożonego w prost na podłodze w ciasnym pomieszczes 
niu, przy czym księgozbiór był kilkakrotnie przeno# 
szony, ,nie zyskując jednak lepszych w arunków  \o> 
kałowych.

W  końcu ,po uzyskaniu lokalu (magazyn i pokój na 
czytelnię, obliczoną na 20 osób) — organizacja B«ki 
przybrała kształty realne we wrześniu 1945 r.. chociaż 
i w tedy były  ciągłe braki w jej w yposażeniu (brak 
półek, klamer katalogowych). Czytelnia została o d d a ia  
do użytku czytelnikom w styczniu 1946 r. Obecnie 
Bska posiada ponad 2.200 t. zainw entaryzowanych 
i skatalogow anych (katalogi alfabetyczne i działowe 
wg systemu dziesiętnego), przy czym. ze względu na 
specjalny charakter B«ki, najbardziej szczegółowo 
opracow ano dział w ychowania i nauczania. Czytelnia 
zaopatryw ana jest w szereg dzienników  i czasopism. 
Czytelnicy w liczbie 215 rekrutują się z uczniów Pe* 
dagogium oraz nauczycielstwa z terenu całego Wojes 
w ództw a; frenkwencja stale wzrasta.

M aria Brzóskówna.

BIBLIOTEKA  M IEJSKA  W  C ZĘ ST O C H O W IE. 
W  latach 1915— 1916 grupa nauczycieli, prow adzących 
kursy samokształcenia, powzięła projekt założenia bi< 
blioteki publicznej. Powstała ona w r. 1917 z darów 
drsowej iMieczysławy Biegańskiej i rej. Biernackiego 
i nazwana została imieniem dr. W ładysław a Biegańs 
skiego. Вгка prow adzona była przez Komitet Opiekuń* 
czy, czerpiąc fundusze ze składek członków Komitetu

i dobrow olnych ofiar instytucji społecznych i finansom 
wych w Częstochowie.

Ponieważ z pow odu kryzysu ekonomicznego wpłys 
wy ciągle m alały — B^ka w r. 1925 została oddana 
M iastu pod nadzorem  w ybranego kuratorium .

Bska liczyła wówczas ok. 3.000 dzieł, których liczba 
stale się zwiększała, dochodząc w r. 1939 do ok. 9.000 
tom ów  w  czterech językach.

.W  r. 1940 —  książki B«ki Miejskiej zostały przez 
Niemców przewiezione do składu odpadków  i prze? 
znaczone na przemiał. Ocalały częściowo dzięki przy# 
tomności umysłu i odw adze kierownika składu ob. 
Fr. Przym uszały, k tóry  ukrył je pod workami odpads 
ków, gdzie przeleżały do stycznia 1945 r.

N atychm iast po w ypędzeniu Niemców zajęto na 
Bibliotekę w spaniały lokal po niemieckim składzie 
tekstylnym . Pierwsi pracow nicy B«ki w liczbie 5, któ« 
rzy zgłosili się sam orzutnie do pracy, w ciężkich wa« 
runkach segregowali spleśniałe książki, zwożone z piws 
nic i strychów. Ilość ich rosła z każdym  dniem. Wy^ 
chodząc z założenia, że książka nieczytana jest książką 
martwą — kierownictwo Bski udostępniło  dział na« 
ukow y uczonym i profesorom , jeszcze zanim zbiory 
zostały całkowicie uporządkow ane. Profesorow ie wy# 
wdzięczali się bezinteresowną pomocą w segregowaniu 
książek.

Otwarcie B#ki nastąpiło w początkach marca 1945 r. 
U ruchom iono odrazu wypożyczalnię książek beletry# 
stycznych i lektorium  naukow e. To przedwczesne udo# 
stępnienie B#ki czytelnikom było krokiem rewolucyj# 
nym — zemścił się on później: bowiem gdy inne 
książnice segregowały w spokoju  swe zbiory, pracow# 
nicy B#ki musieli jednocześnie obsługiw a^^zytełników  
i inw entaryzować książki, co ham owało i hamuje do# 
tychczas norm alny bieg ich katalogow ania.

O d 15. IV do 15. V III ub. r. B#ka przeprow adziła 
praktyczne kursy bibliotekarskie dla przyszłych biblio# 
tekarek gminnych. U kończyło je 10 osób.

O d  września 1945 r. funkcjonuje w B#ce czytelnia 
gazet i czasopism. D ochody z w ypożyczalni i czytelni 
obracane są przede wszystkim na zakup i oprawę 
książek. D użo czasu pochłania konserwacja i  napraw a 
książek starych, zaczytanych lub wyczerpanych.

O d chwili otwarcia B#ki dał się zauważyć w śród pu# 
bliczności objaw  świadczący dodatnio  o w yrobieniu 
obyw atelskim ; pow rót do B#ki książek, wypożyczo# 
nych przed wojną, lub podczas w ojny, a przechowy# 
wanych w dom ach pryw atnych. Z  drugiej strony zda# 
rzają się, niestety, dość częste w ypadki przywłaszcza# 
nia sobie lub nawet sprzedawania książek bibliotecz# 
nych. D rugą plagą B#ki jest gubienie cennych dzieł 
przez abonentów , spow odow ane najczęściej karygod# 
nym niedbalstwem .

B#ka posiada obecnie ok. 25.000 dzieł, z tego 5.000 
beletrystyki w wypożyczalni, książek dla dzieci i mło# 
dzieży — 1.107, książek w jęz. francuskim — około 
1.200, angielskim —  160, starodruków  polskich, łaciń# 
skich i francuskich — 55. Księgozbiór naukow y nie 
jest jeszcze całkowicie skatalogow any. Liczba aboaęn»
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tów  w ynosi przeszio 1.40Ó osób, w tym młodzieży 
szkolnej ok. 250. Przeciętna dzienna frekwencja w leks 
torium  naukow ym  — 30 osób, głównie młodzieży 
szkolnej z wyższycłi klas gimn. i W yższej Szkoły Ads 
m inistracyjnosH andłow ej. Przeciętna dzienna wypoży* 
czeń —  253. Statystyka upodobań  czytełniczycłi mło* 
dzieży w ykazała największe pow odzenie książek po« 
dróżniczycli i przygód, następnie liistorycznycłi; doro# 
śli upominają, się o nowości. W  łektoHum naukowym 
największe zapotrzebow anie na dzieła z liistorii litera? 
tury, lektury szkolnej, ekonomii, historii. D użym  po« 
wodzeniem cieszą się encyklopedie.

Liczba pracow ników  umysłowych —  7 i jeden woź« 
ny. Cztery osoby są stale zajęte w w ypożyczalni be« 
łetrystycznej, jedna w lektorium  naukow ym . T rudno 
znaleźć siły fachowe, któreby specjalnie można za# 
trudnić katalogowaniem — wobec niskiego wynagro# 
dzenia (750 zł mies. dla osób sam otnych). Cały niemal 
personel B#ki, nie wyłączając kierowniczki, musi dora# 
biać poza godzinam i zajęć w Bsce. Ta niska skala wy* 
nagrodzeń jest obecnie największą bolączką i prze# 
szkodą w praw idłow ym  rozw oju B#ki, która dzięki 
pięknem u i obszernem u lokalowi, jakby stworzonem u 
na w zorową b#kę publiczną, stała się ogniskiem życia 
umysłowego i kulturalnego Częstochowy. N iezaleznie 
od norm alnych czynności B#ki w jej sali odczytowej 
odbyw ają się niektóre w ykłady i seminaria Wyższej 
Szkoły A dm inistracyjno#H andlow ej, a co czwartek 
wieczory literackie i odczyty K lubu Literackiego. Lo# 
kał B#ki stał się już dla 'mieszkańców Częstochowy 
czymś niezbędnym , częścią jej organizm u psychiczne# 
go, punktem  skupiającym jej życie intelektualne. Lud# 
ność Częstochowy dała już dow ody, że nie tylko ceni 
swą Bibliotekę, ale że ją kocha.

Tym bardziej przykre było wystąpienie w kwietniu 
ub. r. Banku G ospodarstw a Krajowego, który upa# 
trzył sobie lokal B#ki i dokładał wszelkich starań, aby 
go zająć na swoje biura, mimo że lokal żadnych spe# 
cjalnych urządzeń bankow ych nie posiadał. W alka
0 utrzymanie B#ki, przy gorącym poparciu całej prasy
1 ludności Częstochowy (podczas dni Święta Oświaty 
przybrało ono charakter zbiorow ych manifestacji) trwa# 
ła prżeszło rok i w ydaje się, iż została zakończona 
zwycięstwem B#ki, o ile Bamk w najbliższych miesią# 
cach nie ponow i swych ataków.

Stefania PodhorskasOkolów.
I

Dop. Redakcji: W g wiadomości z prasy — nie było 
to ostateczne załatwienie sprawy przeniesienia B#ki. 
M ian. 25.V. b r. odbyła się w Zarządzie Miejskim 
w Częstochowie konferencja na której ustalono co na# 
stępuje; B#ka M iejska zostanie przeniesiona do gma# 
chu Tow. K redyt. M iejskiego, a lokal B#ki będzie 
zajęty przez B.G.K. W szelkie koszty, związane z prze# 
niesieniem B#ki oraz odpow iednim  przygotowaniem  
nowego lokalu — zobow iązuje się pokryć B .G.K ., jak 
również zobow iązał się wyasygnować jednorazow o 
Z arządow i M iejskiemu sumę Уг milj. zł. na zakup 
książek. Ponadto  od 1947 r. wypłacać ma coroczną 
subwencję, rów ną wszystkim subwencjom , jakie B#ka 
otrzymywać będzie z budżetu Min. O św iaty i Kultury. 
(G łos N arodu , Częstochowa, 29.V.46).

PO W IA T  R A £)0M . w  powiecie radom skim rozpó# 
częto szerzenie czytelnictwa od r. 1935, zakładając 
biblioteki gminne, które tw orzyły kom plety ruchome 
dla grom ad. Pierwsza b#ka gminna została założona 
w Błotnicy — w r. 1935, następne w 11 gminach.

W  roku 1939 planow ano utworzenie b#k w 9 dal# 
szych gminach.

Obecnie jedyną pozostałą b#ką gminną jest b#ka 
w Błotnicy licząca 1.100 wol.

Po utw orzeniu b#k gminnych przystąpiono w 193S r. 
do organizowania b#k powiatowych. W skutek wybu# 
chu w ojny akcja została wstrzymana a książki, przy# 
gotowane do wysyłki w kompletach, rozdzielono mię# 
dzy ludzi na przechowanie. Po wojnie odzyskano ok. 
V:! księgozbioru, który liczył w przybliżeniu 4.000 
wol. W  marcu ub. r. zaczęto porządkow ać ocalały 
księgozbiór, a w listopadzie 45 r., po informacyjnym 
kursie bibliotekarskim , w ysłano w teren 23 komplety, 
po 100 książek. Obecnie B#ka Pow iatow a posiada 
2.632 wol., w czym z dziedziny popularno#naukowej 
1.662, beletrystyki 405, książek dla młodzieży 565. 
Książek w opracow aniu pozostaje ok. 1.000, nie jest to 
jednak cyfra dokładna, gdyż książki te pochodzą ze 
zbiórki i jako takie muszą być poddane ścisłej selekcji. 
Liczba czytelników B#ki Pow. wynosi 1.200 osób, pra# 
cowników — 1 osoba.

W ysiłki B#ki idą w kierunku poznaw ania potrzeb 
terenu i tw orzenia nowych kom pletów.

D aniela Jarkowska.

M IEJSKA BIBLIO TEK A  PU B L IC Z N A  W  RADO# 
M IU . — z  inicjatywy Prezesa Rady Miejskiej ob. 
Kelles#Krauzowej powstała w r. 1922 w Radomiu 
Miejska B#ka Publiczna. Początkow y księgozbiór wy# 
nosił 400 wol., następnie przyłączono do B#ki książki 
Tow. K ultury (1.900 t.). Do r. 1941 księgozbiór wzrósł 
do 18.670 wol.; przeciętna dzienna w ypożyczeń wyno# 
siła 200 wol.

W  latach 1930/31 otw orzono 2 filię z księgozbiorem 
liczącym ok. 3.000 wol.

W  r. 1935 żawiązało się Tow. Przyjaciół Biblioteki. 
P lanow ano pow ażną jej rozbudow ę..

W ojna przekreśliła plany, pow odując znaczne straty 
w książkach i spadek czytelnictwa, jednak już w r. 1940 
liczba czytelników zwiększyła się w ydatnie (książek 
wypożyczonych w ciągu roku — 125.924 t., czytelni# 
ków — 2.160).

W  r. 1941 przyłączono do B#ki Miejskiej wszystkie 
biblioteki z terenu miasta, ale bez inw entarzy i kata# 
logów. Rozpoczęto segregowanie przyw iezionych 
książek, jednak w trakcie tych prac władze okupacyj# 
ne w maju 1941 r. unieruchom iły B#kę. W e wrześniu 
tegoż roku została otwarta, ale już nie udostępniono 
jej publiczności, po dwu zaś miesiącach usunięto per# 
sonel polski a B#kę zamknięto. Książki niszczały, przy# 
walone półkami i szafami w brudzie i kurzu. Obecna 
ocena strat przedstawia się następująco: w książkach 
— 5.%8 wol. (na sumę ok. 59.680 zł wg wartości przed#
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w ojennej), w katalogach 12.000 zł. Najw artościow sze 
i najcenniejsze dzieła zabrano lub zniszczono.

W  styczniu 1945 r. Z arząd  Miejski pow ołuje zało« 
życielkę i kierowniczkę B^ki na dawne jej stanowisko, 
celem uruchom ienia Bsiki.

Po pracach w stępnych i remoncie lokalu — 31 maja 
1945 r. otw arto B^kę z liczbą 5.000 t. w ybranych 
z 39.000 t. książek oraz m akulatury, które w dalszym 
ciągu segregowano i opracow yw ano. K sięgozbiór staie 
się powiększa przez dary  oraz książki, dawane wza? 
mian za kaucję, jednocześnie jednak sporo książek 
ubyw a naskutek zniszczenia i zagubienia. Bska stosuje 
system dziesiętny i zaprow adza katalogi alfabetyczne, 
działowe i działowo^przedmiotowe, posiada dział młos 
dzieżowy wraz z czytelnią i w ypożyczalnią, oraz czy* 
telnię i w ypożyczalnię dla dorosłych. Do chwili obcc? 
nej opracow ano 15.430 wol. Filię w Glinicach otw arto 
w styczniu b. r.

Statystyka za okres roczny (maj 1945 — maj 1^16) 
w ykazała: czytelników 4.245 (w czym 3.025 dorosłych 
i 1.220 młodzieży), przeciętna, dzienna wypożyczeń 
w ynosiła do 1. I. 46 — 386, od 1. I. 46 — 731; ogób 
na suma odw iedzin — 132.902, ilość w ydanych io# 
m ów —  141.958.

Zainteresow anie czytelników książką pow ażną jest 
małe, publiczność żąda przeważnie książki lekkiej, nie« 
męczącej, w ypoczynkow ej. Duże zapotrzebow anie jest 
na lekturę szkolną wszelkiego rodzaju, zwłaszcza na 
historię literatury.

B«ka zatrudnia 18 pracow ników  um ysłowych i 6 fi* 
zycznych (kierow nik, 8 osób przy wypożyczał? 
niach, pracujących na  2 zmiany, 2 osoby w czytelni 
również na 2 zmiany, 1 osoba w filii w Glinicach, 
1 osoba, przygotow ująca księgozbiór dla filii w Zam* 
łynie, 3 — przy opracow yw aniu księgozbioru, 1 sekres 
tarka, 1 m aszynistka). Personel naogół bez żadnych 
kwalifikacji bibliotecznych, zaledwie 6 osób przepraw 
cowało w Bsce rok ; małe uposażenia pow odują po# 
szukiwanie intratniejszej pracy i ciągłą w ędrówkę pers 
sonelu. Bska zamierza przeprowadzić szkolenie pra« 
cowników, o ile personel się ustali, co znacznie ułat« 
w iłoby i wzmogło w ydajność pracy.

Pomimo w ielu trudności B?ka rozwija się w szybs 
kim tempie. W arunki lokalowe umożliw iają propagan# 
dę książki; Bska posiada 7 okien wystawowych, wy* 
stawy są stale zmieniane, obejm ują różne tem aty i za* 
gadnienia. B*ka trzym a rękę na pulsie ruchu literackie* 
go: każdy odczyt, recytacja reprezentow ane są odpo* 
wiednimi wystawami, rocznice zgonu wielkich pisarzy 
— przez wystawianie ich portretów  i dzieł. Rewelacyj* 
na była wystawa sztandaru niemieckiego, zdobytego 
pod  W rocławiem przez saperów, stacjonującyh w Ra* 
domiu. B*ka przyjm uje wycieczki szkolne szkół pow* 
szechnych, gimnazjów, liceów i kursów  bibliotekar* 
skich, organizowanych przez Inspektorat Szkolny dla 
nauczycieli powiatowych, zaznajamiając z B*ką, księgo* 
zbiorem, organizacją, a głównie z nauką o książce 
i zagadnieniam i czytelnictwa. O d lutego zaprow adzona 
została informacja i pomoc w w yborze książek z kata*

logu, a zarazem propagow anie wartościowej książki 
przez wystaw ianie jej na najw idoczniejszym  miejscu 
z zapytaniem : „Czy znasz tę książkę?".

W  grudniu  45 r. została pow ołana i zatw ierdzona 
przez Z arząd M iejski Komisja Z akupu Książek, skła* 
dająca się z 4 osób. Komisja śledzi za bieżącymi >vy* 
dawnictwami i akceptuje lub odrzuca książki, podane 
do zakupu przez Bibliotekę.

Budżet B*ki na r. 1945/46 w ynosił 779.500 zł (w tym 
w ydatki rzeczowe łącznie z księgozbiorem  445.000 :ł , 
personalne — 334.500 zł; w rzeczowych — sporą su-nę 
pochłonął rem ont). B*ka otrzym ała w r. 1945 dotację 
rządow ą w w ysokości zł 28.000, a w r. 1946 — 10.000 
zł z K uratorium  Kieleckiego.

J. Jakubczakow a.

BIB LIO TEK A  P O W IA T O W A  W  JĘD RZEJO W IE. 
— Z inicjatywy w ładz szkolnych w r. 1938 zorganizo* 
wano B ibliotekę Pow iatow ą w Jędrzejow ie; W ydział 
Pow iatow y zobow iązał się do świadczeń rzeczowych 
na zakup książek, urządzeń technicznych i wynagro* 
dzenie bibliotekarza. D o r. 1939 zakupiono ok. 800 t., 
z których utw orzono kom plety po 50—60 książek 
i wysłano w teren, gdzie też zastała je w ojna. Część 
księgozbioru znajdow ała się w gmachu starościńskim, 
w którym  mieściła się B *ka;po zajęciu gmachu przez 
Niemców wszelki ślad po książkach zaginął. Zaginęły 
rów nież inw entarz i inne dokum enty biblioteczne, nie 
odnaleziono też kom pletów, które by ły  w  terenie.

Po odzyskaniu niepodległości należało więc prace 
utw orzenia B*ki rozpocząć zupełnie od nowa. Parcela* 
cja dw orów  i praw o inspektoratów  szkolnych do za* 
befcpieczania księgozbiorów  podw orskich dały moż* 
ność zdobycia książek (ok. 1.800 t., gdyby zaś akcja 
zabezpieczenia była przeprow adzona równocześnie 
z akcją parcelacji dw orów  — to wyniki by łyby  nie* 
pomiernie większe). Książki te, po uporządkow aniu 
i opraw ieniu, stanowią obecnie zrąb nowej B*ki Powia* 
towej, która została otw arta w październiku ub. r. 
U stalono, iż koszty utrzym ania B*ki pokryw ać będzie 
W ydział Pow iatow y. Po zorganizow aniu B*ki central* 
nej opracow ano sieć biblioteczną powiatu, biorąc pod  
uwagę przede wszystkim nasilenie prac społeczno* 
oświatowych danego środow iska. Obecnie jest czyn* 
nych w terenie 27 kom pletów  ruchom ych (na 42 usta* 
lone punk ty  biblioteczne), dalsze będą tw orzone 
w miarę uzyskiwania książek drogą zakupu lub daro* 
wizn. Kierownikam i b*k ruchom ych są nauczyciele, 
którzy p rzesz li'trzydniow y kurs biblioteczny.

Książki, wg relacji bibliotekarzy, są rozchwytywane. 
N a podstawie spraw ozdań wynika, że z kom pletów  
korzysta ok. 1.270 osób, a liczba ta nadal wzrasta. 
D otąd, w r. bieżącym szkolnym. W ydział Powiato^ry 
wyasygnował na B*kę 38.000 zł. Jeszcze w obecnym 
roku kalendarzow ym  księgozbiór będzie znacznie roz* 
budow any i teren otrzym a now ą, dobrą książkę.

Stamisław Szczęsny.
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PO W IA T O W A  BIBLIO TEK A  W  K O Z IE N IC A C H . 
D orobek Sejmikowej Biblioteki w Kozienicach luż 
przed w ojną był dość znaczny, bowiem księgozbiór 
jej liczył z górą 4.000 dzieł (ponad 4.800 woL). Okre= 
ślenie „dorobek" jest najodpow iedniejsze, gdyż B«ka 
n igdy nie korzystała z większych subwencyj państwo^ 
wych ani sam orządow ych a oparta była na samowy* 
starczalności i pom ocy ludzi dobrej woli. O bsługiw ać 
la Kozienice oraz okolicę w prom ieniu k ilkunastu km, 
a prócz tego by ła  macierzą 14 dobrze w yposażonych 
kom pletów  ruchom ych, rozrzuconych po całym powie* 
cie. Bska pow stała w r. 1921 z inicjatywy Koła Polek 
i ofiar mieszkańców Kozienic. Księgozbiór nieustan* 
nie się powiększał a w .r. 1933 został uporządkow any 
wg w skazówek Poradni Bibliotecznej w W arszawie.

W  czasie w ojny księgozbiór (1.200 t.) był przeciio* 
w ywany w sąsiedniej wiosce u p. Mickiewiczów, reszs 
tę rozebrano i ukryto u poszczególnych mieszkańców 
Kozienic, a książki krążyły tajnie. W ielkie straty, bo 
ok. 90%, poniosła B*ka dopiero w r. 1944 — w czasie 
w alk przyczółkowych i wysiedleń.

W  kwietniu ub. r. Instruktorat O. i K.D Inspektora? 
tu Szkolnego zajął się zbiórką książek i pracami nad 
uruchom ieniem Powiatowej Biblioteki. Korzystając 
z subwencyj (państwowej — 5.000 zł i W ydziału Po* 
wiatowego — 7.000 zł), w ynajęto i w yrem ontowano 
jeden pokój i kilka zachowanych szaf bibliotecznych, 
założono księgę inw entarzową, prow izoryczny katas 
log i w październiku 45 r. oddano B*kę do użytku 
publiczności. Księgozbiór w chwili otwarcia liczył 
1.500t., w zrósł do 1.700 t. —  praw dopodobnie jest to 
wszystko co ocalało ze stanu przedw ojennego. Wli= 
czono tu i dzieła zdekom pletow ane. W ziąw szy pod 
uwagę całkowite prawie wyniszczenie b^tek w innych 
miejscowościach pow iatu i konieczność utw orzenia 
chociaż 12 kom pletów  ruchom ych —  tym bardziej 
odczuw a się szczupłość księgozbioru.

W  zniszczonym i zubożałym  przez przyczółek do* 
wiecie —  W ydział Pow iatow y nie ma możności przyj* 
ścia z w ydatniejszą pomocą materialną, nie mniej jed* 
nak musi się znaleźć w budżecie chociażby kilkanaście 
tysięcy zł mies. na uzupełnianie księgozbioru (pierw* 
sze 10.000 zł W ydział Pow. przydzielił w marcu b. r.). 
Suma 150.000 zł zebrana w  powiecie w dniu Święta 
O światy oraz ok. 500 książek pozwoli podnieść B*kę 
do poziom u minimalnej wystarczalności. Spodziewana 
w tym roku większa subw encja państw ow a umożliwi 
bardziej jeszcze zaleczenie ran z czasów w ojny i uno* 
wocześnienie urządzenia i działalności B iblioteki.

W ładysław  Sabotowski.

BIB LIO TEK A  SZK O LN A  W  K O Z IE N IC A C H . 
W  maju r. b. w  lokalu szkoły powszechnej N r. 1 od* 
była się uroczystość otwarcia Biblioteki Szkolnej. Mi* 
storia tej B iblioteki jest krótka, lecz bardza wymowna. 
Nic nie zdziałały zakusy ze strony okupanta, nic nie 
zdziałały zarządzenia niemieckich w ładz szkolnych, 
polecające oddać książki U rzędow i Szkolnem u: twórca 
tej biblioteki, jej opiekun i kierownik szkoły ob. Ma*

rek Jan kochał ją nad życie i z narażeniem życia 
strzegł jej, aż do chwili w yzwolenia spod okupacji.

Przerzucany z mieszkania do mieszkania w ciągu lat 
niewoli przenosił książki w tobołkach, woził taczka* 
mi, zapominając częstokroć o własnym mieniu; w okre* 
sie w ysiedlania pozostał na miejscu, byle dopilnować, 
jak określał, swego skarbu. A  skarb to dość dużej war* 
tości: 640 książek, w śród których wiele dziś nie do* 
stępnych dla m łodzieży ze względu na brak ich na 
rynku wydawniczym.

G orące słowa uznania ze strony przedstawicieli 
władz szkolnych, adm inistracjnych i miejskich, owacje 
ze strony licznie zgrom adzonej m łodzieży i rodziców 
pod adresem p. M arka były  w pełni zasłużone. Zasłu* 
ga cichego pracow nika warta jest zanotow ania na 
łamach „Bibliotekarza".

W ładysław  Sabotowski.

W a r s z a w a

BIBLIOTEKA  PU B L IC Z N A  M. ST. W A RSZA W Y. 
(K ronika za czas od 1. IV. do 30. VI. 1946 г.). Posta* 
nowieniem Prezydenta Miasta z dnia 1 kwietnia r.b. 
ustalone zostały podstaw y struktury organizacyjnej 
Biblioteki Publicznej m. st. W arszawy. W ydzielono 
ją wreszcie z W ydziału Szkolnictwa Z arządu Miejskie* 
go i powierzając funkcje W ydziału BibUotek i Czytel* 
nictwa. Jednocześnie została scalona z B iblioteką Pu* 
bliczną pod względem adm inistracyjnym  Biblioteka 
Dzielnicy Północnej prow adząca prace eksperymen* 
talne, zachowując nadal autonom ię fachową. (A dres: 
ŻoUbórz, ul. Słowackiego 5/13.

Studium  O dbudow y Biblioteki rozpoczęło opraco* 
wywanie idealnego rozmieszczenia sieci placówek na 
terenie Miasta, biorąc za podstawę dane statystyczne
0 ludności W arszawy oraz wyniki badań krajow ych
1 zagranicznych. W  ramach ogólnopolskiego „Święta 
Oświaty" zwołano Zebranie Organizacyjne Towarzy* 
stwa Przyjaciół Biblioteki Publicznej m. st. W arszawy, 
na którym  w ybrano Komitet Organizacyjny.

Sieć B iblioteki Publicznej licząca na dzień 31. III. 
r. b. 16 ośrodków  bibliotecznych, pow iększyła się 
o otwartą w m aju Czytelnię Czasopism Biblioteki 
Głównej (ul. Koszykowa 26). W obec tego na  dzień 
30. VI. r. b. miejska sieć biblioteczna Kczyła 17 съ-'рл  ̂
nych ośrodków, a mianowicie: 1 B ibliotekę G łów ną 
(N aukow ą) wraz z 1 C zytelnią Czasopism (Koszyko* 
wa 26), 2 B*ki Specjalne (C zytelnia Bibliologiczna — 
ul. Koszykowa 26 i M uzeum Książki Dziecięcej — 
ul. Piusa 15), 2 Dzielnicowe Czytelnie N aukow e (Pra* 
ga — ul. W ileńska 13, M okotów  — ul. Malczewskie* 
go 21), 7 W ypożyczalń (ul. Rejtana 3, Estońska 1, Ka* 
węczyńska 4, Środkow a 11, Bolesławicka 15, Piusa 15, 
Malczewskiego. 19), oraz 4 B*ki Dziecięce (ul. Piusa 15, 
Estońska 1, Malczewskiego 21, W ileńska 13). Biblio* 
teka Dzielnicy Północnej posiada 3 W ypożyczalnie 
dla czytelników indyw idualnych (ul. Słowackiego 
5/13, Kaniowska 10, Kleczewska 80) i 2 Wypożyczał*
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nie Kompletów Ruchomych (szkolnych i społecznych 
— ul. Słowackiego 5 /13). Jedna z nich obsługuje 
6 szkół, druga —  jedną na razie instytucję społeczną. 
Pozatym  Вгка Dzielnicy Północnej w spółdziała w pros 
w adzeniu Czytelń i W ypożyczalń Dziecięcych RTPD .

W  Centrali B iblioteki Publicznej prow adzone są na# 
dal prace, zmierzające do uruchom ienia następnych 
przew idzianych w planie placówek. A kcja ta  w dużej 
mierze u trudniona jest brakiem  lokali przede wszysts 
kim dla ośrodków  dzielnicowych. R obione są starania 
o lokale na W oli, G rochowie i Czerniakowie, dzieluis 
cach stosunkow o gęsto zaludnionych, a pozbaw ionych 
zupełnie dostępnej książki.

W  najbliższym czasie przew idziane jest uruchomię# 
nie W ypożyczalni K om pletów Ruchomych (ul. Ko# 
szykow a 26).

W  zakresie porządkow ania i zabezpieczania księgo# 
zbiorÓY/ zakończono segregację w stępną. A kcja opra# 
cowywania zasobów  Biblioteki odbyw a się norm alnie.

W  drugim kw artale 1946 r. księgozbiory Biblioteki 
(bez Dzielnicy Północnej) pow iększono drogą zakupu 
o 1.752 dzieła w 1.852 wol. (nie licząc w ydawnictw  
periodycznych). D arów  zarejestrow ano 1.478 dzieł 
w 1.532 wol. Ogółem stan księgozbiorów  szacowany 
jest w dniu 30. VI. r. b. na 182.000 wol. w przybli# 
żeniu.

Frekwencja w okresie sprawozdawczym  w ykazuje 
zniżkę w porów naniu  z kwartałem ubiegłym, co można 
wytłum aczyć zaznaczającym się już od maja wpływem 
okresu letniego. D otyczy to  przede wszystkim Biblio# 
tek Dziecięcych. Jedynie Czytelnie N aukow e groma# 
dzą rzesze młodzieży, przygotowującej się do egzami# 
nów.

Poniższe zestawienie obrazuje tę zniżkę w cyfrach 
ogólnych;

IV, V, VI, I, II, III

Odwiedzin czytelników  
B-ka Dzieln. Północnej

U dostępnione dzieła 
B-ka Dzieln. Północnej

i
Frekwencja w poszczegc 

ctwa kształtowała się nastę 
0  d  w  i e

72.245
12.377

94.577
13.127

ilnych rodzaj
pująco:
d ż i n y

92.077 
o k res  przed 
scalen iem  

108.785 
o k res przed 
scalen iem  

ach czyteLii#

IV V VI R azem

j B-ka Główna (Naukowa) 
I wraz z Czyt. Czasop. 

B-ki Specjalne 
Dzieln. Czyt. Naukowe 
W ypożyczalnie 
B-ki D ziecięce

4513
43

600
15217
4073

6086
20

1171
15857
3302

4592
21

1092
13723
1935

15191
84

2863
44797

9310
R a z e m 24446 26436 21363 72245

B-ka Dzieln. Północnej 
(indyw idual.izbiorow .) 4008 4261 4108 12377

O g ó ł e m 28454 30697 25471 84622

P rzecię tne  dzienne • 1293 1228 1019

U d o s t ę p n i o n e  d z i e ł a

IV V VI RaZem

B-ka Główna (Naukowa) 
wraz z Czyt. Czasop. 

B-ki S pecjalne 
Dzieln. Czyt. N aukowe 
W ypożyczalnie 
B-ki D ziecięce

9589
384
944

15908
4073

13335
64

1689
16020
3302

10143
128

1806
15257

1935

33067
576-

4439
47185

9310
R a z e m 30898 34410 29269 94577

B-ka Dzieln. Północnej 
(indywidual. i zbiorow.) 4250 4677 4200 13127

O g ó ł e m 35148 39087 33469 107704

P rzecię tne  dzienne 1597 1563 1339

W  dniach „Święta O światy" 1— 3 maja r. b. placów# 
ki Biblioteki urządziły pokazy książkowe, pogadanki 
dla czytelników i wycieczek szkolnych. Jednym  
z większych był pokaz nowości księgarskich i wzno# 
wień pow ojennych w W ypożyczalni N r 7 p rzy  ul. Piu# 
sa 15. W  Bibliotekach Dziecięcych przyjęto 25 wycie# 
czek z udziałem 802 dzieci, zorganizowano 5 zebrań 
i 3 odczyty oraz 9 im prez (inscenizacje z książek, 
przedstaw ienia kukiełkow e i recytacje).

Poza uroczystościami „Święta Książki" i norm alnym  
udostępnianiem  książek prow adzono szeroką akcję po# 
pularyzacji czytelnictwa przede wszystkim w Bibliote# 
kach Dziecięcych, które w okresie sprawozdawczym 
zorganizow ały 4 wycieczki, 31 opow iadań i bajek, 
5 konkursów , 21 zebrań z czytelnikami. W ykonano 
ponadto  52 plakaty (łącznie ze „Świętem Oświaty"), 
1 album  i 9 katalogów  ilustrow anych.

W  zakresie poradnictw a fachowego Sekcja Biblio# 
logiczna udzieliła 35 porad  a Sekcja B ibliotek Dzie# 
cięcych 37.

Zofia Warczy głowa.

CZYTELNIA CZASOPISM w Bibliotece Publicz# 
nej. K oszykowa 26 czynna jest jest codziennie (prócz 
niedziel i świąt) w godz. 11—20#ta. Zawiera około 
300 czasopism w językach: polskim, angielskim, fran# 
cuskim, rosyjskim .( 52 pisma są darem  A m basad: An# 
gielskiej i A m erykańskiej, 6 pism francuskich pochodzi 
rów nież z darów , 2 rosyjskie — Biblioteka Publiczna 
prenum eruje). N arazić Czytelnia udostępniła wyłącz# 
nie czasopisma bieżące i zeszłoroczne, a więc prasę 
codzienną, czasopisma literackie, społeczne, naukow e, 
fachowe, dzienniki urzędow e, kalendarze itp. za okres 
1944— 1946. Częściowo ocalały zbiór dawnych czaso# 
pism oddany będzie do użytku czytelników po upo# 
rządkow aniu i opracow aniu. Dotychczasow a frekwen# 
ca wynosi około 30 czytelników dziennie.

Z. Rennertowa.
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B IB LIO TEK A  K O M ITETU  C EN T R A L N E G O  
O. M. T.U .R, M okotow ska 3 — została założona we 
w rześniu 1945 r. Organizację rozpoczęto od kilku ksiąs 
żek ofiarow anych przez osoby  pryw atne i od książek 
w ypożyczonych. W  chwili rozpoczęcia swej pracy, bu  
blioteka posiadała 50 druków . O becnie liczy około 
800 dzieł. D ruki są przeważnie z działu społecznego, 
z zakresu zagadnienia socjalizmu, nieco z ekonomii 
społecznej, psychologii i ze spółdzielczości. Poza tym 
dobierana jest beletrystyka kształcąca uczucia i po* 
budzająca do pracy społecznej.

B iblioteka posiada kilka podstaw ow ych dzieł jak: 
Encyklopedia G uttenberga, Ilustrow ana Encyklopedia 
Trzaski, Polska jej dzieje i kultura, Polska w krajobraz 
zie i zabytkach. Z iem ia i Ludzie.

Zadaniem  naszej biblioteki jest obsługiwanie słucha* 
czy kursów  krótkoterm inow ych, organizowanych przez 
K.C. O.M. T .U .R ., w ydział W ychow ania. Kursy trwa« 
ją; jedne miesiąc — A ktyw istów, inne dwa miesiące — 
Instruktorów  O rganizacyjnych i Spółdzielczych. Kurs 
liczy przeciętnie od 40 do 60 osób. Jest to młodzież 
od 16— 30 łat, k tó ra  szkoli się na pracow ników  świet* 
licowych, aktywistów, instruktorów  terenowych i spół* 
dzielców. Biblioteka w czasie trw ania kursów, jest 
w ciągłym ruchu, a poniew aż przerw y między jednym  
kursem a drugim trwają zaledwie kilka dni, a bywa 
że kursy A ktyw istów  i Instruktorów  odbyw ają się jed* 
nocześnie, więc w bibliotece jest stale ruch w godzi* 
nach otwarcia. (G odziny otwarcia od 10 do 3 i od 5 
do 7 wieczorem). Słuchacze muszą się przygotować do 
referatów  i prac sem inaryjnych. Dla' zilustrow ania 
pracy w bibliotece podajem y stan z ostatnich dwóch 
miesięcy. W  okresie od marca do pierwszych dni ma* 
ja, pracow ały dwa kursy liczące 120 ludzi. K ażdy ze 
słuchaczy opracow ał 5 do 6 referatów  z różnych za* 
gadnień, biblioteka więc dostarczyła lektury do opra* 
cowania 500—600 tem atów w ciągu dwóch miesięcy.

O prócz słuchaczy kursów, z biblioteki korzystają 
również w ykładow cy i pracow nicy K.C. Liczba osób 
korzystających z biblioteki doszła do cyfry 70 (prócz 
kursistów).

D ziennie odwiedza bibliotekę 30— 40 osób.
■ W  stałym kontakcie z biblioteką jest Poradnia Sa* 

mokształceniowa, licznie odw iedzana głównie przez 
kursistów, k tórzy  po rozmowie z kierowniczką Porad* 
ni zgłaszają się do biblioteki po lekturę zalecaną im 
odpow iednio do ich zainteresowań i potrzeb.

M. Bzowska.

W Y STA W A  K SIĄ ŻK I W A RSZA W SK IEJ O D  XVI 
D O  X IX  w. W  B IBLIOTECE U N IW ER SY TEC K IEJ 

W  W A R SZA W IE O D  1 D O  3 M A JA  1946 R.

N ajw ybitniejszą bodaj na terenie W arszaw y mani* 
festacją publiczną, ze Świętem Książki związaną, by* 
ła w ym ieniona w nagłów ku „W ystawa książki war* 
szaw skiej“ , otw arta l*go maja b. r. przez M inistra 
Oświaty. D yrektor Biblioteki U niwersyteckiej, A . Le* 
wąk w przem ówieniu powitalnym  skreślił jej dzieje

podczas okupacji niemieckiej a szczególnie powstania, 
podniósł poświęcenie personelu p rzy  ochronie i ra* 
tow aniu zbiorów , oddał hołd  pamięci poległych.

Przy sposobności przypom nę, że Towarzystw o Bi* 
bliofilów  Polskich w W arszawie, które w roku bie* 
żącym wznowiło swą działalność, 20 lat tem u urzą* 
dziło wystawę pod nazw ą: ,,Trzysta lat drukarstw a 
warszawskiego 1578— 1877“ , a 10 lat temu, w ramach 
,,W ystawy pięknej książki polskiej", pokazało ,,Sto 
książek o W arszawie". Tym  sposobem  tradycja urzą* 
dzania co lat dziesięć pokazów  książki warszawskiej 
została i w tym roku, już po raz trzeci, szczęśliwie 
utrzymana.

Obecni organizatorzy w ystaw y mieli przed sobą 
nieskończenie trudniejsze zadanie: W arszawa, a z nią 
i książka warszawska uległy straszliwemu zniszczeniu, 
to też nie należy się dziwić ani gorszyć lukam i wysta* 
wy, a raczej trzeba podziwiać, że w tak  krótkim  prze* 
ciągu czasu, jaki mieli przed sobą, organizatorzy zdo* 
łali zgromadzić tak obfity i urozm aicony zasób ek&po* 
natów.

W ystawa obejm owała dwie sale czytelni publicznej 
i dzieliła się na dwie grupy. Pierwsza poświęcona 
była książce o W arszawie, w szerokim wyrazu „ksią* 
żka“ znaczeniu. W idzieliśm y tam, na stole pierwszym, 
projekty przebudow y zamku królewskiego z lat 1768— 
1773 i szereg dzieł naukow ych, traktujących o nim. 
D awne plany stolicy,, w izerunki gmachów warszaw* 
skich (m. in. akw atinty D ietricha), dawne druki miej* 
skie, jak rachunki komisji brukow ej z r. 1762, taryfy 
od 1784 т., wydawnictwa okolicznościowe z uroczys^/ch 
dni W arszawy: 3. V. 1791, 8. V. 1792, wreszcie opi* 
sy miasta, jak E rndtela ,,Varsavia physice illustrata" 
(D rezno 1730), oraz dzieła Ł. G ołębiowskiego, F. M. 
Sobieszczańskiego, A . W ajnerta zajm owały stół na* 
stępny. Dalej oglądaliśmy książki o Uniwersytecie 
i teatrach warszawskich, o historii politycznej, kościel* 
nej, społecznej i gospodarczej oraz o fizjografii War* 
szawy i jej okolic. N a osobnym  stole zgrom adzono 
literaturę o zabytkach architektonicznych stolicy, ilu* 
strow aną sztychami z królewskiego G abinetu Rycin 
i drzeworytami wg rysunków  Gierymskiego, Kossaka, 
Pillatiego i in. Rycina wyjęta z ,,Illustration“ 1863 r. 
i odezwy z lat 1910— 1917 naw iązują do roli Warsza* 
wy w dziejach walk o niepodległość Poieki.

W  sali drugiej zobrazow ano dzieje drukarstw a war* 
szawskiego. Zaczęły się one i późno i skrom nie: pierw* 
szym drukiem, datow anym  z W arszawy, jest „Odpra* 
w a Posłów Greckich" Jana Kochanowskiego w r. 1578 
przez Szarffenberga z K rakowa w ytłoczona. Tenże 
typograf J. K. M. w ydrukow ał jeszcze w W arszawie 
1579: ,,Edictum Regium Swirense ad' m ilites"; 1580: 
•Kochanowskiego „De expugnatione Polottei ode" 
i ,,Pieśni trzy", wreszcie 1581: A . N ideckiego ,,Gratu* 
latio II pro d e ro  Varsoviensi ad Regem post victoriam 
Yelcolucensem". Te pięć druków  są jedynym i drukam i 
warszawskim z XVI wieku, zaś typograf, który je wy* 
konał, był tylko drukarzem  w ędrownym , który 
w owych latach przygodnie zatrzymał się tutaj. Nie*
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słety —  najstarsze druki warszawskie oglądaliśmy na 
wystawie tylko w reprodukcjach; i przed w ojną zresz* 
tą znane były  one tylko z unikatow ych egzemplarzy.

Stałe drukarst\yo warszawskie rozpoczyna się od J. 
Kossowskiego, k tóry  w r. 1624 założył w stolicy swoją 
oficynę; to jest więc właściwa data rocznicowa, od któ# 
Tej zaczynają się dzieje książki, drukow anej w War< 
szawie. N ajw ybitniejszym  drukarzem  warszawskim 
X V Ibgo w. był P. Elert, k tóry  z krakow skim i konku# 
row ał w tłoczeniu konstytucji sejmowych. Pod koniec 
XVII w. rozpoczyna swą działalność znakom ita Dru* 
karnia Pijarów , która przetrw ała niem al do połow y 
XIX»go w. D opiero wiek X V III jest złotym  wiekiem 
drukarstw a warszawskiego. G óruje tu  G roll zarów no 
liczbą, rozm aitością jak i przede wszystkim pięknością 
w ykonanych druków ; kilka z nich, jak dzieła Krasickie* 
go, komedie Zabłockiego i Niemcewicza, poezje Kniaź# 
pina, wreszcie „Zabawy Przyjem ne i Pożyteczne" zna# 
lazło się na wystawie. K onkurow ała z  G rollem  dru# 
karnia P. D ufoura z której m. in. wyszła „Świątynia 
W enery w K nidos“ J. Szymanowskiego. D rukarnie Pi# 
jarów , Jezuitów , W . M itzłera de K olof celowały 
w druku  zbiorów  praw, konstytucyj i kronik. Druk.ir# 
nia N adw orna J.K.M . w ykonała piękny druk „Ana# 
kreon, poeta grecki" (przekład A. N aruszew icza) i bpa 
Krasickiego ,,Powieść praw dziw ą o narożnej kamie# 
nicy w  K ukurowcach", które oglądaliśmy na wysta# 
wie. W  w. X V III pow stało mnóstwo czasopism; Kur# 
ier Polski (1748), K urier W arszawski, M onitor Polski, 
Journal Polonais, G azeta W arszawska i wiele innych; 
niektóre z nich oglądaliśm y na wystawie.

W iek XIX przedstaw iono na trzech stołach, cha# 
rakteryzujących okresy znaczone latami pow stań: 1831 
i 1863. Po okresie chwilowego zm ierzchu 1794— 1814, 
w którym  tylko drukarnie Pijarów  (Linde, Słownik 
języka pobkiego , 1807), Ragoczego, Le B ru n a  konty# 
nuują  tradycję XVIII#go w., następuje gw ałtow ny re# 
nesans. Zaczyna się on od biblii polskiej owych cza# 
sów : J. U . Niemcewicza „Śpiewy historyczne, z muzyką 
i rycinami", 1816. Z  zasłużonej oficyny M ostowskiego 
wyszło m onum entalne dzieło hr. Chodkiew icza: „Por# 
trety w sławionych Polaków , rysowane na kamieniu 
przez W alentego Sliwickiego", 1820; jest to inkunabuł 
litografii, którą o kilka lat wcześniej pierwszy zaczął 
upraw iać w W arszawie A . C hodkiew icz; jem u właśnie 
zawdzięczamy tak świetny w połow ie XIX#go w. roz# 
wój litografii w W arszawie, którego szczytowymi dzie# 
łami są: „W zory sztuki średniowiecznej" Rastawieckie# 
go, „Kram malowniczy warszawski" J. Piwarskiego, 
,.Portrety królów  polskich" A. Lessera; wszystkie te 
dzieła mogliśmy, na szczęście, oglądać na wystawie.

N ajw ybitniejszą, najbardziej now oczesną z drukarń  
tego okresu jest drukarnia N . G lucksberga; u niego 
wyszły: Poezje Trembeckiego (1819), B yrona — ,,Dzie# 
wica z A bydos" (1821), „M aria" M alczewskiego (1825), 
Poezje Gosławskiego i „Zamek Kaniowski" Goszczyń# 
skiego (1828). D rukarnie Zawadzkiego i Węckiego 
(M ochnacki, O literaturze polskiej, 1830), Gałęzow# 
skiego i Banku Polskiego należą tu do wybitniej#

szych. Pod względem graficznym jest to okres akwa# 
w inty i litografii, które stopniow o ustępują miejsca 
drzew orytow i. W  czasie m iędzypowstaniowym  najwy# 
bitniejszym i drukarzam i warszawskimi są: S. Strąbski 
S. O rgelbrand (F. M. Sobieszczański ,.W iadomości ni# 
storyczne o sztukach pięknych w dawnej Polsce 
1847—1849" i ..Cmentarz Powązkowski" W ójcickiego 
1855 — 1858. ilustrow ane litografiam i), późniejszy tak 
zasłużony wydawca licznych encyk lopedy j; dalej 
J. U nger. u którego wyszły ..W zory sztuki średnio# 
wiecznej", w ydawca znanych kalendarzy warszaw# 
skich, jak i Jan  Jaw orski.

W  drugiej połow ie XIX w. królują: S. O rgelbranda 
synowie (A lbum  W ilanowskie 1877) i S. Lewental, 
który swym tygodnikiem  ,,Kłosy‘‘ z niezrównanym i 
rycinami ,,D rzeworytni W arszawskiej" i ,,Biblioteką 
najcelniejszych utw orów  literatury europejskiej" na# 
dawał ton kulturze W arszawy. „Kłosy" były  wzorem 
dla szeregu innych tygodników  jak ,,W ędrow iec",
,,Tygodnik Ilustrow any", ,,Bluszcz", ,.Biesiada Lite# 
racka". N iestety, pod koniec wieku drzew oryt ustępuje 
w czasopismach i książkach miejsce opłakanie ..nowo# 
czesnej" cynkografii. O bok  tygodników  zaczynają 
w W arszawie wychodzić miesięczniki naukow e, z któ# 
rych najstarszym  i najbardziej zasłużonym  była .Bi# 
b lioteka W arszawska" (1841^— 1914).

O statnią ćwierć XIX w. cechuje stopniow y upadek 
sztuki w przemyśle drukarskim ; lata 1880 —  1900 są 
pod tym względem najgorsze. A le już w r. 1901 
Z. Przesmycki swą niezrów naną ..Chimerą", k tórą jako 
miesięcznik drukow ał u „S. O rgelbranda synów" dał 
przykład i służył za w zór drukarzom  warszawskim. 
N iemal jednocześnie Stefan Demby, jako wydawca 
wpływ ał na podniesienie poziom u drukarstw a war# 
szawskiego. W ytw ory drukarni W ł. Łazarskiego, któ# 
rej kierownikiem artystycznym  był A . Póltawski, wy# 
bijają się na p lan  pierwszy w produkcji XX w. Ten# 
że Póltawski, jako profesor w Pracowni Graficznej Sa# 
lezjańskiej Szkoły Rzemiosł i jako twórcд pierwszej 

o czcionki polskiej, zwane odtąd  ,.antykwą Póltawskie# 
go", położył największe zasługi dla drukarstw a nietyl# 
ko  W arszawy, ale i całej Polski. O glądaliśm y także na 
wystawie druki warszawskie w ydaw cy J. M ortkowicza, 
którego zasługi dla książki są ogrom ne, i druki wyko# 
nane w drukarni własnej Kasy M ianowskiego (Wy# 
danie Sejmowe dzieł Mickiewicza — również tw ór 
Półtawskiego).

W reszcie na ostatnim, małym (zbyt małym) stoliczku 
oglądaliśmy kilka próbek  grafiki poświęconej War# 
szawie: świetne akw aforty i drzew oryty T. Cieślew# 
skiego syna, Z. Stankiewiczówny i A . Półtawskiego.

O d r. 1624 do r. 1944 przez lat 320 bez przerwy 
drukarstw o warszawskie rozw ijało się, rosło, docho# 
dziło do świetnych wyników, do praw dziw ych pomni# 
ków europejskich tej szlachetnej sztuki. W  r. 1944 sta# 
nęliśmy wobec pustki niemal absolutnej: niemcy wy# 
wieźli lub zniszczyli wszystkie warsztaty drukarskie 
W arszawy. Jak wszystko w W arszawie, tak trzeba od# 
budow ać drukarstw o warszaAyskie! Za setki pierwszo#
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rzędnych w arsztatów  sztuki typograficznej, rniszczone 
przez Niemców, musimy otrzymać od nich, z ich zaso? 
bów  nowe, by  tę szlachetną sztukę doprow adzić 
w stolicy do jej dawnego rozkwitu.

O prócz odbudow y drukarstw a warszawskiego, pracy 
dla przyszłości, stoi dziś przed nami zadanie równie 
naglące: utrwalenie przeszłości — historia tych 320 lat 
jego dziejów, które przem oc przerwała tak  brutalnie, 
że trzeba je zaczynać od nowa. O dw ołuję się tu  do 
historyków , bibliografów  i miłośników  książki: niech 
w spólnym  wysiłkiem zgrom adzą tak trudny  dziś do 
zdobycia m ateriał do  dziejów  drukarstw a warszaw# 
skiego 1624 —  1944, i niech z ich zbiorowego wysiłku 
pow stanie to dzieło jak najrychlej, póki jeszcze oca# 
lałe m ateriały zabezpieczyć i zużytkow ać można.

Stanisław Piotr Koczorowski.

BIBLIOTEKA B. MINISTERSTWA W. R. I O. P. 
W LONDYNIE. W  lutym  tego roku  pojechałem do 
I.O'ndynu, aby  nawiązać zerwane kontakty naukow e 
z instytucjam i brytyjskim i oraz dokom pletow ać księs 
gozbiór naszej biblioteki, pozbaw ionej przez siedem 
lat, tak jak cały kraj, styczności ze światem. C hodziło 
mi o literaturę angielską z dziedziny nauk ekonoi-ni* 
czno^społecznych za lata 1939— 1946.

O prócz Biblioteki G łównego U rzędu Statystyczne* 
go miałem na w idoku uzupełnienie księgozbioru Szko* 
ły G łównej H andlow ej oraz Krajowej R ady N arodos 
wej.

W  w ędrówkach moich po Londynie nie ominęłam 
wszystkim nam dobrze znanej i cenionej koleżanki 
z Biblioteki N arodow ej, p. M arii Danielewiczowej. 
Prow adzi ona Bibliotekę M inisterstwa W yznań Rełi# 
gijnych i Oświecenia Publicznego. D o dziś dnia głosi 
tak tabliczka w języku angielskim, umieszczona na 
gmachu przy Buckingham Pałace Road, gdzie mieści 
się Biblioteka. Biblioteka ta ma zupełnie inne znaczę# 
nie, aniżeli norm alnie ma Biblioteka M inisterstwa 
Oświaty. N ie jest to w arsztat m etodologiczy, a popro* 
stu centralna Biblioteka naukow a dla Polaków .

Świetnie prow adzona, liczy ponad  sześćdziesiąt ty# 
sięcy tomów, wszystko opracow ane do ostatniej chwi# 
li i w  sposób znakom ity udostępnione czytelnikom, 
których liczy siedmiuset. K sięgozbiór «zawiera przede 
wszystkim literaturę naukow ą angielską, w ydaną 
w latach 1939—1946 oraz z dzieł podstawow ych rów# 
aież dzieła starsze.

Osobiście mając do czynienia z działem nauk eko# 
nomiczno#społecznych i mogąc porów nać tę część ka# 
talogu działowego z bibliografią, mogę stwierdzić, że 
Biblioteka jest zaopatrzona pierwszorzędnie. Prócz 
książek w języku angielskim posiada również bogaty 
zbiór poloniców  (patrz Rocznik B ibliograficzny . . . T. 
I, II, II, Edynburg — Londyn, 1942, 1943, 1945. Ор/лс. 
Tadeusz Sawicki).

Ponadto każda książka naukow a, ukazująca się

w A nglii lub Ameryce, jest zakupyw ana w sześciu 
egzemplarzach dla sześciu polskich uniwersytetów.

Czytelnicy — to, m iędzy innymi, polscy studeaci 
angielskich wyższych uczelni. Istniejące, jak wiadomo, 
na terenie W . Brytanii polskie w ydziały uniwersyte# 
ckie nie mieszczą się w Lcmdynie; jeden — to w ydział 
lekarski w  E dynburgu, drugi — w ydział prawa w Ox# 
fordzie. N a tych dw u w ydziałach w ykłady odbyw ają 
się p o  polsku. Ci studenci także korzystają z Biblio# 
teki.

Budżet Biblioteki wynosi sto funtów  szterlingów 
miesięcznie. B iblioteka od czasu uznania przez Rząd 
W ielkiej Brytanii R ządu Jedności N arodow ej w War# 
szawie tak  jak inne agendy byłego Rządu Polskiego 
w Londynie została przejęta przez tzw. „Interim  Trea# 
sury Committee for Polish Q uestions“ . (Tymczasowy 
Komitet Skarbow y dla Spraw  Polskich). Jest to 
ogrom na instytucja, oficjalnie angielska, jednak w 
rzeczywistości kierow ana przez polską emigrację 
w Londynie. Po ostatniej podróży  prezesa Narodowe# 
go Banku Polskiego E. D rożniaka, sprawa rewindyka# 
cji polskiego m ajątku państwowego z A nglii nabiera 
cech realności.

W ielką zasługą koleż. Danilewiczowej jest tw arda 
postawa, z jaką broni niepodzielności księgozbioru 
i w skazuje na przeznaczenie starannie kompletowa# 
nych i pieczołowicie chronionych książek. A ni przez 
chwilę mianowicie nie zapom ina i innym  nie pozwala 
zapomnieć, że książki te są dla kraju, dla k raju  obra# 
bow anego wszelkimi możliwymi sposobam i z dóbr 
kulturalnych i że dobra książka, zakupiona t a m ,  ma 
znaczenie stokroć większe t u.

B iblioteka emigracyjnego M inisterstwa W . R. i O . P. 
ostała się więc i nie uległa losowi takiemu, jak inne 
biblioteki ministerialne, które przydzielono różnego 
rodzaju instytucjom . T ak np. „The Polish Research 
Centre" obecnie Ltd. (Limited =  Sp. z ogr. odpowie# 
dzialnością) otrzym ał poza bibliotekam i innych mi# 
nisterstw  niesłychanie cenną Bibliotekę b. M inisterstwa 
Prac Kongresowych, której w yrew indykow anie przez 
nasze B iuro Prac Kongresowych w ydaje się w  dal# 
szym ciągu problem atyczne. Tak samo prow adzona 
w swoim czasie przez prof. B ohdana Zaborskiego 
pracow nia map, w yposażona kosztem tys. funtów  
szterlingów w  najnow sze urządzenia techniczne, prze# 
szła na własność firm y „Globus* (Ltd) itd.

Życzyć by  sobie należało, żeby B iblioteka z Bu# 
ckingham Pałace Road, której wartość i .znaczenie dla 
naszych bibliotek naukow yah podkreśliłam  zdaje jię, 
dość wyraźnie, mogła wrócić do kraju  jak najprędzej.

Jeżeli sprawy osobiste jej kierowniczki nie pozwo# 
lą, niestety, na to, aby sama zjechała tu<^o nas wraz 
ze swoimi książkami, to żeby w ścisłym porozum ieniu 
osobistym  (gdyż jak się okazało kontakt listowny 
nie wystarcza) zajęła się sprowadzeniem  Biblioteki ia# 
ko całości — N aczelna D yrekcja B ibliotek lub Biblio# 
teka N arodow a.

Irena M orsztynkiewiczowa.
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C EN T R A L A  BIBLIO TEK  R U C H O M Y C H  SPÓŁ. 
W Y D . „C ZY TELN IK ". A kcja biblioteczna „Czytelnis 
ka“ wynikła zarów no z założeń statutow ych tej Spółs 
dzielni, jak i z jej s truk tury  organizacyjnej, Statut 
przew iduje, że oprócz wydawnictw a prasy i książek 
trzecim kierunkiem  jej działalności będzie akcja kub 
turalno^oświatowa w  różnych formach. W ydaw nictwo, 
jako baza produkcyjna, chce mieć zorganizow aną ba« 
zę społeczną: odbiorców^czytelników, świadom ych
swoich potrzeb i dróg ich zaspakajania.

Specyficzną cechą struktury  organizacyjnej ,,Czyteb 
nika“ jest wiązanie członków  w Koła, których deles 
gaci tw orzą W alne Zgrom adzenie Spółdzielni. O tóż 
organizowanie tych Kół okazuje się o tyle możliwe, 
pożyteczne i celowe, o ile tow arzyszą mu różne formy 
pracy kulturalno-ośw iatow ej, w tym  akcja bibłiotecz» 
na przede wszystkim. O dnośne w skazania statutu- 
okazały się nie odgórnie narzuconym , uciążliwym obo< 
wiązkiem, a słusznym przew idyw aniem  potrzeb idąs 
cych od dołu.

W śród tych potrzeb najpilniejszą i najpowszechniej^ 
szą były biblioteki, których dostarczeniem dla Kół 
członkowskich ,,Czytelnika" zajęła się CER.

Organizacja jej jest ściśle związana z organizacją 
,,Czytelnika". Przy Zarządzie G łów nym  jest C entrala, 
która kupuje książki, opracow uje je (inwentarz, kata? 
logi alfabetyczny i działowy, ewidencja książek wysłas 
nych i w magazynie) i kom pletuje 50*cio tom owe bis 
blioteki. K ażdy kom plet jest inny, te same egzempla* 
rze pow tarzają się o tyle, o ile wymaga tego koniecz* 
ność dostarczenia czytelnikom  książek szczególnie 
poczytnych, czy lektury  podstaw ow ej, w niezbyt od* 
ległych terminach. K atalogi układane są w edług tema# 
tów, w każdym  komplecie uw zględnia się przeważnie 
cztery tematy. Biblioteki są umieszczone w szafkach 
z półkam i (wg w zoru b. Por. Bibl.) i w yposażone 
w karty książki i czytelnika, dwa katalogi, instrukcję 
dla prow adzącego bibliotekę w punkcie, regulamin 
dla czytelników i arkusze sprawozdawcze punktu dla 
Delegatury.

G otow e biblioteki C entrala odaje na podstaw ie ins 
w entarzy pomocniczych dla każdego kom pletu, do sta« 
łego użytkow ania D elegaturom  Spółdzielni, które znai< 
dują się w 10 miastach w ojew ódzkich. D ysponuje 
tam nimi Inspektor O rganizacyjny, w ypożyczając hi* 
blioteki Kołom członków  Spółdzielni. W  ten  sposób 
obieg b ibliotek odbyw a się w 10 zamkniętych, nierą? 
leżnych od siebie kręgach. B ibliotekarz D elegatury 
prow adzi karty  kontro li b ibliotek i punktów  i co dwa 
miesiące składa C entrali spraw ozdanie z rozmieszczeń 
nia bibliotek, wpływ ów  z opłat abonam entow ych (200 
zł miesięcznie) i z ew ubytków .

Drugą formą akcji bibliotecznej ,,Czytelnika" są 
wypożyczalnie książek stałe. D otychczas czynne .'■ą 
trzy, w W arszawie, "Poznaniu i Bydgoszczy, liczące 
każda ok. 1500 książek. W  przygotow aniu są dwie 
w  Krakowie i G dyni, tylko z now ych wydawnictw . Są 
one zaopatrzone w książki częściowo z Centrali, częs 
ściowo z zakupów  miejscowych Delegatur. W szystkie

książki wpisane są w inw entarz i katalogi Centrali, 
k tóra otrzym uje też miesięczne spraw ozdania z ich 
działalności.

N a zlecenie M in. Inf. i Prop., które sfinansow ało ca# 
kup książek na ten cel, w ykonała CBR 13 kom pletów  
50#ciotomowych dla świetlic polskiej młodzieży we 
Francji. Także dla CK ZZ 5 kom pletów  po przeszło 
100 książek dla Ziem Zachodnich.

Obecnie inw entarz CBR liczy przeszło 20.000 to« 
mów, zakupionych za 1.600.000 zł. Razem z kosztami 
poniesionym i na opracow anie i m ateriały biblioteczne, 
„Czytelnik" w ydał na akcję biblioteczną przeszło 
2.000.000 zł w ciągu 10 miesięcy. 12.500 tom ów  iest 
już oddanych do użytku, reszta w opracow aniu.

Ludm iła Prołschke.

W Y C IEC Z K A  Z W IĄ Z K U  BIBLIO TEK A RZY  I AR* 
C H IW IS T Ó W  PO LSK IC H  N A  U R O C ZY ST O ŚC I 

G D A Ń SK IE

Zaproszeni mile przez naszych gdańskich kolegów 
na uroczystość 350#letniego jubileuszu a zarazem 
otwarcia Biblioteki Miejskiej w G dańsku —• stawiliśmy 
się w liczbie, przewyższającej znacznie oczekiwaaia 
gospodarzy: W arszawa — 50, Poznań — 32, Kraków 
— 11, T oruń —  5 , 'W łocławek i Bydgoszcz po 2, —set# 
ka z nadw yżką ze ,.starego lądu“ , nie licząc W ybrzeża: 
Słupska, Szczecina, Sopot, G dyni no i now ych auto# 
chtonów  G dańska. W  sumie stokilkadziesiąt osób ze 
świata bibliotekarskiego skupiło się po raz drugi w tym 
roku. Po raz drugi —  na ruinach.

D oskonale opracow any program  pozostawiał dwa 
pierwsze dni Z jazdu na indyw idualne, sw obodne wy# 
korzystanie.

Rozmieszczeni wg własnego w yboru, bądź w pięk# 
nie położonym  nad morzem Jelitkowie, bądź w Sopo# 
cie —  pławiliśmy się w rozkoszach, jakie daje dwu# 
dniow a beztroska, szemrząca fala i oszałam iający prze# 
pych zieleni, zwłaszcza rozkw itających właśnie lip. M y 
W arszawiacy, pariasi pow ojenni, upajaliśm y się ponad# 
to lokom ocją (co 5 min. autobusy z G dańska do Gdy# 
ni, nie licząc tram w aju i kolei). Pozw alała ona nam 
przerzucać się w ciągu kilkunastu m inut z miejsca na 
miejsce: zapatrzyć się rankiem  z sopockiego mola na 
sunące cicho statki, w  następnej godzinie stwierdzić, że 
G dynia poza zniszczonym, czynnym już jednak por# 
tem, jest niemal nieuszkodzona, a jej pięknie umiesz# 
czona Biblioteka M iejska (śliczny lokal przy skwerze 
z w idokiem  na morze, w spaniały taras nasuw ający :na# 
rżenia o letniej czytelni), wykazuje . żywy rozw ój; 
w dalszym biegu dnia pozw alała wypocząć w  Oliwie 
w cudnym  parku ze wspaniałymi okazami drzew, po# 
tym ze ściśniętym sercem odbyć sam otną w ędrówkę po 
straszliwym cmentarzysku wymarłego niem al G dańska, 
który  w ygląda boleśniej jeszcze niż W arszawa i wresz# 
cie ponow nie w Jelitkowie czy Sopocie zapomnieć 
o znikomości wszelkich spraw i dzieł ludzkich w obli# 
czu wiekuistego morza.
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Dwa następne dni były już obram owane programem, 
w ypełnianym  w murach kilku ocalałych cudem gma< 
chów. Po nabożeństwie —  uroczysta A kadem ia zgro# 
madziła nas wszystkich w stylowej sali staromiejskiego 
Ratusza. O tw orzyły ją, pozbaw ione sztywnej urzędos 
wości, przem ówienia prezydenta miasta N owickiego, 
podkreślającego m. in. przyszłe społeczne znaczenie 
Bski G dańskiej i wielką zasługę dyrekcji w tak szybs 
kim doprow adzeniu jej do stanu używ alności; w'icewo# 
jew ody Gadomskiego, akcentującego, że wiedza, której 
siewcą ma:.być Bska G dańska, jest nieodzow nym  czyn? 
nikiem opanow ania morza, oraz min. Kwiatkowskiego, 
k tóry, pow ołując się na nasze trzy praw a do Gdańs 
ska —  praw o historyczne, praw o odszkodow ania i pras 
wo własnej pracy — uwydatniały że jednym  z wido* 
mych znaków  ostatniego jest otw arta tak szybko, dzięki 
wysiłkowi całego personelu, Bska G dańska.

W  d. c. naczelny dyrektor bibliotek dr. Grycz, przeds- 
stawił historyczne związki kulturalne Polski i Gdańs 
ska i znaczenie B#ki w odbudow ie G dańska, a dy> 
rektor B?ki dr. Pelczar, w obszernym  referacie zobra« 
zował dzieje jej rozw oju. Kilkanaście przem ówień 
przedstaw icieli bibliotek państwow ych i miejskich, 
uczelni akademickich, instytutów  naukow ych oraz 
Związku B ibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich, nawiąż 
żując do przeszłości, teraźniejszości i przyszłości Bski, 
dały w yraz uczuć, których rytm em  biły serca nas 
wszystkich: radości z cudownego niemal ocalenia B?ki 
i jej zbiorów, szczerego uznania dla D yrekckji i całe# 
go zespołu pracow ników  oraz najlepszych życzeń dab 
szego, pięknego i społecznie w ydajnego rozw oju.

W ystawa, której otwarcia dokonał naczelny dy« 
rektor bibliotek, ukazała cały skarbiec cudów, w po« 
staci pięknie ilum inowanych rękopisów, cennych staro# 
druków , dostojnych opraw  i sztychów (szczegóły po* 
dane na innym miejscu).

W  innym już czasie dokonane zwiedzenie Bski una> 
oczniło w pięknie uporządkow anej części magazynu 
i czytelni olbrzym i trud  personelu, dokonany w tak 
szybkim czasie, pozw oliło też raz jeszcze stwierdzić, 
że pruskie m etody biblioteczne były  zbyt długo i zbyt 
silnie u nas przeceniane.

Do zawodowej części program u należało też zebras 
nie końcowe Kola z ref. kol. Des Loges‘a, który w do* 
skonale zbudow anej i podniecającej do dyskusji formie 
przedstaw ił problem y techniczne, związane z dalszą 
odbudow ą Biblioteki G dańskiej, a mające zarazem 
znaczenie nie tylko ściśle lokalne. Brak czasu nie po« 
zwolił jednak, niestety, na rozwinięcie obszerniejszej 
dyskusji.

Do poza zaw odowych punktów  program u należała 
wycieczka po ruinach Starego G dańska, prow adzona 
przez doskonałego znawcę, prof. Kilarskiego, który 
z talentem ożywiął martwe kamienie, wskrzeszał prze* 
szłość i narzucał na tło gruzów wizję przyszłości. -Poza 
tym odbyliśm y przyjem nościową wycieczkę statkiem 
po M otławie, w czasie której w zruszonym  spojrzeniem 
objęliśmy niepozorny skrawek zieleni —  W esterplatte, 
uw ieczniony w pamięci narodu bohaterstw em  polskie#

go żołnierzasm arynarza, oraz wycieczkę do Oliwy, 
gdzie zwiedziliśmy słynną katedrę ze w spaniałymi cr# 
ganami, które zachwyciły nas pięknym tonem i kazały 
podziwiać kunszt mechanizmu, wprawiającego w ruch 
puzony i flety pyzatych aniołków.

N a w ym ienionych wycieczkach olśniewał nas eru# 
dycją i im ponującą precyzyjnością chronologiczną, 
zawsze uśmiechnięty dyr Pelczar, a w ciągu całego po# 
bytu czarowała nas swą ujm ującą życzliwością i nie# 
strudzoną usłużnością kol. M adejska.

Koło G dańskie świetnie zadebiutow ało na terenie 
życia związkowego. Przyczynił się do tego w niemałym 
stopniu Z arząd Miasta, zapewniając nam pyszne kwa# 
tery, smakowite i estetycznie podane wyżywienie oraz 
'inne udogodnienia.

W ybrzeże, z którym  na gruncie bibliotecznym  ze# 
tknęliśmy się po raz pierwszy, okazało nam serdeczną 
gościnność, darząc nas nie chłodnym  ,,wiatrem od mo# 
rza“ , lecz uśmiechem pogodnego przeważnie nieba 
i ciepłym uśmiechem koleżeńskich serc.

W anda D ąbrow ska.

K RO N IK A

D ekret o bibliotekach ukazał się w nr. 26 Dzienni# 
ka Ustaw. Tekst dekretu w kilku praragrafach różni 
się do tekstu podanego w nr. 3/46 „Bibliotekarza".

Z biory  ,,Ossolineum" częściowo (150 tys. t.) przy# 
były do Krakowa w lipcu b. r. Jednocześnie przywie# 
ziono Panoram ę Racławicką i 5 w agonów obrazów  
z Galeriii Miejskiej ze Lwowa. T ransport skierowano 
do W rocławia (G azeta Ludowa 17. V IL 46).

B iblioteka Sejmowa została odnaleziona w Czecho# 
Słowacji. (Zycie W arszaw y 30. V. 46).

Książki Muzeum Społecznego w ilości 8.891 t. za# 
bezpieczono w m. Falkenberg (Życie W arszawy 30.
V. 46).

Biblioteka ,,Varsaviana", obejm ująca ok. 1.000 dru#. 
ków, dotyczących historii i rozw oju W arszawy — zo# 
stała otwarta przy A rchiw um  m. st.W arszaw y (Mar# 
szałko3vska 8 m. 9). C zynna jest codzień w godz. 10— 
14, prócz poniedziałków  i świąt. (Gazeta Ludowa 12.
VI. 46).

Biblioteka N arodow a w W a rsz a w i^ z  której już od 
roku korzysta świat naukow y — wobec uporządko# 
wania ocalałych zbiorów, opracow ania katalogu i pom# 
nożenia zasobów nowymi nabytkam i — otw orzyła 
Czytelnię w szerszym zakresie. Czytelnia jest czynna 
w poniedziałki, środy i piątki od godz. 8 do 20#ej bez 
przerwy, w pozostałe dni, jak dotychczas, od  godz. 
8 do 14#ej (Zycie W arszawy 1. VII. 46).

British Council w Londynie ofiarow ało ponad ty# 
siąc książek dla następujących polskich instytucji: Po# 
litechnika W arszawska, B.O.S., Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego, U niw ersytet Łódzki, B#ka Jagiellońska, Uni# 
wersytet i Seminarium Anglistyczne we W rocławiu, 
Uniw ersytet Poznański. (R obotnik 20. IV. 46).

Fundacja Rockefellera ofiarow ała na akcję bibliot. 
w Polsce — 50.000 doi. Suma ta ma być zużytkow ana 
na zakupienie dzieł naukow ych, w ydanych w U.S.A. 
w czasie w ojny (Gazeta Robotnicza, Katowice, 22. V. 
46).
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Królewskie Tow. Lekarskie w Londynie podjęło 
akcję zaopatrzenia zniszczonych przez wojnę b«k les 
karskich w m ikrofilm y (książki filmowane) i aparaty  do 
ich odczytyw ania. O dpow iednich funduszy dostarczy 
fundacja Rockefellera i obejmie tą akcją wszystkie wy# 
zwolone kraje Europy. (Sztandar Ludu, Lublin, 27.
V. 46).

W  N ow ym  Sączu ocalała Bska M iejska im. Szuj# 
skiego. Z b io ry  obejm ują ok. 100.000 dzieł z różnych 
dziedzin. B«ka w czerwcu b. r. uruchom iła wypoży* 
czalnię publiczną i czytelnię, poza tym  prow adzi pras 
ce konserwacyjne i rew indykacyjne (D ziennik Ludiis 
WT 1^. VI. 46).

W  Ządźborku, woj. mazurskie. Zarząd M iejski zor«

ganizowal we własnym zakresie bibliotekę miejską. ВУ 
blioteka ta zebrała dotąd  235 książek, którym i musi 
obsłużyć miejscową ludność, wynoszącą obecnie po« 
nad 5.000 osób (D ziennik Ludow y 27. V. 46).

Bska N arodow a A rm enii w Erywaniu, licząca 2 mil. 
t. należy do najpow ażniejszych zbiorów  Kaukazu. Po« 
siada szereg unikatów  i ciekawostek, jak np.: pierw* 
sza drukow ana książka orm iańska, w ydana w 1512 r. 
w W enecji, koipia rękopisu K olum ba, zawierająca 
dziennik jego podróży, książki miniaturow ego kształt 
tu  (K oran wielkości kostki cukru) i książki olbrzym y 
(R obotnik 8. VIL 46).

E.*P. i D . S.

TRESC: A r t y k u ł y :  A ugustyniak J. Zagadnienia zaw odowe bibliotekarzy bibliotek sam orządowych 
i społecznych. — M arkiewiczsBiatkowska E. O właściwe drogi rozw oju bibliotek podstaw ow ych. — Ross 
ner J. Sukces Święta Oświaty. — D ąbrow ska W . P roblem y techniczne: U wagi w sprawie klasyfikacji i katas 
logów. —  Lista zmarłych (c. d.). — S y g n a ł y  Ż y c i a  — Dziś mówi W ybrzeże i Kielecczyzna: 
Jaeiulaniec K. Bski Powszechne w woj. gdańskim — Des Loges M. Bska M iejska w G dańsku. — Rappe J. 
W ystawa rękopisów  i starodruków  Bski Miejskiej w G dańsku. — Tymecki K. Bski w G dyni i na W ybrzes 
żu w 1. 1939—1946. — Jasiulaniec K. O kr. Bska Pedagogiczna w Sopocie. —  O gonowski Z. Bska M iejska 
w Słupsku. — K arakulski J. A kcja biblioteczna na Pom orzu Zach. —  Siadkow ski St. Bska Miejska 
w Szczecinie. — Rzepecki K. W oj. kieleckie. —  N ow aksD łużew ski J. Bska W ojew. w Kielcach. — Marcins 
kiewicz J. Publ. Bska Powiat, w  Kielcach. —: M assalski E. Bska Publ. w Kielcach. — B rzósków na M. Bska 
Pedagogiczna w Kielcach. —  PodhorskasO kołów  S. Bska M iejska w Częstochowie. — Jarkow ska D , Pos 
wiat Radom. — Jakubczakow a J. M iejska Bska Publ. w Radomiu. —  Szczęsny St. Bska Pow iatow a w Jęs 
rzejowie. — Sabotow ski W ł. Bska Powiat, i Bska szkolna w Kozienicach. — W arszawa: W arczygłowa Z. 
Bska Publiczna m. st. W arszawy. — Bzowska M. Bska Komit. Centr. O . M. T .U .R . —  Koczorowski P. Wy« 
stawa książki warszawskiej w Bsce U niwersyteckiej w Wswie. M orszłynkiewiczowa L Bska b. Min. W . R. 
i O. P. w Londynie. — Protschke L. C entrala Bsk Ruchomych Sp. W yd. „Czytelnik" — D ąbrow ska W. 
W ycieczka Zw. B. i A . P. na uroczystoście gdańskie. — K ronika.

C O N T EN T S of „The Librarian" N o 6 /7  — June^JuIy 1946. A  r t i d e s :  Augustyniak J. Professional pros 
blems pf m unicipal librarians. — MarkiewiczsBialko wska E. The right ways of public school libraries. — 
Rosner J. Success of the Feast of Education (,,Libra ry D ays“). —  Dąbrowska W. Technical problem s: Res 
marks about cłassifying and cataloguing. A  list of D eceased (b th  continuation). S i g n a l s  o f  L i f e :  
To day speak the Polish SeasShore and the Province Kielce —  Public and social libraries 6f W arsaw.—The 
Exhibition of the old „W arsaw«Book“ in the U niw ersity  Library of W arsaw. — C urrent notes.

Prenum erata kw artalna zł 40, z przesyłką pocztow ą zł 50. N r pojedyńczy zł 15, z przesyłką pocztową zł 18. 
! K onto P. K. o .  I. 1731. BibliotekarzsCzasopismo.

R edaktor W A N D A  D Ą B R O W SK A  przy w spółudziale. Kolegium .

Redakcja i A dm inistracja —  W arszawa, Koszykowa 26. Sekretariat czynny we środy w godz. 15— 16. 

W ydaw ca —  Związek Bibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich i B iblioteka Publiczna m. st. W arszawy.

Zakład Salezjań«ski — Dział G rafiki — W arszawa, ks. Sięmca 6. B—09349


